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® Od Redaktora. 

® „To nie był czas stracony” w rozmowie tak tytułowanej H. Górska wespół 
z M. Lorentz przedstawia lata pracy tej ostatniej. 

® B. Szyszka z perspektywy 70 lat ocenia „Tekę Zamojską” 

® Wrześniowy tryptyk, a w nim: 

— Szare Szeregi na Zamojszczyźnie pióra M. A. Staweckiego 

— „Hołd Pruski” czyli wojenny zamojski epizod tego znanego obrazu 
autor opisany przez K. Piątkowskiego 

— Prosty i jakże przejmujący pamiętnik 14-letniego chłopca dotyczący 
początku wojny (autor) 

® Artykuł dyskusyjny — „Sztuka a pornografia” pióra M. A. Staweckiego 

® Druga część opowieści B. Sawy-Sroczyńskiej o Celestynie z Zamojskich 
Działyńskiej 

® W cyklu „Miast których już nie ma” M. A. Stawecki tym razem kreśli 
sylwetkę Żółkiewki 

® E. Banasiewicz tekstem „Dożynki zamojskich archeologów” dokonuje bi¬ 
lansu sezonu archeologicznego anno ’89 

® „Gdy pieje kogucik” czyli garść refleksji z ostatniego Sejmiku Teatrów 
Wsi Polskiej w Tarnogrodzie, pióra M. A. Staweckiego 

® Druga część tekstu H. Matuszewskiej pt. „Zamość, Zamojscy i Unici” 

® Wszystko mówi sam tytuł: „10 lat Zamojskich Dni Muzyki” pióra 
H. Górskiej 

® Tytuł nieco zagadkowy: „Praca i bąbelki”. W tym to tekście M. A. Sta¬ 
wecki dotyka szarej i nie zawsze uczciwej prozy życia 

® Muzy w cieniu zbóż, w tym cyklu 

— Święta i zwyczaje w poezji A. Magdziakowej pióra D. Niewiadomskiego 

— Zwyczaj Andrzejkowy opisuje R. Kamiński 

— Artystkę z Nedeżowa przedstawia Z. Szwal 

— Tradycyjnie już kronika 

® H. Górska przedstawia „Stenogram z jednej narady” O czym? Tego do¬ 
wiemy się z lektury tekstu. 

® W cyklu „Sztuka czy sztuczka” M. A. Stawecki przestawia swoje refleksje 
po niedawnej wystawie w zamojskim BWA malarstwa J. Dudy-Gracza 

® „Jest w Zamościu takie muzeum” Jakie? Tego dowiemy się z tekstu 
W. Szymańskiego 









® M A Stawecki przedstawia wszystkie za i przeciw tzw. osadnictwa uza¬ 
sadnionego Niemców na Zamojszczyźnie podczas II wojny światowej w 
tekście „Zamoyscy, Niemcy i...” 

® W Poetyckim Hyde Parku” wywiad K. Konopy pod zagadkowym i in¬ 
trygującym tytułem „Poeta to żebrak”. Także tu prezentujemy wizytówkę 
umiejętności poetyckich uczniów szkoły nr 2 z Tomaszowa Lubelskiego 

® I. Rayss prezentuje z okazji 15-lecia prowadzony przez siebie Klub 
Seniora 

(S) Eksportowe oferty zamojskiego BWA z ostatnich lat przybliża H. Górska 

® Portret wiejskiego fotografa F. Łukowskiego kreśli Marian Siegieńczuk 

® Drewianie obiekty sakralne z terenu województwa zamojskiego słowem 
i kamerą prezentuje S. Orłowski 

® ,,Gdzie maki jak krew czerwone” to tekst pióra E. Jasińskiego 

® Na koniec nasze stałe pozycje: ,.Zamojskie medale \ „Dykcjonarz zamojski 

® „Zza mrocznej kurtyny” to tekst w którym M. A. Stawecki opisuje sprawy 
o których jeszcze nie tak dawno nie można było mówić głośno 
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Cicha noc , 


i 4 ' kolę dna noc 

5* v . ze wszech świata stron 
\* x ; ?.%£ serca ludzkie 

*' " rozkołysze 

v Zygmuntowski dzwon. 

> Cicha noc , 

£ ; v najświętsza noc 

kruszy trwardość skal , 

pdy przy stole znów zasiądziem 

tam — ktoś będzie łkał , 

Jasność gwiazdy 

w progi rzucę 

garść promiennych zórz. 

Cicha noc 
potęgą spłynie 
na zjednanie dusz. 

Władysław Sitkowski 
poeta ludowy ze Zwierzyńca 
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! 1 od redaktora 


Jesteśmy w okresie najbardziej radosnych naszych świąt, bo to i Boże 
Narodzenie i Nowy Rok, ale tak w gruncie rzeczy to jakoś nie skoro nam 
do uciech. Czeka nas — co tu ukrywać — wielka niewiadoma. Swoisty 
totolotek związany z zapowiadanym wprowadzeniem planu wyjścia z kry¬ 
zysu, autorstwa wicepremiera Leszka Balcerowicza. Uda się czy nie? Wy¬ 
trzymamy czy też nie? Wątpliwości i znaków zapytania dużo. Ale cóż zrobić. 
Jaka jest inna alternatywa? Szanse na powodzenie naszych reform na pewno 
są. Jeszcze nigdy w naszej powojennej historii żaden rząd nie cieszył się 
takim autentycznym zaufaniem jak rząd premiera Tadeusza Mazowieckiego. 
To zaufanie stanowi największy kapitał i oby został on spożytkowany opty¬ 
malnie bez przeciągania struny. 

Bardzo wiele pytań rodzi się na myśl o przyszłości placówek upowszech¬ 
niania kultury. Kto wie i w jaki sposób będzie je finansował? Jak zachowa 
się w stosunku do nich samorząd terytorialny? Czy sfera materialna nie przy¬ 
słoni sfery duchowej? Herezje? Może nie zupełnie. To fakt, żaden naród nie 
może istnieć i rozwijać się bez ciągłości swojej kultury. Gdy ginie kultura, 
giną narody — prawdy stare to jak świat. Prawdą jest też to, że człowiek 
postawiony przed wyborem: kupna książki czy chleba, wybierze chleb. Może 
w tych zapytaniach przesadzam . ale czynię to świadomie i w dobrej wierze, 
i... dość już tych czarnych barw. 

Dobiliśmy do brzegu kolejnego roku naszego istnienia. My to znaczy Za¬ 
mojski Kwartalnik Kulturalny. Za nami niedawny jubileusz pięciolecia. Przed 
nami — nowe. Niech więc to nowe będzie dla nas, a przede wszystkim dla 
was — drodzy Czytelnicy — jak najlepsze. By ten rok przyniósł wam wiele 
radości , osobistego szczęścia, spełnienia marzeń i tego wszystkiego o czym 
skrycie po nocach marzycie. W historii były i nadal będą pewne bariery do 
przekroczenia. Teraz właśnie taką barierę przekraczamy. Gdy zrobimy to 
wspólnie, będzie nam łatwiej. 


Marian Adam Stawecki 



— 4 — 


To nie był czas stracony... 

Rozmowa z mgr Marią Lorentz —dyrektorem Muzeum 
Okręgowym w Zamościu 


Rozmowa z mgr Marią Lorentz — 
dyrektorem Muzeum Okręgowego 
w Zamościu. 

® Pain dyrektor! 11 październi¬ 
ka w samo południe wszyscy prze¬ 
żyliśmy wielką chwilę — po 11 la¬ 
tach zamojskie muzeum znowu u 
siebie! Były okolicznościowe prze¬ 
mówienia, kwiaty, goście oficjalni, 
no i my wszyscy — pracownicy 
kultury i przyjaciele tej placówki. 
Patrzyłam na panią. Była pani oży¬ 
wiona, uprzejma, jak na gospodynię 
przystało, lecz coś podejrzanie za¬ 
chodziły łzami oczy ... 

To prawda, byłam bardzo wzru¬ 
szona. Przecież od trzydziestu lat 
kieruję tą placówką, jeszcze kiedy 
nie było tu Muzeum Okręgowe, lecz 
regionalne. Od ponad 10 lat ja i 
moi najbliżsi współpracownicy cze¬ 
kaliśmy na tę chwilę. No i wreszcie 
stało się! Zamość ma piękne mu¬ 
zeum i to nie w jednej, jak po¬ 
przednio, a w sześciu kamienicz¬ 
kach. Niewiele marzeń w życiu się 
spełnia. Ja miałam to szczęście, że 
udało mi się dokonać dzieła mojego 
życia. 

® Cofnijmy się jednak o tych 11 
lat. Jest koniec lat 70-tych. Kamie¬ 
niczki ormiańskie, czyli mówiąc ję¬ 
zykiem konserwatorskim „blok 3” 
przygotowywane są do renowacji. 
Wśród nich jest i ta muzealna — 
Ormiańska 26. Muzeum jest już pra¬ 
wie spakowane, kiedy wczesną wios¬ 
ną 1978 r. na strychu budynku wy¬ 
bucha pożar. To przyśpiesza decyzję 
o natychmiastowym wyprowadzeniu 
placówki z zagrożonej kamienicy. 

Tak właśnie rozpoczął się okres 
najtrudniejszy chyba w dotychcza¬ 
sowych dziejach muzeum. Zbiory 
spakowane i zmagazynowane w róż¬ 
nych miejscach miasta i wojewódz¬ 
twa, brak sal wystawienniczych, a 
wszyscy pracownicy ścieśnieni po¬ 


czątkowo w jednej sali kina „Sty¬ 
lowy”, a później w lokalu przy ul. 
Kościuszki 4 n.b. moim własnym 
rodzinnym mieszkaniu. Nietrudno 
zauważyć, że najwygodniejsze na¬ 
wet mieszkanie w Domu Central¬ 
nym nie jest odpowiednim locum 
dla ponad 20-osobowej placówki 
kultury. 

® No właśnie! Placówka muzeal¬ 
na pozbawiona jednej ze swych pod¬ 
stawowych funkcji — funkcji wy¬ 
stawienniczej i to nie przez 2—3 
miesiące, lecz przez ponad 11 lat 
Czy nie zaważyło to na pracy mu¬ 
zeum? 

Przede wszystkim nikt z nas wów¬ 
czas nie zakładał 11-letniego wyg¬ 
nania. Przecież zgodnie z progra¬ 
mem obchodów 400-lecia miasta Za¬ 
mościa muzeum miało wejść do 
swysh pomieszczeń w 1980 r. Po¬ 
tem zaś, jak to u nas bywa, prze¬ 
suwano terminy oddania obiektu i 
tak minęło tyle lat. Nie mówmy 
dziś jednak o sprawach przykrych. 
Na pewmo nie było lekko, lecz nie 
był to przecież czas stracony. To 
właśnie w tym okresie muzeum po¬ 
większyło swoje zbiory z 7040 do 
16.557 eksponatów, a 775 naszych 
zabytków prezentowanych było na 
Zamku Królewskim w Warszawie 
(wystawa „Zamość wczoraj — dziś 
— jutro”), w Poznaniu, Krakowie 
i Radomiu, a także w Berlinie Za¬ 
chodnim i w Wiedniu (wystawa 
„W rocznicę odsieczy wiedeńskiej”). 
To wówczas bo w 1984 r. rozpoczęto 
systematyczną dokumentację zamaj- 
skiego folkloru utrwalając około 3 
tys. pieśni i obrzędów. Z tego ok¬ 
resu pochodzi 15 tytułów wydaw¬ 
niczych i 19 wystaw czasowych 
zorganizowanych w Arsenale. Nie- 
sposób nie wspomnieć o badaniach 
archeologicznych, dzięki którym 
zbiory muzeów (nie tylko zamoj- 
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skiego) wzbogaciły się o wiele cen¬ 
nych eksponatów. No i sprawa chy¬ 
ba najważniejsza — podjęliśmy pra¬ 
ce konserwatorskie naszych zbio¬ 
rów i wiele z eksponatów udało się 
zabezpieczyć i przywrócić im pier¬ 
wotny wygląd. 

® Piękna wystawa „Ocalone dla 
przyszłości” przygotowana na otwar¬ 
cie muzeum jest tego widocznym 
dowodem... 

Oczywiście! Kiedy przed laty 
zmieniły się warunki pracy mu¬ 
zeum trzeba było z czegoś zrezyg¬ 
nować, coś ograniczyć... W działal¬ 
ności ekspozycyjnej ograniczyliśmy 
się do wystaw czasowych w zależ¬ 
ności od możliwości wynajęcia sali. 
Pracę oświatową prowadziliśmy w 
oparciu o własną kadrę. Natomiast 
wszystkie możliwe do uzyskania 



Dyr. M. Lorentz otwiera swoje muzeum. 


środki skierowaliśmy na konser¬ 
wację naszych eksponatów z róż¬ 
nych dziedzin naukowych i arty¬ 
stycznych: malarstwa portretowego 
i sakralnego, rzeźby, rzemiosła ar¬ 
tystycznego, starodruków. Konser¬ 
wacji poddanych zostało 624 ekspo¬ 
natów z naszego muzeum i 98 mu¬ 


zealiów z innych muzeów wojewódz¬ 
twa. Dzięki systemtycznej pracy w 
tym właśie kierunku w dniu otwar¬ 
cia muzeum mogliśmy pokazać na¬ 
sze zbiory w ich dawnej świetności. 

® I rzeczywiście udało się pani 
olśnić nas — pierwszych zwiedza¬ 
jących , a chyba i następnych rów¬ 
nież. Znając jednak polskie realia 
ostatnich lat zadanie konserwacji 
nie było chyba ani łatwe, ani proste. 

Istotnie nie było, lecz nie dzia¬ 
łaliśmy sami. Otrzymaliśmy pomoc 
zarówno z Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, jak i z naszego Wydziału 
Kultury. Wojewódzki Konserwator 
Zabytków sfinansował kilka zleceń. 
Znaleźliśmy też grono zapaleńców 
z Akademii Sztuk Pięknych w War¬ 
szawie i Uniwersytecie im. M. Ko¬ 
pernika w Toruniu, który oceniw¬ 
szy rangę zbiorów, część naszych 
eksponatów 7 zakonserwowali nieod¬ 
płatnie. Nasze zbiory w dziedzinie 
malarstwa szczególnie pieczołowi¬ 
cie konserw r ow r ały panie Anna Grze¬ 
sik i Krystyna Durakiewicz z mu¬ 
zeum lubelskiego. Można długo wy¬ 
mieniać osoby, które naszej sprawie 
okazali nieocenioną pomoc, a także 
całe grono moich bezpośrednich 
współpracowników w muzeum. 

® Ekspozycja „Ocalone dla przy¬ 
szłości ” jest więc sukcesem zbioro¬ 
wym kilku instytucji i wielu ludzi 
związanych \ze sprawą zawodowo 
i emocjonalnie. 

Tak, właśnie tak! 

® Pani Mariol Jest pani stanow¬ 
czo zbyt skromna. Spójrzmy wstecz 
na sprawy muzealnictwa. 1984 r. 
muzeum w Hrubieszowie otrzymuje 
Dworek du Chateau i w tym sa¬ 
mym roku powstaje Muzeum Bar¬ 
wy i Oręża w zamojskim Arsenale; 
1987 r. — muzeum w Tomaszowie 
Lub. przenosi się do Domu Komba¬ 
tanta , no i wreszcie 1989 r. — fdu- 
zeum Okręgowe zajmuje 4 kamie¬ 
niczki ormiańskie i dwie od ulicy 
Perca. Przecież to wszystko stało 
się za pani dyrektury. Przez ostat¬ 
nich 10 lat zajmowała się pani re¬ 
nowacją , adaptacją budynków , mo¬ 
dernizacją, systemami alarmowymi, 
odbiorcami technicznymi i tysiącem 
innych spraw bardziej z zakresu bu- 
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downictwa niż muzealnictwa. Dziś 
muzea zamojszczyzny mają najlep¬ 
szą bazę spośród wszystkich naszych 
placówek kultury. To przecież za¬ 
sługa której pani nikt nie odbierze. 

Tak się po prostu złożyło, że 
trafiło to wszystko właśnie na mnie, 
choć nie ukrywam, że mam saty¬ 
sfakcję i poczucie dobrze spełnione¬ 
go obowiązku. 

® p. Z. Piłat — dyrektor Wy¬ 
działu Kultury i Sztuki poinformo¬ 
wała nas, że od 1 września jest już 
pani na zasłużonej emeryturze , choć 
nadal kieruje pani muzeum, w 
zmniejszonym wymiarze czasu pra¬ 
cy. Zmniejszonym oczywiście tylko 
teoretycznie. 


<•) No cóż, przyznaję, że jestem 
już trochę zmęczona, a i czas prze¬ 
kazać pałeczkę młodszym. 

® Znając panią nie wierzę w 
odejście na stałe. Myślę, że dopro¬ 
wadzi pani do końca sprawę urzą¬ 
dzenia muzeum w nowej siedzibie , 
a po niezbyt długim wypoczynku 
powróci pani do swej placówki, mo¬ 
że jako dyrektor honorowy. 

A tymczasem życzymy dużo po¬ 
godnych, słonecznych dni, dobrego 
zdrowia oraz zachowania dotychcza- 
swoje energii i humoru. 

Rozmawiała: Halina Górska 
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„Teka zamojska" 

z perspektywy 70 lat 


Redagowane współcześnie w Za¬ 
mościu pisma (Tygodnik Zamojski, 
Teka Konserwatorska, Zamojski 
Kwartalnik Kulturalny i Rocznik 
Zamojski oraz nowo powstające) na¬ 
wiązują do tradycji wydawniczych 
miasta Zamościa sięgających pry¬ 
watnego mecenatu kanclerza Jana 
Zamoyskiego i dobrobku edytorskie¬ 
go lat międzywojennych. 

W latach Drugiej Rzeczypospoli¬ 
tej Zamość był znanym w kraju oś¬ 
rodkiem wydawniczym. Wyrazem 
aktywności w tej dziedzinie było 
aż 41 tytułów czasopism o różnym 
profilu, tematyce i okresie ukazy¬ 
wania się. 

Pierwszym czasopismem była „Kro¬ 
nika Powiatu Zamojskiego” dwu¬ 
tygodnik przekształcony w dekadę, 
redagowana od kwietnia 1918 r. z 
inicjatywy właścicieli Księgarni Pol¬ 
skiej w Zamościu braci Stefana i 
Zygmunta Pomarańskich. 

Od roku 1919 „Kronika” przeksz¬ 
tałcona została w miesięcznik i zmie¬ 
niła tytuł na „Teka Zamojska”. 
Zgodnie z zamierzeniem wydaw'- 
ców, młodych i pełnych inicjatywy 
braci Pomarańskich „Teka” miała 
stać się organem naukowym „ ujmu¬ 
jącym ... w całość wszelkie zagadnie¬ 
nia naukowe... zarówno historyczne , 
jak i przyrodniczo-krajoznawcze”. 

Redaktorem periodyku został Jul¬ 
ian Wyszyński, wydawcą Zygmunt 
Pomarański, a kierownikiem dr Ste¬ 
fan Pomarański. Pierwsza „Teka 
Zamojska” wydawana była do sierp¬ 
nia 1921 r. W sumie ukazało się 25 
numerów tego ambitnego miesięcz¬ 
nika. Okres ten w dziejach „Teki” 


„Teka Zamojska" z pewnością outy je... 
ale inny zespól ludzi będzie ją wskrze¬ 
szał. I marzę o tym, żeby wraz z p. 
Sochańską znaleźć się w tym gronie i 
podjąć jeszcze raz przerwiną pracę" 

Zygmunt Klukowski 


wspominał w 1938 r. dr S. Poma¬ 
rański pisząc m.in. „Tekę Zamoj¬ 
ską” z przerwą kilkumiesięczną w 
1919 r. spowodowaną bardzo ciężką 
i odpowiedzialną pracą w Sztabie 
Generalnym, która absorbowała 
mnie przez kilka miesięcy całkowi¬ 
cie, wydawaliśmy przez cały 1920 
rok, by wreszcie w jesieni 1921 roku 
zawiesić ją na czas nieokreślony z 
powodu braku środków-. Jednak w 
ciągu tego czasu zdołałem pozyskać 
dla pisma wybitnych uczonych, któ¬ 
rzy zaszczycili jego łamy tworami 
swej wiedzy, nacechowanej prawdzi¬ 
wym szacunkiem dla Zamościa, je¬ 
go wspaniałych tradycji dziejowych 
i kulturowych, dla jego i tradycji 
tych twórców”. 

Apele redakcji do uczonych pol¬ 
skich zajmujących się tematyką Za¬ 
mościa i Zamojszcyzzny o współ¬ 
pracę nie pozostały bez echa. Z „Te¬ 
ką” nawiązało współpracę około 60 
przedstawicieli nauki z Warszawy, 
Krakowa, Lwowa, Lublina i Wilna. 
Na łamch pisma ogłaszali swe pra¬ 
ce uczeni tej miary jak profesoro¬ 
wie: Bronisław Chlebowski, Mar¬ 
celi Hendelsman i Władysław Smo¬ 
leński z Warszawy; Franciszek Bu¬ 
jak, Stanisław Łempicki i Jan Zub¬ 
rzycki ze Lwowa; Józef Kallenbach, 
Wacław Sobieski i Stanisław Tom- 
kowicz z Krakowa; Witold Nowo¬ 
dworski z Wilna i wielu innych z 
młodszej generacji m.in. Stanisław 
Arnold, Władysław Konopczyński 
czy Kazimierz Sochaniewicz. „Lecz 
najdonioślejsza rola w tym gronie 
— wspominał S. Pomarański — 
przypadła nieodżałowanej pamięci dr 
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Kazimierzowi Sochaniewiczowi. Czło¬ 
wiekowi temu , który jednoczył w 
sobie głębokie wykształcenie histo¬ 
ryczne z żywym umiłowaniem prze¬ 
szłości naszego grodu, a który stał 
się jednym z najbardziej zasłużo¬ 
nych historyków Zamościa , Zamoy¬ 
skich i Zamojszczyzny , aidorem wie¬ 
lu studiów i prac ogłaszanych w 
„Tece Zamojskiej”. 

„Teka Zamojska” z okresu 1919— 
—1921 uznana była za miesięcznik 
regionalny o znacznych wartościach 
poznawczych. Zamieszczała teksty 
źródłowe do dziejów Zamościa, op¬ 
racowania historyczne, informacje o 
rękopisach, biografie, wspomnienia 
i kronikę wydarzeń bieżących, pod¬ 
nosząc Zamość do rangi ważnego 
ośrodka naukowego i kulturalnego. 


TE iv A 
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Okładka „Teki Zamojskiej” z 1938 r. 

Fot. M. Slegieńczuk 

Ocenę miesięcznika zawiera in¬ 
formacja zamieszczona w dzienni¬ 
ku warszawskim p.t. „Naród” z 1920 
roku, w którym określono, że „Te¬ 
ka Zamojska ” jest rzadkim u nas 
prawie niespotykanym , a przez to 
jeszcze cenniejszym typem pisma 
naukowego”. 










Fot. M. Siegieńczuk 


Mimo pochlebnych ocen trudnoś¬ 
ci finansowe zmusiły wydawców do 
zaniechania redagowania i wyda¬ 
wania pisma. 

Myśl odrodzenia pisma powróciła 
po upływie 16 lat. „Gdy teraz — 
napisał w 1938 r. dr. S. Pomarań- 
ski — „Teka” się odradza trudno 
się oprzeć wzruszeniu. Pismo , któ¬ 
remu poświęciliśmy z bratem tyle 
pracy i serca, ukazuje się ponownie 
z inicjatywy grona osób dobrej wo¬ 
li, wytrwałych szermierzy kultury 
w pięknym i bogatym przeszłością 
dziejową Zamościu , skupionych w 
zasłużonych dla kultury i dzielnie 
ją wzbogacającym Kole Miłośników 
Książki”. 

Inicjatorem wznowienia „Teki” 
był prezes KMK dr Zygmunt Klu- 
kowski, który we „Wspomnieniach 
z Zamojszczyzny” pisał: „...rzuci¬ 
łem pierwszą myśl wydawania pis¬ 
ma regionalnego... Na jednym z ze¬ 
brań „7” (siódemki — grupy twór- 
ów życia kulturalnego z lat 1937— 
1939 powstałej z inicjatywy staro¬ 
sty Mariana Sochańskiego, która 
„ujęłaby ster i inicjatywę w spra- 
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wach kultury Zamościa”) — przed¬ 
stawiłem konkretny plan wydawania 
kwartalnika regionalnego 

W powołanym zespole redakcyj¬ 
nym znalazło się grono aktywnych 
członków KMK — przewodniczący 
Z. Klukowski, sekretarz — Z. So¬ 
chańska, członkowie — Z. Krauze, 
H. Rosiński, A. Szczerbakowski, J. 
Szczepaniec i od zeszytu 5 — B. Ho- 
rodyski, zastępca dyrektora biblio¬ 
teki Ordynacji Zamojskiej w War¬ 
szawie. Określona przez redakcję 
tematyka uwzględniała zagadnienia 
prehistorii, historii, przyrody oraz 
pamiętniki, miscellanea, biografie. 
Redakcja zgodnie z koncepcją Z. 
Klukowskiego nadała „Tece Zamoj¬ 
skiej” charakter poważnego periody¬ 
ku naukowego z przewagą materia¬ 
łów historyczno-źródłowych. Cieka¬ 
wą inicjatywą zespołu redakcyjne¬ 
go był apel i przekazywanie ma¬ 
teriałów źródłowych do planowa¬ 
nego Archiwum Zamojskiego. 

Z nową „Teką Zamojską” nawią¬ 
zali współpracę uczeni o dużym 
autorytecie, m.in. S. Łempicki, K. 
Hartleb, J. Krzyżanowski. K. Pie¬ 
karski, A. Kossowski i inni. Nie¬ 
stety, jak pisze Z. Klukowski „mie¬ 
liśmy dużo obietnic, lecz mało prac 
konkretnych”. 

Redakcja zamierzała na łamach 
„Teki” publikować dobre prace ma¬ 
gisterskie historyków z KUL przy¬ 
gotowane pod kierunkiem prof. 
prof. L. Białkowskiego i A. Kos¬ 
sowskiego. Przyjęta została do dru¬ 
ku praca J. Kurzy p.t. „Zamość w 
księgach grodzkich w II połowie 


XVII w.”, lecz wybuch wojny unie¬ 
możliwił opublikowanie jej. W su¬ 
mie ukazało się 6 zeszytów „Teki” 
(1938—1939) o dość zróżnicowanym 
poziomie naukowym. 

Teka lat trzydziestych różniła się 
od swej poprzedniczki także szatą 
zewnętrzną. Okładce kartonowej ko¬ 
loru jasnokawowego uroku dodawał 
znak graficzny wykonany przez ku¬ 
stosza muzeum we Lwowie Rudolfa 
Mękickiego w formie trzech styli¬ 
zowanych włóczni na tle litery Z. 
Na wyróżnienie zasługuje układ gra¬ 
ficzny z szerokim marginesem i za¬ 
stosowanie czcionki antykwy A. Pół- 
tawskiego. B. Królikowski ocenia¬ 
jąc periodyk słusznie zauważył sta¬ 
ranną korektę i umieszczenie in¬ 
deksu. Zasięgiem oddziaływania 
„Teka Zamojska” obejmowała nie¬ 
mal całą Polskę. Pismo otrzymy¬ 
wali przedstwiciele najwyższych 
władz Drugiej Rzeczypospolitej: 
Prezydent I. Mościcki, Naczelny 
Wódz Marszałek Rydz-Śmigły, Mi¬ 
nister Wyznań Religijnych i Oś¬ 
wiecenia Publicznego, Wojewoda Lu¬ 
belski i Kurator Okręgu Lubelskie¬ 
go. 

Wartość „Teki” jako dokumentu 
rośnie z upływem czasu. Niektóre 
źródła przetrwały tylko dzięki opu¬ 
blikowaniu ich na jej łamach. 

Dziś jest poszukiwanym i waż¬ 
nym źródłem do poznania przesz¬ 
łości Zamościa i ludzi, którzy reali¬ 
zowali ambitne zadania tworząc w 
małym, zaniedbanym mieście pręż¬ 
ny ośrodek kulturalny. 

Bogdan Szyszka 
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SZARE SZEREGI na zamojszczyźnie 


W poprzednim numerze ZKK za- 
międliliśmy z okazji 50 rocznicy bi¬ 
tew pod Tomaszowem Lubelskim 
obszerny tryptyk im poświęcony. 
Z tego też względu , dbając o róż¬ 
norodność tekstów i tematyki, a 
także wskutek uniknięcia „przeła- 
dowania” numeru artykułami histo¬ 
rycznymi nie pomieściliśmy tekstu 
poświęconemu 50 rocznicy pow¬ 
stania Szarych Szeregów. Od kil¬ 
ku numerów ZKK na swych ła¬ 
mach drukuje teksty poświęcone 
kulturze, wychowaniu etc. młodzie¬ 
ży. Szare Szeregi były piękną kartą 
patriotycznego wychowania młodzie¬ 
ży, toteż w bieżącym numerze chce¬ 
my choć trochę przybliżyć działal¬ 
ność i istnienie tej organizacji na 
Zamojszczyźnie. 

& 

Rodowodu Szarych Szeregów na¬ 
leży szukać jeszcze przed wybu¬ 
chem II wojny światowej. W roku 


1938 wielu działaczy i polityków 
zdawało sobie sprawę, bądź było 
pewnych, że konflikt zbrojny z hit¬ 
lerowskimi Niemcami jest nieunik¬ 
niony. Do niego też zaczął przygo¬ 
towywać się cały naród, w tym tak¬ 
że organizacje społeczno-polityczne 
i paramilitarne. Przygotowania roz¬ 
począł też Związek Harcerstwa Pol¬ 
skiego. Władzie związku w roku 

1938 powołały Wojenne Pogotowie 
Harcerek, na czele którego stanęła 
hm. Józefina Łapińska. Po majo¬ 
wym przemówieniu w sejmie w ro¬ 
ku 1939 ministra spraw zagranicz¬ 
nych, Józefa Beka, kiedy to wypo¬ 
wiedział on słowa m.in. „Polska 
odepchnąć od morza się nie da”, 
nie było już złudzeń, iż wojna bę¬ 
dzie. 

W tej sytuacji na początku lata 

1939 r. Naczelnictwo ZHP powołało 
Wojenne Pogotowie Harcerzy kie¬ 
rowane przez hm. Oskara Za- 
wrockiego. W kampanii wrześnio¬ 
wej wielu harcerzy walczyło w sze- 
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regach Wojska Polskiego, tu na Za- 
mojszczyźnie także. Znaleźli się oni 
tam, zmobilizowani do armii. Duża 
część włączyła się do działań bo¬ 
jowych ochotniczo W tym czasie 
próby, oddania i poświęcenia mło¬ 
dzi ludzie z ZHP wykazali, że Ba- 
den — Powellowski model scau- 
tingu, polegający na przygotowaniu 
młodzieży do wojny, jest im znany. 
Zdali też swój egzamin z patrio¬ 
tycznego wychowania. Był to jed¬ 
nak początek drogi. 

Podczas oblężenia i obrony War¬ 
szawy w mieszkaniu hm. Tadeusza 
Borowieckiego przy ul. Polnej zeb¬ 
rali się przedstawiciele władz na¬ 
czelnych ZHP i podjęli decyzję o 
przejściu związku do konspiracji 
P. O. przewodniczącego konspira¬ 
cyjnego ZHP powierzono hm. Rp. 
ks. Janowi Pawłowi Mauersberge- 
rowi. Naczelnikiem harcerzy został 
Florian Marciniak. 

Nazwę Szare Szeregi w miejsce 
pierwotnej Konspiracyjnej ZHP 
wprowadzono na przełomie 1939 i 
1940 r. Somo naczelnictwo przyjęło 
kryptonim ,,Pasieka” i podzieliło 
okupowany kraj na „ule”, swoim 
obszarem pokrywające się w zasa¬ 
dzie z dawnymi województwami. 
Zamojszczyzna znalazła się w obsza¬ 
rze „Ula — Zboże”. 

Pod koniec października 1939 r. 
do Lublina przyjechał przedstawi¬ 
ciel „Pasieki” — prawdopodobnie 
hm. Janusz Wierusz-Kowalski i na¬ 
wiązał kontakt z hm. Tadeuszem 
Kozłowskim, a następnie obaj spot¬ 
kali się z hm. Aleksandrem Wojno. 
Przedstawiciel „Pasieki” polecił or¬ 
ganizować na terenie całej Chorąg¬ 
wi Lubelskiej tajne harcerstwo. W 
niektórych miejscowościach tajne 
harcerstwo już istniało — na Za- 
mojszczyźnie też. 

Dla przykładu w Zwierzyńcu 1 
października 1939 r. w pobliskim 
lesie zebrali się starsi harcerze i 
uradzili kontynuować swoją dzia¬ 
łalność w tajnych strukturach. Ini¬ 
cjatorem zwierzynieckiej konspiracji 
harcerskiej był Jacek Rogowski. 
Początkowo jako cel działalności 
grupy przyjęto zabezpieczanie, kon¬ 
serwację i ukrywanie znalezionej 


broni. Uczono też posługiwania się 
bronią, szykowano do akcji małego 
sabotażu i w miarę możliwości do 
czynnej walki z okupantem. 

Z czasem w ramach struktur Sza¬ 
rych Szeregów, w Zwierzyńcu ut¬ 
worzono Harcerską Grupę Studenc¬ 
ką. W jej działalności i w walce 
wyróżniali się m.in. Stefan Wodzicz- 
ko, Stanisław Duda, Julian Forem¬ 
ny, Władysław Herc, Zdzisław Kie- 
rowski, Stanisław Wojciechowski, 
Mieczysław Wandycz, Krystian Zien¬ 
kiewicz. Oni to na polu walki, albo 
w obozach koncentracyjnych za 
Polskę oddali swoje życie. 

Szczególnie rozwiniętą działalność 
w strukturach Szarych Szeregów 
prowadził dawny hufiec Biłgoraj. 
Do roku 1940 tj. do czasu areszto¬ 
wania w czerwcu tegoż roku kie¬ 
rował nim phm. Edward Janiuk 
przedwojenny hufcowy. Był on jed¬ 
nocześnie oficerem ds. młodzieży 
Komendy Powiatowej ZWZ w Bił¬ 
goraju. Drużyna Szarych Szeregów 
w tym mieście powstała wiosną 1940 
roku. Nad nią komendę przejął phm. 
Tadeusz Janowski i sprawował ją 
do grudnia 1941 r. Następnie Szary¬ 
mi Szeregami kierował hm. Józef 
Stęgliński. W Biłgoraju mieściła się 
także konspiracyjna komenda żeń¬ 
skiego hufca Szarych Szeregów 
(„Bądź Gotów”) kierowana przez 
Katarzynę Krzyśków. 

Szare Szeregi ściśle współpraco¬ 
wały najpierw z biłgorajskim ZWZ, 
a następnie z AK. Dla przykładu: 
w wywiadzie AK działali hm Jan 
Łoński i jego brat, ćwik Bolesław 
Loński. W oddziale NOW AK „Ojca 
Jana” walczył phm Józef Igras. 

W Biłgoraju do Szarych Szere¬ 
gów należała młodzież powyżej 15 
lat. Harcerze ci podzieleni byli na 
dwie grupy. W pierwszej do lat 17 
(późniejsi Zawiszacy) zajmowano się 
zbieraniem informacji i małym sa¬ 
botażem. Młodzież powyżej 17 lat 
najpierw przygotowywana była do 
działalności w Grupach Szturmo¬ 
wych, a później walczyła z bronią 
w ręku. 

Szare Szeregi działały także we 
Frampolu kierowane przez Mariana 
Miazgę; Józefowie — Tadeusza Sza- 


— 12 — 


najca i Szczebrzeszynie, gdzie prze¬ 
wodzi! Jan Krzyk. 

Oprócz wymienionych już Ośrod¬ 
ków, silny ośrodek mimo częstych 
wpadek, utworzono w samym Za¬ 
mościu. I tutaj także Szare Szeregi 
powiązane były z AK. Organizowa¬ 
no wspólne akcje i w pełni reali¬ 
zowano cały program Szarych Sze¬ 
regów „Dziś — Jutro — Pojutrze”. 
Program ten utworzono 22 czerwca 
1941 r. W myśl jego założeń harce¬ 
rzy dzielono na trzy grupy, odpo¬ 
wiedniki szczebli wtajemniczonych. 
„Zawisza”, harcerze w wieku 12— 
—14 lat, „Bojowe Szkoły”, 15—17 
lat i „Grupy Szturmowe”, 18 i wię¬ 
cej lat. 

W tyle za chłopcami nie pozosta¬ 
wały dziewczęta. One tworzyły żeń¬ 
skie drużyny Szarych Szeregów no¬ 
szące także kryptonim „Pogotowie 
Harcerek”. Na terenie powiatu bił¬ 
gorajskiego działały jako sanita¬ 
riuszki szpitala leśnego, nr 665. Były 
sanitariuszkami w wielu oddziałach, 


głównie AK Inspektoratu Zamojskie¬ 
go. Zamojskimi harcerkami kierowa¬ 
ła hm. Jadwiga Harczukowa. 

Prócz wymienionych miejscowoś¬ 
ci, także i w innych jak Tomaszów 
Lub., czy Hrubieszów harcerze brali 
czynny udział w walce i konspiracji, 
jednakże tam nie tworzono oddziel¬ 
nych komend Szarych Szeregów. 

Pięćdziesiąt lat minęło od tych 
krwawych bojów harcerzy z oku¬ 
pantem i tego osobliwego egzaminu 
życia zdawnego przez ówczesną 
młodzież. Inna jest dzisiaj dzia¬ 
łalność harcerska i inne cele, ale 
o tamtych heroicznych dniach trze¬ 
ba pamiętać i pamiętajmy. Bo jak 
pisał poeta Adam Asnyk: 

„Ale nie burzcie przeszłości ołtarzy , 
Sami winniście doskonalsze wznieść , 
Na nich się jeszcze święty ogień 

żarzy 

1 wy winniście im cześć”. 

Marian Adam Stawecki 


„HOŁD PRUSKI** w Zamościu 


O kres okupacji hitlerowskiej na 
ziemiach polskich wyrażał się 
nie tylko w ekstermistycznej 
polityce wobec narodu polskiego, ale 
również w bezwzględnej i zaprogra¬ 
mowanej walce z jego kulturą. 
W efekcie tej polityki wiele dzieł 
polskiej kultury w sposób bezpo¬ 
wrotny uległo zniszcezniu, zostało 
zrabowanych lub uszkodzonych. Nie 
zważając na terror okupanta i jego 
konsekwencje wielu Polaków już z 
dniem wybuchu wojny podjęło dzia¬ 
łania na rzecz ochrony i zabezpie¬ 
czenia dóbr kultury narodowej. 
Jednym z takich przykładów były 
losy arcydzieła Jana Matejki, ob¬ 
razu „Hołd Pruski”. Nie wszyst¬ 
kim jest znany fakt, że przez 76 
dni, to jest od 2 września do 16 lis¬ 
topada 1939 roku obraz ten ukry¬ 
wany był na terenie Zamościa. Jesz¬ 
cze w okresie okupacji, a także po 
jej zakończeniu, powstało na ten 


temat wicie spekulacji i niedomó¬ 
wień. Stąd też w oparciu o istnie¬ 
jącą literaturę i materiały źródło¬ 
we chciałbym przedstawić w zary¬ 
sie wojenne dzieje tego obrazu. 

Realizując postanowienia Zjazdu 
Delegatów Związku Muzeów Pol¬ 
skich, który odbył się w czerwcu 
1939 roku w Gdyni, a na którym 
omawiano problemy związane z 
ochroną zasabów muzealnych przed 
ewentualnymi działaniami wojen¬ 
nymi, w ostatnich dniach sierpnia 
1939 roku krakowscy działacze kul¬ 
tury i sztuki w osobach: Feliksa 
Kopery — dyrektora Muzeum Na¬ 
rodowego w Krakowie, Fryderyka 
Wessellyego — naczelnika Wydzia¬ 
łu Oświaty, Kultury i Sztuki Zarzą¬ 
du Miejskiego, Jerzego Dobrzyckie- 
go — referenta tego wydziału oraz 
Eugeniusza Tora — dyrektora Mu¬ 
zeum Przemysołwego w Krakowie, 
postanowili wywieźć obraz poza 
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Kraków. Decyzję tę podjęto z uza¬ 
sadnionej obawy, że Niemcy z uwa¬ 
gi na treść jaką zawiera, będą dą¬ 
żyli do jego skonfiskowania lub 
zniszczenia. Początkowo planowano 
„Hołd pruski” ukryć w jednym z 
podkrakowskich lasów, jednak gdy 
stało się jasne, że konflikt z Niem¬ 
cami jest nieunikniony, po rozwa¬ 
żeniu różnych możliwości, zgodnie 
z sugestią Eugeniusza Tora pocho¬ 
dzącego z Zamojszczyzny, postano¬ 
wiono wywieźć go do Zamościa. 

W związku z tym, że dyrektor 
Muzeum Narodwego w Krakowie 
F. Kopera postanowił nie opuszczać 
swojego stanowiska pracy, dla bez¬ 
pieczeństwa, nie poinformowano do¬ 
kąd obraz zostanie wywieziony. 

1 września 1939 roku w momen¬ 
cie rozpoczęcia pierwszych na¬ 
lotów niemieckich na Kra¬ 
ków, E. Tor i Roman Wazowski — 
dyrektor Szkoły Handlowej w Ryb- 
miku, będący bratem ówczesnego 
burmistrza Zamościa, zaopatrzeni w 
listy polecające prezydenta Krako¬ 
wa, wyruszyli z odpowiednio zabez¬ 
pieczonym obrazem w kierunku Za¬ 
mościa. Do celu podróży przybyli 
bez większych przeszkód w godzi¬ 
nach wieczornych 2 września 1939 
roku. Następnego dnia w zamojskim 
Ratuszu odbyła się narada z udzia¬ 
łem: Mariana Sochańskiego — sta¬ 
rosty zamojskiego, Michała Wadow¬ 
skiego — burmistrza Zamościa, 
księdza Wacława Staniszewskiego 
— rektora kościoła p.w. św. Kata¬ 
rzyny w Zamościu i Eugeniusza 
Tora. Postanowiono, że „Hołd prus¬ 
ki” zostanie ukryty w podziemiach 
kościoła św. Katarzyny, jako miej¬ 
scu najbardziej bezpiecznym. Po¬ 
nadto o wyborze tego miejsca zde¬ 
cydował fakt, że w tym czasie po¬ 
dziemia zamojskiej kolegiaty były 
już zajęte, bowiem ukryto tam zbio¬ 
ry z katedry w Pelplinie. W jed¬ 
nym z pomieszczeń zamojskiego Ra¬ 
tusza hrabia Tarnowski z Suchej 
ukrył kolekcję starej broni i inne 
zbiory arcyksięcia Habsburga z Żyw¬ 
ca. Natomiast podziemia budynku 
kina „Stylowy” zarezerwował je¬ 


den z katowickich banków. Warto 
wspomnieć, że brano pod uwagę 
możliwość ukrycia obrazu w jed¬ 
nym ze stawów koło Łabuń, jednak¬ 
że z koncepcji tej zrezygnowano. 

Ukrycia obrazu w podziemiach 
kościoła św. Katrzyny dokonano w 
nocy z 3 na 4 września 1939 roku. 
Poza wyżej wymienionymi osobami 
w sprawę ukrycia „Hołdu pruskie¬ 
go” zestali wtajemniczeni: Stefan 
Miler — założyciel ogrodu zoologicz¬ 
nego w Zamościu, ksiądz Wacław 
Kowalski, ksiądz Franciszek Zawi¬ 
sza i Władysław Klimek — zatrud¬ 
niony jako kościelny. Obraz był za¬ 
bezpieczony w odpowiednio przy¬ 
gotowanej skrzyni. Z uwagi na jej 
znaczny ciężar skarzystano z po¬ 
mocy pracowników Taboru Miej¬ 
skiego, od których ksiądz Zawisza 
odebrał przysięgę. 

Zgodnie z wcześniejszymi przewi¬ 
dywaniami, Niemcy już w pierw¬ 
szych dniach okupacji wykazywali 
duże zainteresowanie „Hołdem prus¬ 
kim” Jana Matejki. Wkrótce też ge¬ 
stapo zdobyło informacje, że in- 
tersujący ich obraz został wywie¬ 
ziony przez E. Tora do Zamościa. 
Wezwany w tej sprawie do siedziby 
krakowskiego gestapo dyrektor Mu¬ 
zeum Narodowego w Krakowie F. 
Kopera stanowczo oświadczył, że 
nie zna miejsca przechowywania ob¬ 
razu. Nie zważając na jego wyjaś¬ 
nienia Niemcy skierowali kilku swo¬ 
ich ludzi do Zamościa z zadaniem 
odnalezienia „Hołdu pruskiego”. W 
tym czasie w Zamościu stacjonowa¬ 
ły już jednostki wojsk radzieckich, 
wobec czego wysłannicy gestapo 
musieli powrócić do Krakowa. 

Z chwilą dotarcia do Zamościa 
informacji wskazującej, że 
Niemcy są na tropie obrazu, 
zaczęto zastanowiać się nad zmianą 
jego dotychczasowego miejsca uk¬ 
rycia. Nieprzypadkowo też od po¬ 
czątku listopada zamojskie gestapo 
zaczęło wykazywać duże zaintere¬ 
sowanie kościołem św. Katarzyny. 

W tej sytuacji zdecydowano się 
na przewiezienie obrazu tam, gdzie 
Niemcy najmniej się go spodziewali, 
a więc do Krakowa. 
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W celu odpowiedniego zabezpie¬ 
czenia obrazu przed kolejną pod¬ 
różą przybył do Zamościa Kazimierz 
Buczkowski — kustosz Muzeum Na¬ 
rodowego w Krakowie. Natomiast 
burmistrz Wazowski wystarał się 
od komendanta miasta Zamościa, 
Paula zgodę na wyjazd w sprawch 
handlowych do Krakowa. Wykorzy¬ 
stując ten fakt załadowano skrzy¬ 
nię z obrazem na samochód cięża¬ 
rowy, którym jechało także 3 żan¬ 
darmów. W ten oto sposób, 17 li¬ 
stopada „Hołd pruski” ponownie 
znalazł się w Krakowie, gdzie wy¬ 
korzystując nieuwagę ochrony, umie¬ 
szczono go w Muzeum Czapskich, 
gdzie doczekał bezpiecznie zakoń¬ 
czenia wojny. Nawiązując do wy¬ 
wiezienia „Hołdu pruskiego” z Za¬ 
mościa, ksiądz Staniszewski w swo¬ 
ich wspomnieniach pisał m.in.. „Po¬ 
dziwiać należy odwagę burmistrza 
Wazowskiego, który ze swoją grupą 
ludzi (...) z zimią krwią niemal na 
oczach okupanta zasłaniając bez¬ 
cenny ładunek różnej wielkości pacz¬ 
kami. ustawionymi na uliczce wio¬ 
dącej do kościoła, załadował obraz 
i wywiózł go”. 

Z pobytu „Hołdu pruskiego” w 
Zamościu na uwagę zasługuje jesz¬ 
cze jeden istotny epizod, otóż jed¬ 
nej z wrześniowych nocy, prawdo¬ 
podobnie z 27 na 28 włamało się 
do kościoła św. Katarzyny czterech 
osobników, którzy przedostali się do 
podziemi, uszkadzając obraz w 8 
miejscach. Spekulacje na ten te¬ 
mat były i są dość zróżnicowane, 
ale najbardziej prawdopodobną wer¬ 
sją wydaje się jednak ta, która mó¬ 
wi, że uczynili to osobnicy prześ- 
świadczeni, że w podziemiach znaj¬ 
dą ukryte skarby. Jeszcze raz od¬ 
wołam się do wspomnień księdza 
Staniszewskiego, który nawiązując 
do tego zdarzenia pisał: „Jak było 
do przewidzenia nocna praca przy 
ukrywaniu obrazu znalazła swój re¬ 


zonans. Czterech nieznanych ludzi 
otworzyło kościół. Splądrowali oni 
zakrystię i ołtarz główny, przedo¬ 
stali się do podziemi, oderwali de¬ 
skę z paki, rozpruli blaszany pan¬ 
cerz i obraz uszkodzili. Chodziła 
bowiem wieść, że tam jest ukryty 
skarb. Całą tę akcję obesrwował z 
ukrycia woźny gimnazjum żeńskie¬ 
go, w którego mieszkaniu ja się uk¬ 
rywałem. Rzekomy skarb okazał się 
dla włamywaczy rzeczą bezwartoś¬ 
ciową, więc pozostawili go na miej¬ 
scu”. 

Na potwierdzenie, posiadał on za- 
że wkrótce po przetransportowaniu 
„Hołdu pruskiego” do Krakowa ge¬ 
stapo krakowskie i zamojskie za¬ 
interesowało się tym co zawierała 
przewożona skrzynia. Po uzyskaniu 
w obu przypadkach odpowiedzi, że 
przewożono obraz „Książę Albrecht”, 
który był własnością Muzeum Na¬ 
rodowego w Krakowie sprawa 
ucichła. Niemniej jednak po pew¬ 
nym czasie zamojskie gestapo po¬ 
nownie zainteresowało się „Hołdem 
pruskim”. W efekcie aresztowano 
księdza Franciszka Trochonowicza i 
kościelnego Klimka, od których w 
trakcie przesłuchania gestapo do¬ 
magało się, aby zdradzili miejsce uk¬ 
rywania obrazu. W tej też sprawie 
przesłuchiwano również księdza 
Staniszewskiego. Wyjaśnił on, że 
rzeczywiście w październiku 1939 
roku przywieziono do kościoła św. 
Katarzyny skrzynię, lecz wkrótce do¬ 
konano włamania i skradziono ją. 
Na potwierdzenie posiadał on za¬ 
świadczenie niemieckiego komen¬ 
danta Zamościa. 

Argumentacja ks. Staniszewskie¬ 
go przekonała Niemców, gdyż zwol¬ 
nili Trochonowicza i Klimka. 

Mimo podejmowanych wysiłków 
nie udało się Niemcom do końca 
okupacji ustalić miejsca ukrycia 
„Hołdu pruskiego”. 

Krzysztof Piątkowski 
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Z pamiętnika 14 letniego chłopca 

Hrubieszów 1939 


Znaczna część zapisów w tym pa¬ 
miętniku dotyczy wojska, niemniej 
młodociany autor przeoczył datę 
opuszczenia Hrubieszowa przez ma¬ 
cierzystą jednostkę wojskową t.j. 2 
Pułk Strzelców Konnych. Pomijamy 
nietrudną do ustalenia datę, przyta¬ 
czając pozostałe ważniejsze zapisy: 

10.09.1939 

— Przybyłe do miasta Wojsko Pol¬ 
skie rozłożyło się na ul. Piłsudskie¬ 
go (obecnie 1 Maja — wyj. W. P.). 

12.09.1939 

Bombardowanie Hrubieszowa. Bom¬ 
bardowano ul. Piłsudskiego, Kole¬ 
jową i cmentarz. Niemieckie samo¬ 
loty zrzuciły ok. 20 bomb. Nalot 
trw*ał pół godziny, od godz. 9 rano. 
Zginęły 3 osoby, 9 osób raniono. 
Spłonęło 6 domów i 8 stodół. Ga¬ 
szących pożar, samoloty ostrzeliwa¬ 
ły z broni pokładowej. 

14.09.1939 

— Ostrzelani przez młodzież . Strzel¬ 
ca” na Tatarskiej Górze, do Hru¬ 
bieszowa weszli Niemcy. Na ul. Za¬ 
mojskiej zgotowali im powitanie 
Ukraińcy. 

16.09.1939 

— Skrzyżowanie ulic w rejonie 
cmentarza (Piłsudskiego, Kolejowa, 
Wygon, Ceglana) gdzie częściowo 
rozłożyli się Niemcy ostrzelały pol¬ 
skie samoloty, które zrzuciły bom¬ 
by w okolicy rzeźni miejskiej i ul. 
Nowej. 

17.09.1939 

— W nocy Niemcy opuścili Hru¬ 
bieszów. 


19.09.1939 

— Wojsko Polskie w Hrubieszowie. 
20.09.1939 

— Oddziały tyłowe Wojska Pol¬ 
skiego w Hrubieszowie. 

23.09.1939 

— Wczesny świt zbudził mieszkań¬ 
ców wschodniej części miasta jaz¬ 
gotem broni maszynowej naszego 
wojska oraz wybuchami pocisków 
artylerii sowieckiej. Rankiem owa¬ 
cyjnie witane przez Żydów weszły 
do miasta wojska sowieckie. 

10.10.1939 

— Sowieci opuszczają Hrubieszów. 

12.10.1939 

— Hrubieszów zajmują ponownie 
Niemcy owacyjnie witani przez Uk¬ 
raińców. 

17.10.1939 

— Rozpoczęcie nauki w polskich 
szkołach powszechnych nr 1, 2 i 3 
w Hrubieszowie. 

11.11.1939 

— Ciche świętowanie (na godzinach 
lekcyjnych) rocznicy niepodległości 
w szkołach podstawowych. Na uli¬ 
cach niemieckie patrole. 

25.11.1939 

— Pierwsza akcja eksterminacyjna 
hrubieszowskich Żydów. 

16.12.1939 

—- Wprowadzenie banknotów Ban¬ 
ku Emisyjnego. 

Z pamiętnika wybrał: 
Wincenty Piątak 
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


PORNOGRAFIA A SZTUKA 


Czerwcowa wystawa z roku 1987 
w Galerii Sztuki Współczesnej w 
Zamościu, fotografii reklamowej war¬ 
szawskiego tandemu Czudowski — 
Weinberg wywołała prawdziwą „bu¬ 
rzę w szklance wody”. Wystawiono 
fotogramy, na których pełno było 
nagich lub skąpo odzianych mode¬ 
lek. Jedni się zachwycali, inni obu¬ 
rzali mówiąc: „to przecież pornogra¬ 
fia”. Pisząc recenzję z tej wystawy 
19 czerwca 1987 r. na łamach Sztan¬ 
daru Ludu” pozwoliłem sobie za¬ 
mieścić m.in. refleksję: „Któż nie 
lubi popatrzeć na ładne dziewczyny, 
na dodatek skąpo odziane? Ale nie 
tylko to przyciąga widzów. War¬ 
szawski duet reklamowy w prezen¬ 
towanych pracach wzniósł się na 
wyżyny „oszustwa”. Sytuację stu¬ 
dyjną, sztuczną, reżyserowaną od 
początku do końca, na dodatek 
wręcz nierealną potrafi tak foto- 



Kadr z filmu „Godziny nadziei” 

Repr. M. Stawecki 


grafować, że wykazuje ona znamio¬ 
na reporterskiego zapisu. Swoisty 
paradoks — to co sztuczne i styli¬ 
zowane w ich interpretacji staje się 
realnością. Bo to nie tylko kształt, 
seksowność i fotogeniczność mode¬ 
lek, ale i technika oraz perfekcja 
wykonania stanowi o doskonałości 
tego „oszustwa”. 

Więc jak to jest? Co jest pornogra¬ 
fią, co sztuką? 

# 

Na te pytania, a nawet problem 
trudno dać odpowiedź. Nie ma jed¬ 
noznacznego określenia, co jest por¬ 
nografią, a co sztuką, ot i cała 
trudność. 

Po pierwsze: dosłownie pornogra¬ 
fia to tyle co „nierządne rysunki”. 
Greckie „pornographos” znaczy pi¬ 
szący o nierządnicach. Słownik Wy¬ 
razów Obcych tłumaczy pornografię, 
że to utwory literackie, sztuki te¬ 
atralne, pisma, obrazy, rysunki, fil¬ 
my i fotografie o treści nieprzyzwo¬ 
itej, obliczone na wywołanie ero¬ 
tycznego podniecenia. 

Po drugie — pornografią jest 
wszelka nagość przekraczająca prze- 
ciątną miarę, a już na pewno por¬ 
nografią jest fotografowanie, malo¬ 
wanie czy filmowanie seksu. 

Po trzecie — pornografią jest po¬ 
kazywanie ciała przekraczające nor¬ 
my kościelne. 

Po czwarte — pornografią jest 
prowokacyjne pokazywanie intym¬ 
nych części ciała, jak też drastycz¬ 
nych zachowań z obszaru seksu. 

Po piąte — pornografią jest ero¬ 
tyka podniecająca, fotografia, filmy, 
pismo czy obraz z przeznaczeniem 
wyłącznie orgiastycznym. 

Po szóste — pornografią jest ero¬ 
tyzm bez kompromisu. 

Po siódme — pornografią jest ero¬ 
tyzm przeciw wstawiający się życiu 
i swobodzie osobistej. 
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Siedem definicji, a która pełna? 
Chyba żadna, w dodatku można two¬ 
rzyć następne, w zależności kto i 
kiedy je tworzy. Granica między 
pornografią, a niepornografią jest 
płynna. Niektórzy za kryterium 
kwalifikujące dzieło plastyczne w 
poczet pornografii przyjmują fakt, 
kiedy godzi ona w poczucie wsty¬ 
du i obyczajowości. Inni za fakt 
wystarczający przyjmują efekt 
wzbudzania podniecenia seksualne¬ 
go. Ale tak w gruncie rzeczy, to 
w historii sztuki wiele było okre¬ 
sów, kiedy to cała twórczość arty¬ 
styczna była nastawiona właśnie na 
wywoływanie podniecenia seksual¬ 
nego. 

Tańce rytualne ludów pierwot¬ 
nych czyż nie prowadziły do eksta¬ 
zy erotycznej? Obraz Wenus Tyc- 
jana nie można odbierać jako two¬ 
ry wywołujące podniecenie? Nikt 
nie podwyża wielkości i artyzmu 
„Sądu Ostatecznego” Michała Anio¬ 
ła, a przecież był czas, że na po¬ 
lecenie papieża Daniela Volterra do- 
malowywał autor opaski na twa¬ 
rzach przedstawionych tam postaci. 

Bardzo rozerotyzowany był ko¬ 
niec wieku osiemiastego. Powieść 
markiza de Sade, ale też twórczość 
plastyczna Bouchera czy Fragonar- 
da. Wybuch erotyzmu w sztuce na¬ 
stąpił z początku XX wieku. Prze¬ 
sycone sprawami seksu były dzieła 
Strinberga, Miincha, Przybyszew¬ 
skiego, Toulouse — Lautreca, Ro- 
dina i wielu, wielu innych. I nikt 
ich obecnie nie traktuje, ani też nie 


zarzuca im, że zajmowali się por¬ 
nografią. 

W naszych czasach różnego rodza¬ 
ju nagości, erotyzmu, seksu w róż¬ 
nych tworach artystycznych mamy 
bardzo dużo. To, co jeszcze nie tak 
dawno traktowano za pornografię, 
urasta do rangi sztuki. Tylko, że tu¬ 
taj wyłania się kolejny problem. 
Problem definiowania sztuki. W tym 
zakresie, ilu artystów niemalże tyle 
definicji. 

# 

Czy zatem pytanie: co jest porno¬ 
grafią, a cc sztuką jest pytaniem 
retorycznym? I tak, i nie. Każdy 
sam daje sobie na nie odpowiedź, 
w zależności od norm estetycznych, 
wyznaniowych etc. Gdyby jednak 
chcieć dać ścisłe sformułowanie i 
definicje jednego i drugiego, staje 
się to niemożliwe. Tłumacząc część 
pojęcia, czy całe, używamy termi¬ 
nów także niezdefiniowanych. I chy¬ 
ba dobrze. Gdyby udało się stwo¬ 
rzyć definicję sztuki, czy dzieła sztu¬ 
ki nie byłoby problemu z kształce¬ 
niem artystów. Każdy, jeżeli tylko 
by chciał, mógłby nim zostać. Nau¬ 
czono by go w szkole tylko pew¬ 
nych reguł, rozwiązań plastycznych, 
kompozycji etc — i już. A to nie¬ 
prawda. Jak ktoś powiedzał „arty¬ 
stą się bywa, nie się jest”. 

A pornografia? To zjawisko zmie¬ 
nia się wraz z nami i nasza kulturą. 
Może jednak jest inaczej? A jak? 
Pytanie rodzi pytanie! 

Marian Adam Stawecki 



— 18 — 






Gryzelda Celestyna z Zamoj¬ 
skich— Działyńska (II) 

0804 - 1883 ) 


Mijały lata, nasza zamościanka z 
podlotka przepoczwarzała się w pan¬ 
nę. We wspomnieniach najbliższych 
była /wzrostu wysmukłego, twarzy 
owalnej, blond włosów w loki za¬ 
piekanych, oczu niebieskich i ust 
wdzięcznych, odznaczała się dobro¬ 
ci*] i niegadatliwością. 

Kiedy skończyła lat dwadzieścia 
pojawili się pierwi konkurenci do 
jej ręki, a wśród nich bliski kuzyn 
książę Adam Czartoryski (syn wu¬ 
ja Konstantego), książę Jabłonowski 
i hrabia Tytus Działyński. Najwięk¬ 
sze szanse posiadał ks. Jabłonowski, 
bo Adam był za młody, a Tytus 
zraził sobie przyszłą teściową zbyt 
żywym usposobieniem. Jeśli chodzi 
o samą zainteresowaną, to wydaje 
się, iż z tej trójki zalotników wy¬ 
brałaby właśnie wiecznie roztargnio¬ 
nego Tytusa. Konkury przedłużały 
się. Na rzecz Działyńskiego praco¬ 
wała usilnie ukochana ochmistrzy¬ 
ni Celiny, panna Henrietta dW r naud 
oraz je^o siostra Klaudyna. W koń¬ 
cu rodzice panienki opowiedzieli się 
też za nim. Wyprawiono najpierw 
huczne zaręczyny, a ślub odbył się 
w Puławach 19 listopada 1825 r. 
w dzień św. Elżbiety (Izabeli) czyli 
w imieniny księżnej generałowej 
Czartoryskiej. 

Obydwie uroczystości przygotowy¬ 
wano nadzwyczaj długo i starannie. 
Mimo jesiennej pory miasto zosta¬ 
ło dokładnie wysprzątane, domy od¬ 
nowione, nawet sztachety przy og¬ 
rodach świeżo wymalowane, a bocz¬ 
ne ulice żwirem i piaskiem posy¬ 
pane. Zaproszeni goście przyjechali 
wcześniej, aby w wigilię ślubu i 
imienin uczestniczyć w ceremonii 
błogosławieństwa udzielonego przez 
dostojną babcię swojej wnuczce. 
A kiedy przemówił celebrujący na¬ 
bożeństwo słynny puławski orator, 
ksiądz proboszcz Pieńkowski, serca 


wszystkich obecnych wypełniło prze¬ 
konanie, że Celina będzie napewno 
bardzo szczęśliwa w życiu. Naza¬ 
jutrz, skoro tylko zorze świtać za¬ 
czynały, zaludnił się puławski dzie¬ 
dziniec pałacowy. Jako pierwsi przy¬ 
byli włościanie, ubani chędogo z 
życzeniami dla księżnej, niosąc w 
darze owoce, drób, miód, orzechy 
i pachnące bochny chleba. Obok 
dreptały dzieci ze szkółki parafial¬ 
nej założnej przez solenizantkę. One 
także przyniosły wytwory drobnych 
rączek: małe pługi, radła, brony, 
sanki — słowem to wszystko czego 
się nauczyły w szkole oprócz czy¬ 
tania i pisania. W chwilę później 
nadeszli Żydzi składając w prezen¬ 
cie cytryny, figi, daktyle i inne ła¬ 
kocie. 

Dzień w pałacu zaczął się od na¬ 
bożeństwa w podłupawskich Wło- 
stowicach, a o 10 rano księżna przyj¬ 
mowała życzenia od weselnych goś¬ 
ci. Śniadanie podano w sali na gó¬ 
rze i dopiero o 2-giej wszyscy wsta¬ 
li od stołu. Piękne damy, jak egzo¬ 
tyczne kwiaty skutecznie konkuro¬ 
wały z naturalnymi, zdobiącymi sto¬ 
ły. Jaśniała urodą księżniczka Iza 
Czartoryska, księżna Maksymiliano¬ 
wa Jabłonowska i bratowa panny 
młodej Andrzejowa Zamoyska. 
Wśród pozostałych gości zwracali 
uwagę księstwo Henrykostwo Lu- 
bomirscy, Alfred Potocki, hrabina 
Rzewuska z rodziną, cały korpus 
oficerów, kilka rodzin z sąsiedztwa, 
dwóch Anglików i Amerykanin. 

Po śniadaniu panie poszły się 
przebrać, lecz kilka z nich zostało, 
by układać bukiety weselne. O szes¬ 
nastej weszła księżna generałowa ze 
swymi najmłodszymi wnukami — 
rodzeństwem Celiny. Siedmioletnia 
Eliza i pięcioletni Staś wnieśli kosze 
wypełnione wiązankami kwiatów. 
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Dziewczynka podawała je paniom, 
a chłopczyk damom. 

Pół godziny później ukazała się 
w drzwiach piękna ordynatorowa 
Zofia Zamoyska w bladoniebieskiej 
sukni suto obs::ytej blondynami 
(cienkimi koronkami) z surowego 
jedwabiu i w kapeluszu tego samego 
koloru, ozdobionym białymi pióra¬ 
mi marabuta. W tym stroju* jak 
stwierdza naoczny świadek, podob¬ 
na była do ślicznego obłoku, co 
sprowadza na ziemię anioła. Anioł, 
to oczywiście Celina w białej sukni 


• z mnóstwem brylantów, krocząca 
nieśmiało obok matki ze spuszczo¬ 
nymi oczyma. Kiedy ukłoniły się 
pięknie, panna młoda usiadła na 
przygotowanym krześle i babcia 
przypięła jej ślubną koronę. Wtedy 
dwaj Janowie, brat Celiny i hr. 
Stadnicki podawszy jej dłonie za¬ 
prowadzili do gorejącej od światła 
„Złotej Sali”. Tu czekał już wspa¬ 
niały ołtarz z wizerunkami Syna 
Bożego w bogatych ramach, przyk¬ 
ryty tyftykową (bawełnianą) tkani¬ 
ną przetykaną złotem. Boki ołta- 



Celina z Zamoyskich Działyńska (ze zbiorów Biblioteki Narodowej). 

Repr. M. Siegieńczuk 


— 20 — 


rza z bałego atłasu ożywiały zielo¬ 
ne wieńce. Na stopniach leżały dwie 
aksamitne, karmazynowe poduszki- 
-kleczniki ze złotymi ciężkimi frędz¬ 
lami. Drzewa, kwiaty, złociste lich¬ 
tarze i rzęsista iluminacja zmieniły 
w oka mgnieniu salę pałacową w 
prawdziwą świątynię miłości i we¬ 
sela. 

Przed ołtarzem czekał na narze¬ 
czonych ksiądz kanonik Górecki w 
bogatym ornacie i sześciu księży 
w jednakowych komżach z koron¬ 
kami. W tym momencie skłoniła 
się panna młoda prosząc o błogosła¬ 
wieństwo rodziców i rodziny, po 
czym podawszy rękę Tytusowi po¬ 
deszła do ołtarza. Zabrzmiał Veni 
Creator.... Celinę odprowadził do oł¬ 
tarza ojciec i książę Henryk Lubo¬ 
mirski. Pan Działyński natomiast 
kontentował się towarzystwem uro¬ 
czej teściowej i księżny generałowej. 
Przy obiedzie na sto osób, nowożeń¬ 
cy siedzieli razem naprzeciwko or- 
dynatowej, która z tkliwością wpat¬ 
rywała się w córkę. Właściwie nie 
obiad to był, a bankiet iście monar¬ 
szy. Nakrycie stołu, pyszne potra¬ 
wy, wyborne wina w najlepszych 
gatunkach. Bażanty, jelenie, dziki, 
ptactwo rozmaite i wszelkie nowalie 
przyprawiały biesiadników o zaw¬ 
rót głowy. 

Kiedy wniesiono ołtarz. „Złota 
Sala” zamieniła się w balową. Po¬ 
płynęły dźwięki mazura, tego same¬ 
go zresztą, który 27 lat wcześniej 
skomponował nadworny kompozytor 
Czartoryskich — Lessel na wesele 
matki panny młodej. Zwyczaj na¬ 
kazywał aby młoda małżonka prze¬ 
tańczyła w jedną parę z każnym 
zaproszonym gościem, mężczyzną. 
Ostatnim tancerzem był ojciec, któ¬ 
ry obróciwszy z córką kilka razy 
wokół sali oddał ją Tytusowi i on 
ostatecznie cały ten maraton tanecz¬ 
ny zakończył. Damy wirowały w 
modnych wtedy kolorowych suk¬ 
niach, pan młody w mundurze 
Księstwa Poznańskiego, skąd się wy¬ 
wodził, a książę Lubomirski i hr. J. 
Stadnicki wystąpili po staropolsku 
z karabelami. Pozostali goście byli 
przeważnie w mundurach obywa¬ 
telskich lub zwykłych czarnych, 


przy czym jak podaje kronikarz 
„wszyscy jednak w trzewikach na¬ 
wet i służba cała”. Tańczono do pół¬ 
nocy, a podczas kolacji największe 
wzięcie u zmęczonych pań miały 
wszelkie gatunki cukrów i ananasy. 
Mężczyźni natomiast napełniwszy 
kielichy raz po raz pili zdrowie 
młodych, wołając „niech żyją”. Od¬ 
powiadały im z dziedzińca trąby, 
kotły i huczne strzały z moździeży. 
Po kolacji ponownie zagrała muzy¬ 
ka. Tymczasem państwo młodzi 
zniknęli wszystkim z oczu i już się 
nie pokazali do końca balu. Naza¬ 
jutrz hrabina Działyńska pojawiła 
się przy stole w małżeńskim czepku 
i gładkiej, lecz gustownej sukni bez 
żadnych ozdób. Trzeciego dnia we¬ 
sela już od rana wybierano się na 
nabożeństwo do miejscowego koś¬ 
cioła. Zajeżdżały przed pałac wy¬ 
tworne ekwipaże, spośród których 
wyróżniał się elegancją, końmi i 
liberią powóz Tytusa Działyńskiego, 
Lecz stała się rzecz dziwna. Oto 
bajecznie kolorowe furmanki kra¬ 
kowskie księcia Henryka Lubomir¬ 
skiego jeszcze większy wzbudziły en¬ 
tuzjazm. Tego dnia i przez trzy ko¬ 
lejne znowu giął się w tańcu pałac 
puławski, a dopiero w następnym 
tygodniu goście zaczęli powoli opu¬ 
szczać Puławy. Te wspaniałe uro¬ 
czystości najmniej uszczęśliwiły sa¬ 
mych nowożeńców, „bo nie lubili 
oni wcale świata”. Opowiadając po 
latach jakim ciężarem były dla nich 
te wystawne uczty, w czasie których 
skupiali uwagę wszystkich, odetch¬ 
nęli więc z ulgą, gdy cały ten har- 
mider był już poza nimi i mogli 
wyjechać do Kórnika pod Pozna¬ 
niem, gdzie mieszkał Tytus. A przy¬ 
gotował on żonie w nowym domu 
miły i oryginalny podarunek ślub¬ 
ny. Kazał mianowicie urządzić sy¬ 
pialnię Celiny na wzór sypialni jej 
matki w Pałacu Błękitnym. Można 
więc sobie wyobrazić zaskoczenie 
młodej małżonki oglądającej tak 
dobrze sobie znane mahoniowe meb¬ 
le pokryte zielonym adamaszkiem, 
sprowadzonym z Lugdunu we Fran¬ 
cji. 

Celina zaczęła dorosłe życie. Ucie¬ 
kały w pośpiechu tygodnie, miesiące 
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i lata. Czas pędził tym razem na 
spotkanie powstania listopadowego, 
a pani Działyńska niańczyła dzieci. 
Miały ich już dw^oje. Pierworodna 
Elżbieta zameldowała się na świecie 
w sierpniu 1827 r. a w dwa lata 
później przybył Jan Kanty. Trze¬ 
cie dziecko — Jadwiga nie zdążyła 
już przed listopadową zawieruchą. 
Urodziła się na początku lipca 1831 
roku tuż przed zdobyciem Warsza¬ 
wy przez Rosjan. Celina przyjecha¬ 
ła wtedy do matki, która oddała 
położnicy pokój w Pałacu Błękit¬ 
nym, przyległym do swej sypialni, 
zwany w rodzinie „łazienką pani 
ordynatowej”. 

Na kilka miesięcy przed urodze¬ 
niem tego dziecka o „rewolucyj¬ 
nym” jak się okazało później us¬ 
posobieniu, Celina zaczęła pracować 
na swoją wielkość. Po wybuchu 
powstania, gdy zarówno mąż, jak 
i bracia poszli na front, jedzie za 
nimi do Warszawy. Potem z sios¬ 
trą Tytusa Klaudyną pracowała ja¬ 
ko zwykła sanitariuszka w oddzia¬ 
łach powstańczych. Brat Władysław 
(późniejszy generał) otrzymał wte¬ 
dy nominację na podpułkownika i 
prosił, aby mu owe szlify przypięła, 
bo z jej rąk milsza mu będzie na¬ 
groda. Po klęsce ukarał rząd rosyj¬ 
ski Działyńskich, odbierając im do¬ 
bra kórnickie. Szukając schronie¬ 
nia w Krakowie zamieszkali wów¬ 
czas u Potockich, lecz żywność mu¬ 
sieli mieć swoją. Zaczęły się dni, w 
których niezmiennie królowały na 
stole ziemniaki w mundurkach, 
chleb razowy. Kawa i herbata rzad¬ 
kim bywały rarytasem. Jak każda 
matka wszystko, co lepsze, odda¬ 
wała dzieciom, skazując się dobro¬ 
wolnie na tyfus. Później byli w 
Wysocku, majątku Izabeli Czarto¬ 
ryskiej, lecz i tam pełno było ucie¬ 
kinierów popowstaniowych spośród 
najbliższej rodziny. Działyńskim do¬ 
stała się na mieszkanie sala balo¬ 
wa podzielona parawanami i firan¬ 
kami na cztery pokoje. Kiedy na 
dłużej zjechali do Oleszyc pod Ja¬ 
rosławiem (majątek posagowy Celi¬ 
ny) pewna niewielka co prawda sta¬ 
bilizacja stała się faktem. Wyko¬ 
rzystała to od razu Celina zakłada¬ 


jąc ochronki i szkoły dla wiejskich 
dzieci, jak to niegdyś czyniły bab¬ 
cia i matka. Ale o spokój duchowy 
i szczęście, zwłaszcza rodzinne, 
wciąż było trudno. Alarmujące wieś¬ 
ci dochodziły z Florencji, gdzie na 
gruźlicę gasła pani ordynatowa — 
matka. Celina zabrała w tę trgicz- 
ną sześciotygodniową podróż, w lu¬ 
tym 1837 roku, dwie swoje córeczki, 
pnnę służącą Karolinę i nauczyciel¬ 
kę dziewczynek Wandę Żmichow- 
ską, siostrę słynnej Narcyzy. Jecha¬ 
ły w zimowej scenerii półkrytym 
powozem w nieopisanej ciasnocie 
pośród futer, płaszczy i pudeł. Na 
popasach lub przy zmianie koni 
pocztowych, Celina przepełniona 
bezbrzeżnym żalem wymykała się 
do miejscowych kościołów i pocz- 
tylioni ciągle musieli po nią posy¬ 
łać. Jednocześnie coraz bardziej top¬ 
niały podróżne zapasy żywności, od¬ 
dawane napotywanym po drodze 
żebrakom. Aż któregoś dnia stanęły 
Działyńskie w hotelu niedaleko 
Florencji. Czekał tu na Celinę brat 
Władysław z żałobną wiadomością. 
Matka już nie żyła! 

W 1842 roku rząd oddał Tytusowi 
dobra kórnickie i pałac w Poznaniu. 
Odtąd wiedziała pani hrabina czym 
winna wypełnić sobie życie. Podob¬ 
nie jak niegdyś ordynatowa Zamoy¬ 
ska w Warszawie, założyła co prę¬ 
dzej w Poznaniu Towarzystwo Do¬ 
broczynności, przekształcając je póź¬ 
niej w Towarzystwo Pań Miłosier¬ 
dzia św. Wincentego a Paulo. Pow¬ 
stawały więc ochronki dla ubogich 
dzieci i do domów obłożnie cho¬ 
rych coraz częściej pukało miłosier¬ 
dzie. W Kórniku założyła istnieją¬ 
cy do dzisiaj Dom Sióstr Miłosier¬ 
dzia z przytułkiem, szpitalem i pra¬ 
cownią dla dziewcząt uczących się 
robót ręcznych. Tym samym sios¬ 
trom ufundowała dom zakonny w 
Środzie Wielkopolskiej, a we włas¬ 
nych Oleszycach osadziła felicjanki 
z Krakowa. Wypełniająca ją cha- 
ritas skłoniła generała Sióstr Mi¬ 
łosierdzia w Paryżu do włączenia 
Celiny na członka tego zgromadze¬ 
nia. 

A P° tem cała Europa rozkwitła 
Wiosną Ludów. I znowu była nie- 
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zbędna, dożywiając więźniów forte¬ 
cy poznańskiej. Po wybuchu pow¬ 
stania styczniowego pałac Działyń- 
skich w Poznaniu zamieniony zo¬ 
stał na pracownię krawiecką dla 
żoniłerzy. Kiedy tylko umilkły dzia¬ 
ła, każdy inwalida i weteran tej 
wojny oraz wdowy i sieroty po nich 
znały dobrze jej poznański adres. 
Aby zdobyć potrzebne środki, Celi¬ 
na i Tytus organizowali koncerty, 
wystawy obrazów i loterie wspo¬ 


magające kasę ubogich. I tak już 
było do końca. Bezgranicznie ofiar¬ 
na dla innych i niezwykle surowa 
dla siebie odeszła na zawsze hr. 
Działyńska w siedemdziesiątym dzie¬ 
wiątym roku życia, 10 lipca 1883 r. 

Tak się złożyło, że Tytus Dzia- 
lyński (1796—1861), to nie tylko 
przysłowiowy mąż swojej żony, ale 
podobnie jak ona nieprzeciętna in¬ 
dywidualność. Był to swego rodza¬ 
ju człowiek — instytucja, jeden z 


— 23 — 








najwybitniejszych „ministrów dziw¬ 
nego, bo nieistniejącego państwa, 
kierował aż trzema resortami ,,.:kul- 
tury, rolnictwa i przemysłu. Zdu¬ 
miewa rozmachem jego własna kon¬ 
cepcja patriotyzmu, upatrująca w 
tych trzech dziedzinach główne fi¬ 
lary przyszłej Niepodległej. Gdyby 
tylko założył ogromną Bibiotekę w 
Kórniku, już to samo wystarczyłoby 
mu na laurowy wieniec. A był on 
jeszcze wspaniałym wydawcą źró¬ 
deł do dziejów Polski. Do dzisiaj 
zachwycają piękną szatą zewnętrz¬ 
ną opublikowane jego własnym sum¬ 
ptem Acta Tomicjana, Status Li¬ 
tewski czy Collectanea vitam res- 
que gestas Joannes Zamoyscii illu- 
strantia. W tradycji rodzimej prze¬ 
trwała anegdota, jak to po powsta¬ 
niu listopadowym, gdy w domu 
Działyńskich dosłownie brakło Chle¬ 
ba, pan Tytus ostatnie pieniądze 
wydał na... jedwabne pończochy 
króla Stefana Batorego i inne po¬ 
dobne strożytności. 

W Czerwonej Sali pałacu w Poz¬ 
naniu spotkali się Wielkopolanie na 
wykładach z różnych dziedzin wie¬ 
dzy. Nie powiodły mu się wprawdzie 
zabiegi o utworzenie uniwersytetu, 
lecz doczekał się jako jeden ze 
współzałożycieli inauguracji posie¬ 
dzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, prezesując mu w os¬ 
tatnich latach życia. Rzemieślnicy 
i ogrodnicy polscy szkoleni na koszt 
Działyńskiego mieli możność pre¬ 
zentować swoje wyroby na wysta¬ 
wach i pokazach w jego pałacu. 
Towarzystwo Przemysłowe i wspa¬ 
niały park w Kórniku to również 
dzieło oryginalnego pana hrabiego. 
Aklimatyzując różne gatunki drzew 
i krzewów nie rosnących w kraju, 
czynił to nie tlyko dla własnej przy¬ 
jemności, lecz przede wszystkim z 
myślą o przyszłej uczelni rolniczej. 

Syn Działyńskich, Jan Kanty (1829 
—1880) kontynuował z powodzeniem 


tradycje rodzinne. Jeden z naj¬ 
wybitniejszych mecenasów nauki 
polskiej i patriota w najlepszym 
znaczeniu tego słowa. Pomnożył 
znacznie bibliotekę i finansował da¬ 
lej akcję wydawniczą (kolejne to¬ 
my „Acta Tomicjana”). Razem z oj¬ 
cem przebudował też zamek kór¬ 
nicki, przeznaczając część nowych 
pomieszczeń na zbiory biblioteczne 
i muzealne. Kiedy umierał bezpo¬ 
tomnie w 1880 r. przekazał cały 
majątek siostrzeńcowi Władysławo¬ 
wi (syn siostry Jadwigi i wuja ge¬ 
nerała Władysława Zamoyskiego). 
Ten zaś w czterdzieści lat później 
legował wszystko testamentem na¬ 
rodowi polskiemu. 

Dzisiaj biblioteka i muzeum or¬ 
dynatów Celestyny — Gryzeldy oraz 
hrabiów Tytusa i Jana należą do 
imponujących w skali kraju i jako 
takie są od 1953 r. placówką nau¬ 
kową Polskiej Akademii Nauk. Bib¬ 
lioteka liczy ponad 200 tys. książek 
oraz przeszło 100 tys. rękopisów, 
strych druków, kartografii itp. Zbio¬ 
ry muzealne stanowią zespół zam- 
knięty (ponad 7500 eksponatów), 
obejmujący pierwotne wyposażenie 
wnętrz, kolekcję dawnego muzeum 
Działyńskich oraz zbiór etnograficz¬ 
ny Władysława Zamoyskiego. Po¬ 
większane są systematycznie jedy¬ 
nie zbiory grafiki, fotografii doku¬ 
mentalnej i numizmatów przy za¬ 
chowaniu ustalonej przez Tytusa 
koncepcji zbiorów jako wszechstron¬ 
nej dokumentacji historii politycz¬ 
nej i kulturalnej Polski. 

Odwiedzając Kórnik pomyślmy 
jak wiele może zdziałać jednostka 
owładnięta szlachetną pasją służe¬ 
nia Ojczyźnie i zachowajmy w pa¬ 
mięci obraz zamościanki z urodze¬ 
nia, która w tym dziele tak wiele 
pomogła. 

Bogumiła Sawa-Sroczyńska 

e 
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KTÓRYCH JUŻ IMIĘ MA :: 


MIASTO PRYWATNE 


Pobudował swój Zamość Zamoy¬ 
ski, pobudowali też swoją Żółkiew¬ 
kę Żółkiewscy. Nazwa miasta ut¬ 
worzona została od nazwy wsi ma¬ 
cierzystej Żółkiewskich — Żółkwi 
znanej już od połowy XIV wieku. 
Dodano do nazwy podstawowej 
przyrostek -ka i tak oto powstała 
nazwa Żółkiewka. Taką samą naz¬ 
wę nosi rzeka, chociaż w T e wczes¬ 
nych źródłach nazwę jej podaje się 
również jako Żółkiew. Słowo to po¬ 
chodzi od rdzenia „żółk”, co porów¬ 
nać można do słów „żółknąć, po¬ 
żółkły”. Idąc tym tokiem myślenia 
nazwa Żółkiew wskazywać by mog¬ 
ła na pożółkły kolor ziemi. 

Interesujący opis historii Żółkiew¬ 
ki zawarli autorzy „Słownika Ge¬ 
ograficznego Królestwa Polskiego’ 
wydanego w Warszawie w roku 
1880. W nim to m.in. czytamy: „Żół¬ 
kiewka — osada miejska przed 1868 
rokiem miasteczko nad Żółkiewką, 
pow. Krasnystaw, gmina i parafia 
na miejscu. Odległość 21 wiorst na 
zachód od Krasnegostawu. Leży na 
wapiennym płaskowyżu, ma koś¬ 
ciół murowany, synagogę murowa¬ 
ną, dom przytułku dla ubogich, szko¬ 
łę początkową, sąd gminn okr. II, 
urząd gminy, urząd pocztowy, te¬ 
lefon i aptekę, 137 domów (w tym 
ratusz, sklepy i zajazd murowany), 
1529 mieszkańców, (1031 Żydów). 


W r. 1827 było 99 domów i 757 
mieszkańców (...). Pierwotnie była 
to wieś założona przez Żółkiewskich 
siedzących w przyległej Żółkwi. 
Wznieśli tu oni kościół parafialny, 
który w XVI wieku zamieniony zo¬ 
stał na zbór. Dopiero w 1609 r. 
dziedzice Żółkiewscy na nowo upo¬ 
sażyli parafię i zwrócili katolikom. 
W r. 1770 nowy kościół murowany 
p.w. św. Wawrzyńca wzniósł dzie¬ 
dzic Żółkiewki, Tomasz Stanisław¬ 
ski, kasztelan i starosta krasnostaw¬ 
ski. Silne mury oparły się zniszcze¬ 
niu, jakim zepsuty dach gontowy 
groził. Wnętrze kościoła malowane 
przez Gabryella Słowińskiego, który 
po ukończeniu umieścił napis przy 
drzwiach kościelnych do dziś ist¬ 
niejący: „Ja największy grzesznik 
Gabryell Słowiński upraszam czytel¬ 
nika łaskawego Ojcze Nasz i Zdro¬ 
waś Marya do miłosierdzia Bożego 
R. P. 1776 m.p.p.d. 8 septembers”. 
Kościół ten w niedzielę 6 po Wiel- 
kiejnocy staraniem fundatora ra¬ 
zem z dzwonami d. 12 maja 1787 r. 
konserwowany przez JMC Alojzego 
Witolda Aleksandrowicza, biskupa 
chełmskiego. W zakrystii na ścianie 
napis upamiętniał bytność Stani¬ 
sława Augusta: „Roku Pańskiego 
1787 dn. 5 czerwca Stanisław August 
król polski z domu Poniatowski po¬ 
wracając z Kaniowa przez Żółkiew- 
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kę na Kraków do stolicy swojej 
Warszawy stanął na spoczynek noc¬ 
ny w zamku Wólki Żółkiewskiej u 
J. W. Tomasza Starosty Krasno¬ 
stawskiego Dziedzica dóbr Żółkiew¬ 
skich i fudatora kościoła tego, w 
którym kościele nazajutrz słuchał 
nabożnie klęcząc Mszy Sw. przez 
X. Jacka Kosimiderskiego plebana 
tego miejsca, o godzinie 7 z rana, 
a po tej tenże Najjaśniejszy Pan 
ruszył ku Kraśnikowi”. 

Kościół od fundamentu z cegły 
wystawiony, a na presbiteryum po¬ 
sadzkę murowaną, a w nawie pod 
posadzką groby fundatorów. Skle¬ 
pienia i ściany mają malowidła 
przedstawiające Apostołów i obra¬ 
zy (dobrego pędzla) św. Tomasza i 
Franciszka. W presbyteryum stoi 
rzeźbiona chrzcielnica. Kościół cały 
wewnątrz i zewnątrz odnowiony w 
roku 1876 i w miejsce gontów bla¬ 
chą żelazną pokryty. Przy kościele 
poważna dzwonnica. Cmentarz koś¬ 
cielny murem opasany. Rosnące li¬ 
py ręką fundatora sadzone. W skład 
parafii wchodzą: os. Żółkiewka i 
wsie: Żółkiew. Wola Żółkiewska, 
Rożki, Antoniówka, Huta Średnia 
iWeś, Zaburzę, Gany, Poperczyn w 
ogóle 2525 dusz. Należy do dekana¬ 
tu krasnostawskiego”. 

Pod koniec XVI wieku w Żół¬ 
kiewce, o czym wspomniano powy¬ 
żej był zbiór ewangelicki. W nim 
to kaznodzieją był w latach 1581— 
—1595 ks. Stanisław Biernacki. W 
roku 1582 zbór był wizytowany na 
synodzie w Turobinie. 

Kiedy Żółkiewka otrzymała prawa 
miejskie i kto nadał ten przywilej 
trudno określić. Było to typowe 
miasto prywatne. Znana jest jednak 
data utraty tychże praw, to jest 
rok 1868. Niektóre źródła podają, 
że był to skutek braku perspektyw 
dla rozwoju miasta. Nie bez zna¬ 
czenia był też fakt, że część miesz¬ 
kańców Żółkiewki czynnie popierała 
powstanie styczniowe i w tym kon¬ 
tekście utratę praw miejskich po¬ 
przez carski ukaz, można zrozumieć 
jako akt zemsty. 

Po odzyskaniu niepodległości, w 
roku 1921 w Żółkiewce mieszkało 
i pracowało 2026 osób. Pod koniec 


dwudziestolecia międzywojennego 
liczba ta wzrosła do ok. 3000 osób 
trudniących się głównie rolnictwem 
i handlem. Jeszcze nim wybuchła 
II wojna światowa, w roku 1938 
Żółkiewkę niemal doszczętnie znisz¬ 
czył pożar. Do wojny nie dźwig¬ 
nęła się ona już ze zgliszcz. 

Podczas kampanii wrześniowej 
1939 r. w okolicach Żółkiewki to¬ 
czyły się walki pierwszej i drugiej 
bitwy pod Tomaszowem. Po ich za¬ 
kończeniu tędy przebijały się od¬ 
działy odosobnione, jak chociażby 
płk. Płonki czy Koca. 

Gdy nastała czarna noc okupacji 
w Żółkiewce, Stanisław Wrona były 
działacz ludowy, już jesienią 1939 r. 
założył lokalną grupę konspiracyjną 
p.n. Polska Organizacja Ludowa. Od 
tego czasu w Żółkiewce działały od¬ 
działy spod znaku B.Ch. Aktywność 
w osadzie przejawiała też PPR, to¬ 
też na tym terenie akcja scalenio¬ 
wa B.Ch. z AK przebiegała bardzo 
opornie. Można nawet stwierdzić, 
że na tym terenie konspiracja AK 
była słabo rozwinięta. Jan Grygiel 
w swojej pracy „Związek Walki 
Zbrojnej, Armia Krajowa w obwo¬ 
dzie zamojskim 1939 — 1944” naz¬ 
wy Żółkiewka nie wymienia ani 
razu. 

Silniejsza tu była organizacja B.Ch. 
Pod koniec lutego 1944 r. oddział 
B. Ch. Jana Olszewskiego ps. „Sin¬ 
gel” opanował Żółkiewkę i rozbroił 
10-osobowy posterunek niemiecki. 
30 marca 1944 r. połączony oddział 
B.Ch., AK i AL liczący 400 osób 
pod dowództwem Edwarda Młynar¬ 
czyka ps. „Kanarek” dokonał akcji 
na areszt w Żółkiewce i uwolnił 
wszystkich tam przetrzymywanych. 

Przejawem rozwiniętego ruchu lu¬ 
dowego w Żółkiewce była działal¬ 
ność podczas okupacji Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej. Spółdzielnia ta 
udzielała pomocy więźniom przet¬ 
rzymywanym na Zamku Lubelskim. 
Olbrzymi dramet podczas okupacji 
przeżyli Żydzi z Żółkiewki. Więk¬ 
szość z nich została zamordowana 
w Obozie Śmierci w Bełżcu. 

Gdy do Żółkiewki przyszły od¬ 
działy wyzwoleńcze, zastali w niej 
ledwie trzecią część przedwojennej 
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liczby ludności. Od tego czasu Żół¬ 
kiewka zaczęła dźwigać się z upad¬ 
ku. W 1946 r. mieszkało w niej 857 
osób, w 1949 — około 900. Nie za¬ 
witał tutaj przemysł, a i gleby sła¬ 
be, jednak duża część żyje właśnie 
z rolnictwa. Rozwija się hodowla 
bydła, a Spółdzielnia Mleczarska z 
Żółkiewki jest ostatnio liczącym się 
producentem i konkurentem dla wie¬ 
lu większych tego typu zakładów. 

W Żółkiewce działa jeszcze kilka 
innych tego typu zakładów pracy. 
Jest Spółdzielnia Pracy Galanterii 
Skórzanej — filia „Gracji”. Młodzież 
uczy się w tutejszej szkole podsta¬ 
wkowej, a starsza młodzież może po¬ 
bierać nauki w Wieczorowym Tech¬ 
nikum Rolniczym albo w Zasadni¬ 
czej Szkole Rolniczej. Jest przed¬ 
szkole, a dla starszych biblioteka 
i Gminny Ośrodek Kultury. O zdro¬ 


wie 812 mieszkańców Żółkiewki oraz 
mieszkańców gminy dba Ośrodek 
Zdrowia. W przyszłości ma być wy¬ 
budowany szpital im. płk pilota Ta¬ 
deusza Hałalci, tragicznie zmarłego 
konkurenta dla M. Hermaszewskie¬ 
go do lotu w kosmos. Syna tej 
ziemi. Buduje się już aptekę, przy 
której będzie podstacja pogotowia 
ratunkowego. 

Rolnicy Żółkiewki i gminy go¬ 
spodarzą na działach 5 — 7 ha 
gruntów w większości III klasy. 
Uprawiaja głównie zboże osiągając 
wydajność w granicach 60 q/ha. 

Żółkiewka nie rozwija się szybko, 
ale standart życia jej mieszkańców 
zwiększa się — i to cieszy. Martwi 
natomiast fakt odpływu młodych lu¬ 
dzi do okolicznych miast — i to 
trzeba zmienić. 

Marian Adam Stawecki 


Wykopaliskowe „dożynki" 

zamojskich archeologów 


Prace badawcze przygotowywa¬ 
ne i planowane jeszcze zimą i wios¬ 
ną rozpoczęliśmy w pierwszych 
dniach lipca pełni niepokoju nie 
tyle twórczego czy badawczego ile 
obaw o fundusze. Dziś już po trzech 
miesiącach możemy stwierdzić z za¬ 
dowoleniem, że kolejny sezon speł¬ 
nił pokładane w nim nadzieje. Uda¬ 
ło się, dzięki ogromnemu wysiłkowi 
współpracującej z archeologami mło¬ 
dzieży z różnych stron kraju oraz 
pasjonatów archeologii. 

Warto było pracować, badać, bo 
ziemia odsłoniła wiele skrywanych 
przez lata tajemnic. 

W Tyszowcach kontynuowaliśmy 
wykopaliska na znanym czytelni¬ 
kom ZKK z kilku już artykułów 
kolegi mgr J. Kuśnierza, cmenta¬ 
rzysku kurhanowym z epoki wczes¬ 
nego brązu, należącym do kultury 
trzcinieckiej. Kilka lat temu, gdy 


wisiała nad stanowiskiem groźba 
zniszczenia go przez cukrownię, pod¬ 
jęto przy okazji decyzję o wejściu 
na plac budowy archeologów. Jak¬ 
kolwiek budowa cukrowni została 
zawieszona badania wymagły ciąg¬ 
łości. W lipcu przebadano kolejny 
kopiec, znacznie oddalony od gru¬ 
py wcześniej badanych kurhanów, 
zlokalizowany był w brzozowym za¬ 
gajniku pośród wrzosowisk i łąk, 
na których wypasa się stada bydła 
i koni być może podobnie jak to czy¬ 
niono w pradziejach. W nasypie 
kopca usypanego najprawdopodob¬ 
niej nad grobem, stwierdzno licz¬ 
ne zabytki w postaci fragmentów 
naczyń glinianych oraz narzędzi 
krzemiennych. Prawdziwą jednak 
rewelacją i jednocześnie ogromną 
zagadką było odkrycie małego, bo¬ 
gato zdobionego dzbanuszka. Naczy¬ 
nie to nie należy do znanych dotąd 
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inwentarzy kultury trzcinieckiej i 
nie znajduje analogii na terenie Pol¬ 
ski. Zdaniem prof. J. Machnika z 
Krakowa, który odwiedził ekspe¬ 
dycję tyszowiecką, naczynie to może 
pochodzić z dalekiego południa. 
Czyżby zatem odległe kontakty tu¬ 
tejszej ludności kultury trzciniec¬ 
kiej? 

Lipiec był także pierwszym mie¬ 
siącem wykopalisk w Gródku nad 
Bugiem i to stanowisko jest znane 
państwu (artykuły mgr J. Busze- 
wicza), jednak klka słów przypom¬ 
nienia. Około 3 km na wschód od 
Hrubieszowa nad samą rzeką roz¬ 
ciąga się rozległy płaskowyż, zwa¬ 
ny Bocianową Górą. Na tej górze 
w epoce neolitu istniało duże osied¬ 
le rolników, nazwanych przez arche¬ 
ologów twórcami kultury puchar¬ 
ów lejkowatych. Dzisiejsza wieś 
przeniosła się niżej i dalej od rze¬ 
ki, a na dawnej osadzie rozciągają 



Naczynie z Tyszowiec 

Fot. M. Siegieńczuk 


się orne pola, często regulowane 
spychaczem. Wraz z ziemią usu¬ 
wane są ślady ludzkich siedzib. 

Po każdej wiosennej orce przed 
sadzeniem buraków cukrowych czy 


innej uprawy można zebrać setki 
fragmentów naczyń glinianych, sie¬ 
kiery z krzemienia, topory bojowe 
wykonane z kamienia, które zanim 
wyrzucił je lemiesz pługa leżały w 
ziemi prawie 5 tysięcy lat. Ogrom¬ 
ną kolekcję tych przedmiotów po¬ 
siada rolnik, zapalony zbieracz i 
miłośnik archeologii, mieszkaniec 
Gródka Piotr Kania. Mimo wielu 
przeszkód głównie ze strony gmin¬ 
nej administracji, ale przy popar¬ 
ciu mieszkańców Gródka rozpoczę¬ 
liśmy zaplanowane na kilka lat ba¬ 
dania tzw. szerokopłaszczyznowe.. 
Oznacza to prowadzenie bardzo wni¬ 
kliwej obserwacji na znacznej po¬ 
wierzchni jednocześnie odsłoniętej. 

W prowadzeniu tego typu prac 
korzystaliśmy z bogatych doświad¬ 
czeń uczonych prof. prof. J. Kruka 
i S. Milisauskasa, którzy prowadzi¬ 
li prace na ogromną, śwatową ska¬ 
lę kierując ekspedycją polsko-ame¬ 
rykańską. W sezonie ’89 prace ob¬ 
jęły teren pradziejowej osady, w 
części, gdzie spodziewaliśmy się naj- 
więńszych zniszczeń z nadzieją uch¬ 
wycenia nie tylko spągowych czyli 
dolnych partii obiektów. Przebadane 
różnego rodzaju jamy czy fragmen¬ 
ty dużych obiektów mieszkalnych 
dostarczyły nie tylko bogatych ma¬ 
teriałów zabytkowych do dalszych 
dociekań naukowych ale także będą 
„kluczem” do uporządkowania za¬ 
bytków pozyskanych podczas prac 
prowadzonych na mniejszą skalę w 
ubiegłych latach. Z pewnym zdzi¬ 
wieniem profesorowie odnieśli się do 
naszej perspektywy opracowania tak 
dużej ilości zabytków bez pomocy 
komputera, którego brak zaczyna 
nam doskwierać. Mimo tych trud¬ 
ności, które miejmy nadzieję uda 
się pokonać za cel badań stawiamy 
sobie uchwycenie rozplanowania 
przestrzennego osady kultury pu¬ 
charów lejkowatych. 

Wysiłki archeologów skoncentro¬ 
wane były także w mniej pozna¬ 
nej dotąd południowo-wschodniej 
części Zamojszczyzny. Przez lata by¬ 
ły zagadką licznie występujące kop¬ 
ce sypane na wyniesieniach Grzę¬ 
dy Sokalskiej (jednostka fizjogra¬ 
ficzna, wchodząca w skład Wyży- 
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ny Wołyńskiej, zajmująca południo¬ 
wo-wschodnią część Zamojszczyzny) 
z dala od wody i osad. Zadania na 
temat ich pochodzenia były różne, 
wiązana je z okresem wczesnośred¬ 
niowiecznym przypisując im funk¬ 
cje sygnalizacyjne, nieodosobnione 
były także opinie, że są to kopce 
nowożytne związane być może na¬ 
wet ze starciami ludności polskiej 
i ukraińskiej. Wiele kopców w mię- 



Popielnica z grobu 
Komarowie 


kultury łużyckiej w 
Rys. E. Banasiewiez 


dzyczasie zostało rozoranych, pozo¬ 
stały na powierzchni ciemne plamy 
tzw. pierwotnego humusu. Właśnie 
te ślady w ciągu trzech ostatnich 
lat systematycznie inwentaryzowa- 
liśmy poprzez obserwację powierz¬ 
chniową oraz lotniczą. Dzięki temu 
działaniu udało się wychwycić pra¬ 
widłowości, które pozwoliły przy¬ 
puszczać, że mogą to być kurha¬ 
ny pradziejowe. Usypywane przez 
ludność reprezentującą bardzo in¬ 
teresującą kulturę tzw. ceramiki 
sznurowej. Mimo przypuszczeń moż¬ 
liwość ta wydawała się o tyle nie¬ 
prawdopodobna, że jest ich na od¬ 
cinku kilkunastu kilometrów ponad 
trzydzieści, a ciągle napływają no¬ 
we * informacje od właścicieli pól, 
o kopcach nieodkrytych, a zniszczo¬ 
nych przez nich samych. Sytuacja 
ta nie znajduje odpowiednika w 
Polsce, a nawet w Europie. Szczęś¬ 
liwie ubiegłoroczne prace na jednym 


z bardziej rozoranych kopców (do¬ 
niesienie mgr J. Bagińskiej, ZKK 
nr 4/1988) potwierdziły nieśmiałe 
przypuszczenia, że są to w więk¬ 
szości grobowce sznurowe tej tak 
zagadkowej kultury sprzed 4,5 tys. 
lt. Zagadkowej, bo pozostały groby, 
a nie odkryto dotychczas osad. Z 
pewnością jest to wynik sposobu 
życia i gospodarowania — oparte¬ 
go na hodowli, co powodowało prze¬ 
mieszczanie się z miejsca na miej¬ 
sce ze stadami bydła. 

W tym sezonie podjęto prace 
większe na trzech kopcach w Łub- 
czu i Werszczycy. Z uwagi na war¬ 
tość odkryć nawiązaliśmy współ¬ 
pracę naukową z cieszącym się eu¬ 
ropejską sławą badaczem kurha¬ 
nów prof. J. Machnikiem. Wszyst¬ 
kie trzy kopce okazały się być kur¬ 
hanami usypanymi nad grobami. 
W dwóch jamach grobowych za¬ 
chowały się szczątki kości ludzkich 
oraz naczynia gliniane w których 
mogło znajdować się poiżywienie 
oraz narzędzia krzemienne i ka¬ 
mienne. Zastanawiający był brak 
rowków wokół jam grobowych, któ¬ 
rym przypisuje się magiczną rolę 
zamkniętego kręgu chroniącego 
zmarłego przed intruzami. W związ¬ 
ku z tym przypuszczenie, że kurha¬ 
ny te sypała, jak początkowo sądzi¬ 
liśmy ludność tzw. grupy lubaczow- 



Zapinka kultury zarubinieckiej z Hu- 
synnego 

Rys. E. Banasiewiez 


— 29 — 
















skiej (kurhany k/Lubaczowa-Brze- 
zinki) należąca do horyzontu pane¬ 
uropejskiego a zatem najstarszego 
kultury ceramiki sznurowej wyma¬ 
ga jeszcze badań. Na pytanie, jak 
to możliwe, że właśnie na tym te- 
tenie dokonaliśmy tak licznych od¬ 
kryć kopców, co właściwie może 
zyskać miano fenomenu. Odpowiedź 
okazała się nadzwyczaj prosta, otóż 
ziemie te jeszcze w początkach XX 
wieku porastały gęste lasy, które 
były wykarczowane przez dziadków 
dzisiejszych rolników, właścicieli pól 
na których występują kopce. Wiele 
z zanikających „plam czarnej ziemi” 
jak twierdzą nasi rozmówcy jesz¬ 
cze kilkanaście lat temu było du¬ 
żymi „górkami”. Całe szczęście, że 
chociaż późno ale przystąpiliśmy do 
tych prac i trzeba je będzie prowa¬ 
dzić bez względu na fundusze. Nie 
obawiamy się już tego ryzyka, po¬ 
nieważ trafiliśmy na autentyczne 
zainteresowanie i życzliwość miesz¬ 
kańców wydawałoby się tak od¬ 
ległych zakątków naszego wojewódz¬ 
twa. 

Pozostało jeszcze do omówienia 
kilka badanych stanowisk. Jedno z 
nich to doskonale znane cmentarzy¬ 
sko z okresu wpływów rzymskich 
w Masłomęczu. Przebadane groby 
z bogatym wyposażeniem świadczą 
o znakomitej kulturze materialnej 
ludności gockiej, która w krótko¬ 
trwałym epizodzie swojej wędrów¬ 
ki nad Morze Czarne pozostawia¬ 
ła w naszej ziemi swoich zmarłych. 

Nieznane dotychczas było odkry¬ 
te przez kolegę z muzeum w Hru¬ 
bieszowie cmentarzysko z młodsze¬ 
go okresu przedrzymskiego i wczes¬ 
nego okresu rzymskiego w Husyn- 
nym. Badana ratownicze przyniosły 
odkrycie grobu ciałopalnego kultu¬ 
ry zarubinieckiej. Grób oprócz spa¬ 
lonych kości zawierał dwa naczynia 
gliniane oraz żelazne kółko, naj¬ 
prawdopodobniej była to sprzączka 
i ozdobne skręty z brązu. Stano¬ 
wisko w Husynnym zaowocowało 
jednym z nielicznych znalezisk kul¬ 
tury zarubinieckiej na naszym tere¬ 
nie. Ze smutkiem jednak stwierdzi¬ 
liśmy, że to wspaniałe, o birytual- 
nym obrządku pogrzebowym cmen¬ 


tarzysko zostało całkowicie znisz¬ 
czone. A będąc rozpoznane mogło 
bardzo wzbogacić archeologię ws¬ 
chodnich terenów naszego kraju. 
Pozostały na powierzchni setki frag¬ 
mentów naczyń glinianych, ludzkie 
kości przepalone, ozdoby — mię¬ 
dzy innymi brązowa zapinka. 

Innego rodzaju badania, chociaż 
także ratownictwo prowadzimy cd 
trzech sezonów w okolicach Bondy¬ 
rza we współpracy z IHKM PAN 
w Krakowie. Badania te są konty¬ 
nuowane w ramch programu naz¬ 
wanego „Roztocze”. Program ten 
obejmuje prowadzenie badań ar¬ 
cheologicznych — wykopaliskowych, 
geomorfologicznych i innych mają¬ 
cych na celu rekonstrukcję osad¬ 
nictwa pradziejowego na tle ów¬ 
czesnego środowiska naturalnego. 
Rozpoznajemy osadnictwo głównie 
neolityczne oraz wczesnobrązowe. 
Stwierdzenie istnienia osad w wy¬ 
kopach badawczych jest potwierdze¬ 
niem dla ogromnej ilości zabytków 
zebranych z powierzchni przez zna¬ 
nego regionalistę i kolekcjonera, pa¬ 
na Jana Sitka. Roztoczańskie tere¬ 
ny zwróciły uwagę archeologów 
dzięki właśnie tym zbiorom, po¬ 
nieważ obecnie na powierzchni ma¬ 
teriał zabytkowy nie występuje tak 
licznie. Wiele śladów osadnictwa 
uległo bardzo szybkiemu zniszcze¬ 
niu, ponieważ są to lżejsze gleby 
piaszczyste. Te zabytki, które zgro¬ 
madził przez lata pan Jan Sitek 
często są jedyne jakie pozostały do 
naszcyh czasów i są świadectwem 
istnienia bogatego osadnictwa na 
Roztoczu. 

Kolejnym, sondażowo rozpoznanym 
we wrześniu stanowiskiem, było 
cmentarzysko kultury łużyckiej 
(1000 — 800 p.n.e.) w Komarowie. 
Odkryte zostało w marcu 1988 roku, 
przypadkowo w rowie melioracyj¬ 
nym natrafiono na popielnice, ura¬ 
towano wówczas dziewięć grobów. 
Dziś znamy już kolejnych czternaś¬ 
cie. Znaleziska w pełni potwierdza¬ 
ją unikalny charakter cmentarzys¬ 
ka, które założone było na wcześ¬ 
niejszej osadzie z początków epoki 
brązu. Stylistyka zdobnictwa nie¬ 
których naczyń popielnicowych na- 
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grotów. Fot. E Banasiewicz 


wiązuje do wczesnobrązowej kultu¬ 
ry trzcinieckiej. Przebadanie tego 
cmentarzyska miały ogromne zna¬ 
czenie dla rozpoznania osadnictwa 
na Zamojszczyźnie. Komarowskie 
cmentarzysko nie jest tak zniszczo¬ 
ne jak np. przebadane przed II woj¬ 
ną nekropolie w Bodaczowie i To- 
pornicy, czy też ostatnio w Wiep- 
rzcu. Ranga tego odkrycia skłoniła 
nas do współpracy z Państwowym 
Muzeum Archeologicznym w War¬ 
szawie w osobie pani doc. Teresy 
Węgrzynowicz, która ma znaczne 
osiągnięcia w badaniach osadnictwa 
kultury łużyckiej w Polsce. Mam 
ogromną ochotę na zakończenie opi¬ 
sać Państwu wydarzenie związane 
z badaniami w Komarowie. Otóż 
wobec naszych braków finansowych 


na badania i trudności Urzędu Gmi¬ 
ny, nauczyciele i dzieci ze szkoły 
w Komarowie zamierzały zorgani¬ 
zować wiejską kwestę na badania 
naukowe. Taka troska o przeszłość 
i zabytki bardzo cieszy. 

Wprawdzie to podsumowanie od¬ 
kryć sezonu archeologicznego na 
Zamojszczyźnie nazwałam „dożyn¬ 
ki” to jednak na prawdziwe plony 
w postaci opracowań naukowych 
wypadnie nam jeszcze poczekać. Zi¬ 
mowe miesiące przyniosą z pewnoś¬ 
cią po przemyśleniach i dokładnej 
analizie zabytków i dokumentacji 
z badań dalsze odkrycia, które wzbo¬ 
gacą wiedzę prahistoryczną naszego 
regionu. 

Ewa Banasiewicz 
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Gdy pieje kogucik 


Kogucik, symbol i znak Sejmiku 
Teatrów Wsi Polskiej, „piał” w Tar¬ 
nogrodzie w dniach 20—21 paździer¬ 
nika br. W tych dniach odbył się 
już VI sejmik, na który przyjecha¬ 
ło 12 z 14 zaplanowanych teatrów. 
Tym razem sejmik stanowił jedną 
z imprez Ogólnopolskiego Festiwalu 
Teatrów Amatorskich. 

Imprezie tej, bardzo potrzebnej 
i pożytecznej, patronowało Mini¬ 
sterstwo Kultury i Sztuki. Bezpo¬ 
średnimi organizatorami byli: Zarząd 
Główny Towarzystwa Kultury Te¬ 
atralnej z Warszawy, Wojewódzki 
Dom Kultury z Zamościa i Tarno- 
grodzki Ośrodek Kultury. Instytucje 
te wspomagali: CZS „Samopomoc 
Chłopska” z Warszawy, Krajowy 
Związek Rolników, Kółek i Orga¬ 
nizacji Rolniczych, redakcja mie¬ 
sięcznika „Scena” oraz Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza. 

Prezentacje oceniała, omawiała i 
udzielała rad komisja artystyczna 
w składzie: Piotr Dahlig, Jan Moł¬ 
dawski, Jan Skotnicki, Antoni Sle- 
dziewski, Lech Sliwoniuk i Jan 
Zdziarski, ludzie od lat związani z 
sejmikami w Tarnogrodzie. 

Czym różnił się tegoroczny sejmik, 
od poprzednich? Przede wszystkim 
tym, że stanowił on jedną z imprez 
OFTA ’89 co uczyniło z niego poraź 
pierwszy konkurs. Prezentowane też 
miały być widowiska obrzędowe, a 
były.,. No właśnie, zakradło się pew¬ 
ne nieporozumienie. Kilka teatrów 
pokazało nie obrzędy, a zwyczaje. 
Miało to dalsze swoje konsekwenc¬ 
je, bowiem komisja patrzyła na 
spektakle właśnie pod kątem ob¬ 
rzędowości. I takie spektakle pre¬ 
zentujące np. potańcówkę, ostatki 
czy zwózkę żyta z pola były od 
razu dyskwalifikowane. 

Trudno tu winić o taki stan rze¬ 
czy komisję artystyczną czy też sa¬ 
me zespoły. Istoty sprawy nie zro¬ 
zumieli widać instruktorzy prowa¬ 
dzący teatry. Oni to winni wyjaśnić 
czym różni się obrzęd od obyczaju. 


Niemniej jednak można mieć za¬ 
strzeżenia do kilku członków komisji 
artystycznej oceniających spektak¬ 
le w kategoriach teatru profesjonal¬ 
nego. Dla nich najbardziej istotny¬ 
mi były: opracowanie muzyczne, 
czystość i wyrazistość dialogu, ruch 
sceniczny itp. Teatr amatorski po¬ 
winien zwracać uwagę na te spra¬ 
wy, ale nie można stawiać jego na 
równi z teatrem profesjonalnym. 
W tej materii wysoko oceniałbym 
teatry posługujące się gwarą. Tak 
właśnie jak zrobił to Teatr Folklo¬ 
rystyczny z Dołhcbrodów oraz Zes¬ 
pół Obrzędowy z Białych Misztali. 
W efekcie te dwa zespoły zdobyły 
dwie pierwsze nagrody. 

W amatorskim teatrze wiejskim 
ważną sprawą jest autentyczność 
strojów. Tu nie można sobie pozwa¬ 
lać na pewne stylizacje, gdyż to po 
prostu razi. Najbardziej autentycz¬ 
ne stroaje posiadał ZesDÓł Obrzę¬ 
dowy z Białych Misztali. Także pre¬ 
zentowany przez niego spektakl pod 
tytułem „Herody” wiernie ukazywał 
dawny obrzęd. Takich zespołów w 
Tarnogrodzie chciałoby się oglądać 
jak najwięcej. 

Przemiana sejmiku w konkurs, 
całej imprezie nie wyszła na dobre. 
Wprowadzone współzawodnictwa 
spowodowało jedynie podział grup 
na lepsze i gorsze. A przecież pre¬ 
zentujące się teatry i tak były wspa¬ 
niałe, bez względu na to, jaki pre¬ 
zentowały poziom. Unaoczniały, że 
wieś to nie tylko ciężka codzienna 
praca w polu, ale także kultywowa¬ 
nie tradycji, rozwijanie jej, słowem 
— szeroko pojęta działalność kul¬ 
turalna. 

Zdobywców dwu pierwszych nag¬ 
ród już podałem, z dziennikarskie¬ 
go obowiązku wypada podać kolej¬ 
nych laureatów. Nagrody drugie ot¬ 
rzymały zespoły: Zespół Regionalny 
„Wilczkowiczanki” z Wilczkowicz, 
Zespół Obrzędowy „Nowowszczanie” 
z Nowego i Regionalny Zespół Gó¬ 
ralski „Turnie” ze Starego Bystrego. 
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Nagrodę specjalną zdobył bardzo 
dobry Dziecięcy Zespół Obrzędowy 
„Plunki” z Chojnego. Nadto nagrody 
indywidualne otrzymali: Antoni Ko¬ 
narzewski z Zespołu Obrzędowego 
„Bałych Misztali’\ Apolonia Jusie- 
wicz, kierowniczka Dziecięcego Te¬ 
atru Obrzędowego „Plunki” z Choj¬ 
nego, Albina Grabias z Zespołu Ob¬ 
rzędowego „Rudzianie” z Rudy Sol¬ 
skiej i Zbigniew Kowalski z Zes¬ 
połu Obrzędowego „Nowowszczanie” 
z Nowego. 


Co by jednak nie powiedzieć. 
Sejmiki Teatrów Wsi Polskich w 
Tarnogrodzie są bardzo potrzebne. 
Wpisały się już na kulturalną ma¬ 
pę Zamojszczyzny i mimo widma 
ich zagłady powinny być rokrocznie 
organizowane. Widma zagłady, bo¬ 
wiem koszty imprezy rosną, czego 
wyrazem były trudności z organi¬ 
zacją tej imprezy w tym roku. 
„Kogucik już nie pieje”. Teraz jest 
czas na to aby zrobić wszystko by 
„zapiał” w roku przyszłym. 

Marian Adam Stawecki 


Zamość, Zamoyscy i Unici (II) 


W roku pierwszego rozbioru Pol¬ 
ski (1772) ilość parafii rzym¬ 
sko-katolickich na terenie 
Rzeczypospolitej wynosiła 5 tysięcy. 
Natomiast parafii unickich było 10 
tysięcy, przy bardzo nikłej ilości pa¬ 
rafii prawosławnych. Jednakże pol¬ 
ska idea narodowa wyrażająca się 
we wspólnej organizacji państwo¬ 
wej i wspólnej kulturze była obca 
mieszkańcom wsi terenów wschod¬ 
nich, gdyż były to treści kultury 
„pańskiej” — szlacheckiej. Miesz¬ 
kańców wsi z polskością nie łączy¬ 
ła także mowa, gdyż mówili oni po 
rusku. Łącznikiem wsi ze światem 
był przede wszystkim kościół. Po¬ 
nadto na terenach dzisiejszej Zamoj¬ 
szczyzny, które były przez długie 
lata we władaniu książąt ruskich 
umocniła się cerkiew wschodnia, 
która była ostoją rutenizmu, cho¬ 
ciaż książę Daniel (Daniło) w latach 
1247 — 1256 pozostawał w ścisłej 
łączności ze stolicą apostolską w za¬ 
mian za insygnia królewskie. (Koro¬ 
nował się w Drohiczynie koronami 
przysłanymi od papieża). Kiedy na 
wnukach Daniły wymarła jego dy¬ 
nastia, tron objął Bolesław Jerzy, 
książę mazowiecki (1323 — 1340). 
Wtedy na te ziemie zaczęła napły¬ 
wać kolonizacja polska, głównie z 
Mazowsza, a wraz z nią kościół ka¬ 
tolicki. 


Wkrótce nastąpił koniec księstwa 
halicko-włodzimierskiego. Na Ruś 
Czerwoną 'wkroczył Kazimierz Wiel¬ 
ki i w latach 1340 — 1366 opano¬ 
wał ją całkowicie. Odtąd katoli¬ 
cyzm na tych terenach stał się sy¬ 
nonimem polskości, tak jak synoni¬ 
mem rutenizmu był obrządek ws¬ 
chodni. Jednak słowa Polak i Ru¬ 
sin nie oznaczały tu odrębnej przy¬ 
należności narodowej, lecz tylko od¬ 
rębność wyznaniową. W życiu co¬ 
dziennym mieszkańcy tych okolic 
nie różnili się między sobą, a na¬ 
wet przybysze z oklic rdzennie pol¬ 
skich przyjmowali tutejsze obycza¬ 
je i mowę ruską. Nie wyzbywali 
się tylko ojczystego wyznania. Nie¬ 
używany w życiu codzienynm ję¬ 
zyk polski zachował się w obrzę¬ 
dach kościelnych. Bywały przypad¬ 
ki, że starsze niewiasty uważające 
się za Polki, po polsku modliły się 
i śpiewały pieśni, używając na co- 
dzień języka ruskiego. Natomiast 
każdy z mężczyzn, niezależnie od 
wyznania, dobrze mówił po polsku, 
gdyż tego wymagała styczność z 
dworem, później z ośrodkami miej¬ 
skimi, gdzie wyłącznie używano ję¬ 
zyka polskiego. Tym wpływom 
prawdopodobnie zawdzięczać nale¬ 
ży, że mowa polska terenów dzi¬ 
siejszej Zamojszczyzny ma niewiele 
cech gwarowych i jest bardzo zbli- 
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żona do języka literackiego. Ponad¬ 
to ludność Żarnojszczyzny zachowa¬ 
ła lekki „zaśpiew”, natomiast wszel¬ 
kie „mazurzenie” jest tutejszej lud¬ 
ności zupełnie obce. 

Unia Brzeska spowodowała, że 
także nie było ścisłego rozgranicze¬ 
nia pomiędzy grupami wyznanio¬ 
wymi. Oba obrządki ze wzylędu na 
unię religijną występowały zgod¬ 
nie. Oba kościoły zaspokajały po¬ 
trzeby duchowe wiernych bez ścis¬ 
łego podziału przynależności do ob¬ 
rządów. I tak katolicy, którzy mieli 
daleko do kościoła rzymsko-kato¬ 
lickiego korzystali z usług cerkwi 
unickiej — i odwrotnie. Z czasem 
coraz bardziej zacierały się różnice 
między wyznawcami obu obrzędów, 
przy czym dużą rolę odegrały tu 
małżeństwa mieszane. Często świą¬ 
tynie obu obrządków nosiły analo¬ 
giczne nazwy np. w Hrubieszowie 
fara pod wezwaniem Wniebowzię¬ 
cia NMP miała swój odpowiednik 
w cerkwi tegoż samego wezwania, 
a kościół dominikański św. Miko¬ 
łaja miał niejako brata bliźniaka 
w postaci cerkwi pod tym samym 
wezwaniem. 

W powiecie tomaszowskim ilość 
cerkwi unickich w stosunku do koś¬ 
ciołów była wprost ogromna. Nie 
było wioski czy przysiółka, gdzie 
nie dominowały nad budynkami ko¬ 
puła cerkwi unickiej. 

Ciekawą historię ma obecny koś¬ 
ciół katolicki św. Mikołaja w Za¬ 
mościu. Od najdawniejszych czasów 
utrzymywała się legenda, że św. 
Cyryl i Metody roznosząc światło 
wiary chrześcijańskiej w tych oko¬ 
licach zatrzymali się w tym właśnie 
miejscu, gdzie obecnie stoi ów koś¬ 
ciół. Po ich odejściu nowi chrześci¬ 
janie mieli wybudować małą, drew¬ 
nianą cerkiew, która jednak w na- 
stęnnych latach poszła w zapomnie¬ 
nie. W wiele wieków później, gdy 
kupcy greccy przybyli z Konstan¬ 
tynopola do budującego się Za¬ 
mościa, Jan Zamoyski spełniając ich 
prośby pozwolił im wybudować w 
roku 1589 małą, drewnianą cerkiew 
w tym samym miejscu, gdzie wg 
legendy stała jej poprzedniczka. To¬ 
masz Zamoyski, następca Jana, po¬ 


zwolił Grekom wystawić wspaniały 
kościół. W roku 1631 budowę za¬ 
kończono i cerkiew pod wezwaniem 
św. Mikołaja — poświęcono. 

Zarówno budowa cerkwi, jak i 
jej utrzymanie pochodziło ze skła¬ 
dek kupców greckich wyzania pra¬ 
wosławnego. Taki stan rzeczy trwał 
do roku 1706 tj. do czasu, kiedy 
Anna z Gnińskich Zamoyska odeb¬ 
rała cerkiew prawosławnym, a soro- 
wadziła tutaj unitów, księży bazy¬ 
lianów. Stało się to z następujących 
powodów. Od dawna oprócz tej cerk¬ 
wi w mieście istniała jeszcze jedna 
na Przedmieściu Lwowskim pod 
wezwaniem Wniebowstąpienia Chry¬ 
stusa. Obie te cerkwie miały osob¬ 
nych zarządców. Od czasu Unii 
Brzeskiej cerkiew podmiejska wraz 
z całą diecezją chełmską przeszła 
do unii. Cerkiew zaś miejska, do 
której należeli przybysze z Grecji 
pozostwała w schiźmie i podlegała 
władzy Krystynopola. Wyznawcy i 
przełożeni tej cerkwi prowadzili ze 
sobą gorszące spory i kłótnie reli¬ 
gijne. Anna z Gnińskich Zamoyska, 
gorliwa katoliczka, chcąc położyć 
kres tej sytuacji, uprosiła biskupa 
chełmskiego Józeta Lewickiego, aby 
sprawę tę rozstrzygnął. W ostatecz¬ 
nym obrachunku zdecydowano usu¬ 
nąć Greków z cerkwi miejskiej, a 
sprowadzić do niej bazylianów. 

Między dwoma obrządkami na te¬ 
renie Zamojszczyzny zachodziły też 
zasadnicze różnice. Księża rzymsko- 
-katoliccy cieszyli się u swych pa¬ 
rafian znacznie wyższym autoryte¬ 
tem, niż księża uniccy. Było to wy¬ 
nikiem nierówności w zakresie za¬ 
możności, a przede wszystkim w 
stopniu wykształcenia. Dotyczy to 
szczególnie wieku XVI i XVII. Pro¬ 
boszczowie łacińscy np. w Kolegia¬ 
cie rekrutowali się przeważnie z 
grona profesorów Akademii Zamoj¬ 
skiej i dlatego przewyższali znacz¬ 
nie pod względem poziomu intelek¬ 
tualnego swych unickich kolegów. 
Popi wiejscy niczym nie różnili się 
od przeciętnego chłopa. Sami up¬ 
rawiali rolę, żenili się z wiejskimi 
dziewczętami i postępowali jak 
chłopi. Ale w tym właśnie tkwiła 
ich siła przyciągająca. Taki ksiądz 
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był bliższy mentalności chłopa, niż 
wykształcony łacinnik. Dlatego też 
na wsi, gdzie była cerkiew, a nie 
było kościoła powiększało się z cza¬ 
sem grono wiernych unickich kosz¬ 
tem dusz rzymsko-katolickich. Ina¬ 
czej było w miastach. Tu miesz¬ 
czanie ruscy, by się podciągnąć w 
sferze towarzyskiej i kulturalnej 
chętnie przyswajali sobie język i 
kulturę polska, a w ślad za tym 
przechodzili na obrzęd łaciński. 

Sytuacja wśród kleru unickiego 
zaczęła się zmieniać na lepsze po 
sprowadzeniu do Zamościa księży 
bazylianów. Bazylianie w Zamościu, 
tak jak i w wielu miejscowościach, 
pracowali w szkolnictwie, kształ¬ 
cąc także księży unickich. W Za¬ 
mościu do wykadowców w tym cza¬ 
sie należeli: Józef Dziokowski. Ar- 
seniusz Daszkiewicz, Orest Nachi- 
mowski. Bazylianie odbvwali też 
misje. Na ten cel Jan Jakub Za¬ 
moyski zaoisał 30 tys. zł jako fun¬ 
dusz specjalny. Na potrzeby tej ak¬ 
cji składała pieniądze również oko¬ 
liczna szlachta. Misje odbywały się 
głównie na terenie dóbr ordynacji 
zamojskiej, lecz także w wielu miej¬ 
scach na Ukrainie. 

Duże zasługi w podnoszeniu po¬ 
ziomu kleru unickiego położył bis- 
kim diecezji Drzemyskiej Maksy¬ 
milian Ryłło, który własnym kosz¬ 
tem założył w Chełmie seminarium 
kształcące duchowieństwo unickie. 
Seminarium to zostało zatwierdzo¬ 
ne brevem papieża Piusa VI w dniu 
19 stycznia 1780 r. 

Podczas rozbiorów. Zamość padł 
łupem Austrii. Po Kongresie Wie¬ 
deńskim w 1915 r. Zamojszczyzna 
weszła w skład Królestwa Polskie¬ 
go i tym samym zmienił się zabor¬ 
ca. Rząd rosyjski widział wyraźnie 
wzrost wpływów polskich płyną¬ 
cych poprzez cerkiew unicką na 
ludność ruska, a mając na celu ru¬ 
syfikację tych ziem postanowił zer¬ 
wać jej łączność z polskością. Od¬ 
bywało się to w kilku etapach, aż 
doszło do skasowania unii. W Ce¬ 
sarstwie unię zlikwidował car Mi¬ 
kołaj I w roku 1839, a w Króles¬ 
twie car Aleksander II w roku 
1875. Zaczęto teraz utrwalać wpły¬ 


wy rosyjskie w cerkwiach pounic- 
kich. Chcąc wykazać się jak naj¬ 
większą liczbą członków nowej cer¬ 
kwi, na prawosławie przypisywano 
nie tylko unitów, ale i tych, których 
przypadkowo ochrzczono w cerkwi 
unickiej. Przetrząśnięto wszystkie 
akta i metryki w poszukiwaniu, 
czy ktoś z Polaków łacińskiego ob¬ 
rządku nie miał przodka unity. 
Unieważniono mieszane małżeństwa, 
a dzieci z tych związków uważano 
za nieprawe. Wiele było tragedii ro¬ 
dzinnych z tego powodu. Podzie¬ 
lono ludzi na „opornych” i „zakwe¬ 
stionowanych”. Oporni to unici, któ¬ 
rzy nie chcieli chodzić do cerkwi 
prawosławnej. Zakwestionowani, to 
ci, którzy byli rzymsko-katolikami, 
ale mieli przodka unitę. Zarówno 
względem „opornych”, jak i „za¬ 
kwestionowanych” stosowano cały 
system represji: prześladowania 

dzieci w szkołach, przymusowe 
chrzty w cerkwiach prawosławnych, 
zesłania w głąb Rosji... iWelu spoś¬ 
ród prześladowanych wybrało emi¬ 
grację. Jednym z takich emigran¬ 
tów był Łukasz Ziń spod Hrubie¬ 
szowa, który wraz z unitą z Pod¬ 
lasia dotarł do Rrzymu, by dać 
znać światu o ciężkich krzywdach 
wyrządzanych kościołowi unickiemu. 
Pozostali w kraju swoje obrzędy 
religijne spełniali prawie tajnie, 
gdzieś w małych kapliczkach. 

Kasta klasztoru bazylianów w 
Zamościu nastąpiła w roku 1865 kła¬ 
dąc kres misji dziejowej tych za¬ 
konników. Bazylianie w ostatnich 
latach swej jawnej działalności nie¬ 
zdolni byli do przeciwdziaałnia ag¬ 
resywnej polityce rządu rosyjskie¬ 
go, a rozbiory Polski podcięły pod¬ 
stawy bytu materialnego ich klasz¬ 
toru. W roku 1824 miasto Zamość 
przejął rząd. Odtąd żadne sumy na 
utrzymanie klasztoru na utrzymanie 
świątyni nie płacił ani rząd, ani 
ordynacja, Powstanie listopadowe 
przyczyniło się do dalszego pogor¬ 
szenia sytuacji materialnej klasz¬ 
toru, gdyż podczas oblężenia twier¬ 
dzy spłonęły zabudowania gospo¬ 
darcze. 

Superior zamojski klasztoru ks. 
A. Zienkiewicz dnia 28 kwietnia 1841 
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roku wysłał raport do biskupa 
chełmskiego Szumborskiego infor¬ 
mując, że ,cerkiew zamojska stojąc 
od kilkuset lat czasami były repe¬ 
rowane, a bardziej klejona stała do 
dnia 24 lipca 1840 r. przynajmniej 
nie tak grożąc upadkiem. Po dniu 
wspomnianym bowiem sklepienia i 
mury się rozsypały, a ustawiczne 
później ulewne deszcze przez całe 
lato i jesień tak ruiny zrujnowały, 
że co chwila rozsypują się, cegły 
wypadają, zagrażają śmiercią dla 
ludu i zalewaniem”. 

Ponadto mieszkania klasztorne by¬ 
ły wynajmowane na kwatery dla 
oficerów garnizonowych. Prawdo¬ 
podobnie to było przyczyną, że ad¬ 
ministrator dekanatu zamojskiego 
ks. A. Górski wysłał pismo do kon- 
systorza diecezji chełmskiej pismo 
zawierające następujące uwagi: 

Zamojskie 

Dni 

Muzyki 

Był koniec roku 1979. Zamość przy¬ 
gotowywał się do obchodów 400-le- 
cia miasta. Powstawał wówczas ka¬ 
lendarz imprez na rok 1980. Kalen¬ 
darz ten miał być oczywiście na 
miarę jubileuszu i poza centralną 
imprezą obchodów — dożynkami 
krajowymi — zaplanowano szereg 
imprez o randze co najmniej mię¬ 
dzywojewódzkiej. a wśród nich 
właśnie Zamojskie Dni Muzyki Ów¬ 
czesny Zamość miał już poważną 
imprezę teatralną — Zamojskie La¬ 
to Teatralne. BWA z okazji jubile¬ 
uszu nawiązało kontakty z plasty¬ 
kami wywądzącymi się z Zamoj- 
szczyzny i oragnizowało wystawę 
ich prac, a PLSP było gospodarzem 
ogólnopolskiego przeglądu prac ucz¬ 
niów szkół plastycznych. Tak więc 
plastyka była godnie prezentowana 
w roku jubileuszowym. Brak było 


„ogólny nieporządek, zaniedbanie 
i nieprzyzwoitość są tu widocznymi, 
co pochodzi z niestosownego wy¬ 
boru lokatorów w celach zakonnych 
mieszczących się”. 

W roku 1875 cerkiew św. Mikołaja 
przeszła opd zarząd cerkwi prawo¬ 
sławnej. Dla wygody garnizonu sta¬ 
cjonującego w Zamościu w praw T ym 
skrzydle pałacu urządzono kaplicę 
obrządku dyzunickiegc starannie ut¬ 
rzymaną i posiadającą cenne obra¬ 
zy. W ten sposób carat uznał, że 
zniszczył unię, a wraz z nią ostat¬ 
nie dzieło Jana Zamoyskiego. 

Ale na firnamencie historii Pol¬ 
ski jaśnieje pierwszy obywatel i os¬ 
tatni rycerz Rzeczypospolitej, Tade¬ 
usz Kościuszko, który był dzieckiem 
unii narodowej i unii religijnej. 

Maria Matuszewska 


natomiast poważniejszej imprezy 
muzycznej i stały się nią ZAMOJ¬ 
SKIE DNI MUZYKI. 

Założeniem tej imprezy była pre¬ 
zentacja muzyki dawnej w zabyt¬ 
kowych wnętrzach Starego Miasta. 
Życie zweryfikowało nieco te zało¬ 
żenia, choć przyznać należy, że 
główny nurt imprezy pozostał do 
dnia dzisiejszego. 

I Zamojskie Dni Muzyki odbyły 
się w dniach 21 — 30 września 
1980 r. Organizatorami byli: Sto¬ 
warzyszenie Polskiej Młodzieży Mu¬ 
zycznej, Ludowy Instytut Muzycz¬ 
ny. Wydział Kultury i Sztuki UW 
i Zamojskie Towarzystwo Muzyczne. 
W takim składzie zorganizowano 
również II, III i IV ZDM. W V i VI 
ZDM do współorganizacji imprezy 
włączyły się Klub Młodej Inteli¬ 
gencji i Klub Jazzowy im. M. Ko¬ 
sza. Natomiast od 1986 i VII Za¬ 
mojskich Dni Muzyki jednym i wy¬ 
łącznym organizatorem jest Zamoj¬ 
skie Towarzystwo Muzyczne. 

Zdawać by się mogło, że w za¬ 
bytkowym Zamościu będzie bardzo 
łatwo rozwiązać sprawę sal kon¬ 
certowych. Okazało się jednak, że 
nie jest to takie proste. W efekcie 
większość koncertów odbyło się do¬ 
tychczas w Kolegiacie i Sali Consu- 
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latus miejskiego ratusza. W tym 
miejscu należą się słowa podzięko¬ 
wania ks. dziekanowi Jackowi 2ó- 
rawskiemu, który od początku goś¬ 
ci w Kolegiacie zespoły muzyczne 
i osobi. c.e jest entuzjastą tej im- 
i rjzy. Wszystkie najbardziej zna¬ 
czące koncerty ZDM odbyły się 
właśnie w tej świątyni. Dziś, po 
dziecięciu latach istnienia imprezy 
większość kolegiackich parafian jest 
święcie przekonana, że Zamojskie 
Dni Muzyki organizowane są przez 
Kolegiatę — tak ta impreza zrosła 
się w świadomości społecznej z mu- 
rami tej świątyni, a to dzięki życz¬ 
liwej pomcy ks. Żórawskiego. 

Pamiętam pierwsze kolegiackie 
kocerty organizowane w ramach 
ZDM, kiedy publiczność nie bardzo 
wiedziała, czy wypada w świątyni 
nagradzać wykonawców brawami, 
a już w rok później gorący aplauz, 
kiedy pod sklepienia Kolegiaty po¬ 
płynął „Hymn do radości’ w IX 
Symfonii Beethovena. Tam koncer¬ 
tował Edmund Kajdasz ze swoim 
słynym zespołem Cantores Minores 
Wratislavienses, Zespół Muzyki Cer- 
rkiewnej pod dyrekcją Jerzego 
Szurbaka i „Poznańskie Słowiki” 
Stefana Stuligrosza. To w Kolegia¬ 
cie poza wspomnianą IX Symfonią 
Beethovena wykonany został „Mes¬ 
jasz” Haendla, „Stabat Mater” Dvo- 
raka, „Pasja wg św. Łukasza” Te- 
lemanna... 

Tymszasem impreza rozwijała się. 
Nie wszystkie formy muzyczne na¬ 
dawały się do prezentacji w Ko¬ 
legiacie i Sali Consulatus. Z biegiem 
lat zaczęły się również odbywać 
koncerty w KMPiK, Klubie Jazzo¬ 
wym, Klubie Młodej Inteligencji, 
a także w Wojewódzkim i Miejskim 
Domu Kultury, kościele św. Kata¬ 
rzyny, Arsenale i kaplicy nowo¬ 
powstającego kościoła p.w. NMP 
Królowej Polski. 

Zamojskie Dni Muzyki wyszły 
także poza Zamość. Od początku 
kilka koncertów odbywało się w 
Tomaszowie Lub., który dysponował 
wówczas piękną, stylową salą w 
Muzeum Regionalnym. Dziś muze¬ 
um mieści się w Domu Kombatan¬ 
ta, ma doskonałe warunki pracy, 


lecz niestety nie ma stylowej sali 
na koncerty muzyki poważnej, zaś 
sala Tomaszowskiego Domu Kultu¬ 
ry nadaje się raczej do prezentacji 
innego rodzaju muzyki. Ponadto 
niektórych koncertów mogli wysłu¬ 
chać mieszkańcy Biłgoraja, Hrubie¬ 
szowa, Tarnogrodu, Zwierzyńca, Tar- 
nogóry, Krasnobrodu i in. 

Jak już wspomniano przez pierw¬ 
szych 6 lat ZDM miały kilku or¬ 
ganizatorów ,lecz tylko jednego 
prowadzącego. Był nim p. Marek 
Dyżewski. Stanowił on pewną in¬ 
dywidualność imprezy, a przez za¬ 
mojską publiczność był bardzo łu¬ 
biany. Każde jego wstępne słowo 
o muzyce było ciekawe i ładnie po¬ 
wiedziane. Od 1986 r. kierownic¬ 
two artystyczne nad imprezą przy¬ 
jęła p. Alicja Dolina-Oszast z Lub¬ 
lina, która do współpracy zaprosiła 
panów: Stefana Muncha, Zdzisława 
Sierpieńskiego, Henryka Schillera. 
Poraź pierwszy pojawiła się na 
ZDM Filharmonia Lubelska (co to 
jednak znaczą układy lokalne?) Za¬ 
częto też powali wprowadzać pew¬ 
ne innowacje. Publiczności zaofero¬ 
wano wieczory poetycko-muzyczne. 
W jednym z nich udział wzięli: wy¬ 
bitny pianista Piotr Paleczny i ak¬ 
tor Krzysztof Kolberger. Wprowa¬ 
dzone też pewne cykle tematyczne: 
„Wielcy wirtuozi”, „Słynne orygina¬ 
ły i transkrypcje” i inne, a także 
zaproponowano widowiska baletowe. 

W ciągu 10 lat istnienia imprezy, 
Zamość gościł większość liczących 
się w Polsce zepołów kameralnych, 
zespołów wykonujących muzykę 
dawną, a także sławnych wykonaw¬ 
ców (Regina Smendzianka, Stefania 
Woytcwicz, Piotr Paleczny). Nie uda¬ 
ło się dotychczas usłuszeć podczas 
Zamojskich Dni Muzykyi Andrzeja 
Hiolskiego, mimo, że dwukrotnie za¬ 
powiadał swój przyjazd, Polskiej Or¬ 
kiestry Kameralnej pod dyrekcją 
Jerzego Maksymiuka czy też wy¬ 
słuchać koncertu pod dyrekcją Krzy¬ 
sztofa Pendereckiego, choć wszyst¬ 
ko wskazywało, że przyjedzie on do 
Zamościa we wrześniu 1988 r. 

Dziś w Polsce jest wiele imprez 
o formule zbliżonej do Zamojskich 
Dni Muzyki, by przypomnieć tylko 
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najbardziej znane „Vratislavia Can- 
tats” i „Muzyka w dawnym Kra¬ 
kowie”. I dobrze! Oznacza to, że 
jest zapotrzebowanie na ten rodzaj 
muzyki, że coraz częściej uciekamy 
się do klasyki. 

Po X Zamojskich Dniach Muzy¬ 
ki (2 — 10 września 1989 r.) warto 
dokonać krótkiego resume, choćby 
po to, by zamknąć muzyczną de¬ 
kadę w Zamościu, bo gdy piszę te 
słowa (wrzesień 1989) nikt nie jest 
pewny — a najmniej organizatorzy 

— czy odbędą się jedenaste, a póź¬ 
niej kolejne Zamojskie Dni Muzyki. 

Halina Górska 

® Podczas dziesięciu ZAMOJ¬ 
SKICH DNI MUZYKI odbyło się 
w Zamościu 88 koncertów, z tego: 
35 w Sali Consulatus, 31 w Kole¬ 
giacie; po 5 w Klubie Jazzowym i 
Wojewódzkim Domu Kultury; po 2 
w Garnizonowym Klubie Oficer¬ 
skim, kaplicy kościoła p.w. NMP 
Królowej Polski, KMPiK; po jed¬ 
nym w Klubie Młodej Inteligencji , 
Klubie „Medyk”, Miejskim Domu 
Kultury, kinie „Stylowy” i kościele 
św. Katarzyny. Dziesięcioletnie do¬ 
świadczenia uczą, że najlepiej uda¬ 
ją się koncerty w obiektach sak¬ 
ralnych. 

<5> Poza Zamościem w ramach Za¬ 
mojskich Dni Muzyki dobyło się 27 
koncertów, przy czym najwięcej, bo 
aż 10 odbyło się w roku 1986 (VII 
ZDM), natomiast w latach następ¬ 
nych 1987 i 1988 wszystkie koncerty 
imprezy odbyły się wyłącznie w Za¬ 
mościu. 

® W ciągu dziesięciu lat podczas 
Zamojskich Dni Muzyki wystąpiły 
następujące zespoły: 
poi s kie 

— Bornus Consort W T arszaw — 1984 

— „Camerata” — Trio Renesansowe 
Warszawa — 1980 

— Cantores Minores Wratislavienses 
— 1980, 1981, 1982, 1985 

— Capella Bydgostiensis — 1981, 
1983 

— Capella Cracoviensis — 1980, 
1983, 1989 

— Chór Kameralny i Zespół Instru¬ 
mentalny Akademii Muzycznej w 
Łodzi — 1985 


— Chór Kameralny i Zespół Instru¬ 
mentalny W T arszawskiej Opery 
Kameralnej — 1984 

— Fiori Musicali — Krakowski Ze¬ 
spół Kameralny — 1980, 1982 

— Fistulatores et Tubicinatores Var- 
sowienses — 1980 

— Katowicki Kwinnet Dęty 
„Akademia” — 1983 

— Kwartet Wilanowski — 1986, 1989 

— Kwinnet Fortepianowy Państwo¬ 
wej Filharmonii Lubelskiej — 
1987 

— Łódzkie Trio Akordeonowe — 
1982, 1986 

— Musarum Vox Divina Warszawa 

— 1988 

— Musica da Camera Warszawa — 
1982 

— Orkiestra Kameralna Filharmonii 
Łódzkiej — 1980 

— Orkiestra Państwowa Filharmonii 
w Częstochowie — 1981, 1983 

— Orkiestra Kameralna Filharmonii 
w Kielcach „Collegium Musi- 
cum” — 1983 

— Orkiestra Symfoniczna Państwo¬ 
wej iFlharmonii w Zielonej Gó¬ 
rze — 1985 

— Orkiestra Borokowa „Concerto 
Avenna” Warszawa — 1985 

— Orikestra SymofoniczTia Państwo¬ 
wej Filharmonii w Lublinie — 
1986, 1987, 1988, 1989 

— Państwowa Orkiestra Kameralna 
w Toruniu — 1984 

— Polska Orkiestra Włościańska im. 
K. Namysłowskiego w Zamościu 

— 1981, 1989 

— Polski Duet Smyczkowy Łódź — 
1987 

— Poznańskie Słowiki — 1988 

— Scholares Minores pro Musica 
Antigua Poniatowa — 1986 

— Śląska Orkiestra Kameralna — 
1985 

— Śląski Kwintet Akordeonowy — 

1984 

— Trio Borokowe Filharmonii Lu¬ 
belskiej — 1988 

— Trio Perkusyjne Filharmonii Lu¬ 
belskiej — 1986 

— Trio Stroikowe Orkiestry Sym¬ 
foniczna PRiTV w Katowicach — 

1985 

— Trio Harfowe Filharmonii Lubel¬ 
skiej — 1987 
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_ Trio Fortepianowe Filharmonii 

Lubelskiej — 1986 

— Warszawska Sinfonietta — 1982 

— Warszawska Opera Kameralna 

— 1984 

— Warszawski Kwintet Akordeono¬ 
wy — 1981 

— Warszawski Kwintet Dęty „Da 
Camera ” — 1982 

— Warszawskie Trio Akordeonowe 

— 1985 

— Wrocławska Orkiestra Kameral¬ 
na „Leopoldinum ” — 1982 

— Varsovia — Kwartet Smyczkowy 

— 1981 t 1984 

— Zespół Kameralny Instrumentów 
Dętych PRiTV — 1980 

— Zespół Muzyki Cerkiewnej War¬ 
szawa — 1981 

— Zespół Pieśni Dawnej Toruń — 
1981 

zagraniczne 


— Cesar — Franek — Quartett 
(RFN) — 1983 

— Gerard Gercin — flet, Jacąue 
Raynaut — fortepian (Francja) 
— 1985 

— Halmstad Blasarkwintet (Szwec¬ 
ja) — 1986 

® Odbyły się 2 koncerty muzycz- 
no-baletowe (1988, 1989), 23 recitale 
(organowe, fortepianowe, wokalne i 
inne), 3 wieczory poetycko-muzycz¬ 
ne. 

® W Zamojskich Dniach Muzyki 
1980 — 1989 wzięło udział kilkuset 
wykonawców i kilka tysięcy widzów 
i słuchaczy. 

® Zamojskie Dni Muzyki zawsze 
miały bardzo ładne programy, przy 
czym podczas pierwszych pięciu lat 
były to wydawnictwa prawie bib¬ 
liofilskie. 

opracowała: Halina Górska 


Praca i bąbelki 


Szczególnie trudno z powodu bra¬ 
ków finansowych było zorganizować 
tegoroczne X Zamojskie Dni Mu¬ 
zyki. Wszelkich starań dołożyło Za¬ 
mojskie Towarzystwo Muzyczne, zna¬ 
leźli się życzliwi, którzy dopomogli 
takoż i w dniach od 2 września do 
9 września muzyka poważna za¬ 
władnęła Zamościem. Mało tego po¬ 
starano się by w tej jubileuszowej 
imprezie wystąpiły same znakomi¬ 
tości. Już sam koncert otwarcia 
w wykonaniu Polskiej Orkiestry 
Włościańskiej im. Karola Namysłow¬ 
skiego pod dyrekcją Józefa Przy¬ 
tuły i Państwowej Filharmonii im. 
Henryka Wieniawskiego z Lublina 
pod batutą Adama Natanka grany 
w Kolegiacie, zapowiadał duże prze¬ 
życia. Tak też było w istocie. 

Organizatorzy „Dni” cieszyli się, 
że mimo wszelkich trudności udało 
im się zorganizować imprezę bardzo 
dobrą. Że ich praca nie poszła na 
marne. Tę radość zmącił i to bardzo 


Lubelski Wrzesień Muzyczny. Oto 
bowiem tak w programie tej im¬ 
prezy jak i na jej plakatach podano, 
że koncert Lubelskiej Państwowej 
Filharmonii w Kolegiacie otwierał 
właśnie Lubelski Wrzesień Muzycz¬ 
ny. Zapomiano, a może celowo po¬ 
minięto fakt, że w tym koncercie 
uczestniczyli także Namysłowiacy. 
Nie wspomiano wcale o X Zamoj¬ 
skich Dniach Muzyki, ani o tym, 
że to organizatorzy z Zamościa fi¬ 
nansowali (koszt ponad 1 min zł) 
koncert lubelskich filharmoników w 
Zamościu. Mało tego, nie poinformo¬ 
wano o takim traktowaniu sprawy 
organizatora zamojskiej imprezy. 
Zamojskie Towarzystwo Muzyczne. 
Bo i po co? Co oni tam o muzyce 
na prowincji wiedzą? 

Tak oto ciężką i uwieńczoną suk¬ 
cesem pracę zmieniono w sodowe 
bębelki. Różnie można by ten po¬ 
stępek określać. Wolę jednak by 
zrobili to sami czytelnicy. Może też 
i Filharmonia z Lublina zechce co 
nieco wyjaśnić. Tu w Zamościu cze¬ 
kamy. 

Marian Adam Stawecki 
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Sztuka wcieniu z bo* 


Święta i zwyczaje doroczne 

w poezji Alfredy Magdziak owej 


Pisząc kilkanaście lat temu recen¬ 
zją ze „Śpiewanej tęsknoty”, pier¬ 
wszego i jak dotąd jedynego tomi¬ 
ku A. Magdziakowej, podjąłem pró¬ 
bę scharakteryzowania wyobraźni 
poetyckiej tej autorki. Przedstawi¬ 
łem najbardziej istotne motywy jej 
pisarstwa. Zwróciłem uwagę na pa- 
ralelne związki podmiotu lirycznego 
z przyrodą, na powszechne zjedno¬ 
czenie człowieka i otaczającej go na¬ 
tury, pojmowanej nader szeroko, 
łącznie z kosmosem, żywiołami, flo¬ 
rą i fauną. W sposobie prezentowa¬ 
nia świata uderzało posługiwanie się 
personifikacjami i animizacją, jak 
też stosowanie ujęć dynamicznych, 
zmysłowych i niekiedy — zwłaszcza 
w wierszach autotematycznych — 
realistycznych. Nastroje liryków oka¬ 
zały się zróżnicowane: od optymiz¬ 
mu, poświadczającego więź uczucio¬ 
wą ze światem — przez postawę re¬ 
zerwy — przechodziły w pesymis¬ 
tyczną refleksyjność. (Por. D. Nie¬ 
wiadomski, Wiersze wybrane A. 
Magdziakowej, „Biul. Inf. Stów. 
Twórców Ludowych” 1977, nr 14, 
s. 15, 16). 

Kolejne lata twórczości Magdzia¬ 
kowej przyniosły rozwinięcie wy¬ 
stępujących w tomiku zjawisk. Po¬ 
jawiły się, a raczej w większym 
stopniu ujawniły się, wiersze reli¬ 
gijne, erotyki i utwory utrzymane 
w stylistyce pieśni ludowej. Nie moż¬ 
na poza tym zapominać o pisanym 
przez autorkę pamiętniku, w tej 
chwili przybierającym raczej kształt 
prowadzonego systematycznie, co¬ 
dziennie, dziennika. 


Są też teksty z zakresu dokumen¬ 
tacji literackiej, tj. opisowo-etno- 
graficznej, rejestrujące tradycyjne, 
ludowe zwyczaje świąteczno-doroez- 
ne. I je chciałbym przedstawić w 
tym szkicu. Sądzę bowiem, że mi¬ 
mo nie spełnienia przez nie w pełni 
wymogów „poetyckości”, zasługują 
na uwagę co najmniej z kilku wz¬ 
ględów. Mają w*artość w procesie 
zachowywania przeszłości dla przy¬ 
szłości; można powiedzieć, iż „pie¬ 
lęgnują” tradycję. Wykazują trwałe 
funkcjonowanie w społeczności 
chłopskiej zachowań symbolicznych; 
co pisarka uogólnia następująco: 
„Jak wieś polska istniała, tak były 
jakieś zwyczaje związane z obrzę¬ 
dami, ze świętami” (Cyt. wg: A. 
Magdziakowej, Moje wiersze — mo¬ 
je życie. „Tyg. Zamojski” 1986, nr 
39. s. 6). Wreszcie, stanowią czyn¬ 
nik poświadczający zachodzenie wię¬ 
zi między autorską literaturą ludo¬ 
wą a jej macierzystym, folklory¬ 
stycznym podglebiem. Co przeczy¬ 
łoby koncepcjom niektórych kryty¬ 
ków, głoszących poglądy o całkowi¬ 
tym wyobcowaniu się tego pisars¬ 
twa z chłopskiej kultury. 

„Etnograficzne” wiersze Magdzia¬ 
kowej odnoszą się przede wszyst¬ 
kim do świąt i zwyczajów dorocz¬ 
nych. Łącza się z poszczególnymi 
datami rytualnego kalendarza, chro¬ 
nologicznie rzecz ujmując: z okre¬ 
sem wielkanocnym, Zielonymi Świę¬ 
tami, nocą świętojańską, dożynka¬ 
mi, andrzejkami, Bożym Narodze¬ 
niem. 
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Za utwór początkowy trzeba uz¬ 
nać „Palmową Niedzielę”. Tekst ten 
zawiera opis wielkanocnej palmy, 
konsekrowanej podczas Niedzieli 
Palmowej, rozpoczynającej Wielki 
Tydzień — okres liturgicznego od¬ 
tworzenia dziejów Odkupiciela. We¬ 
dług interpretacji chrześcijańskiej 
czyni się to na pamiątkę zwycięs¬ 
kiego wjazdu Jezusa do Jerozolimy, 
pięć dni przed jego śmiercią. Pier¬ 
wotnie wszakże palma była jed¬ 
nym z wyobrażeń drzewa życia. Ze¬ 
spalała się z kalendarzowymi ry¬ 
tami wiosennymi, symbolizując od¬ 
rodzenie przyrody po zimie. Póź¬ 
niej drzewo życia weszło w t relacje 
z kulturą chrześcijańską. I Kościół 



przeniósł ten znak w dziedzinę Bos¬ 
kiej rezurekcji. Tym samym scala¬ 
nie historii Jezusa z drzewem ży¬ 
cia w postaci palmy spowodowało w 
penwej mierze upodobnienie sym¬ 
boliki chrześcijańskiej i ludowej. 
Sprawiło, że regeneracyjne znaki 
drzewne nabrały rangi sacrum a 
sacrum oscylowało w kierunku we¬ 
getacyjnym. 


U Magdziakowej „pięknie przy¬ 
strojona” palma utożsamiona zosta¬ 
je z wiosną. Od wieków wita tę 
porę roku. I zapowiada jednocześ¬ 
nie zmartwychwstanie Chrystusa za 
tydzień. Wyraźne podkreślone zo¬ 
staje przy tym, że Boska rezurek¬ 
cja „wraz z wiosną przybywa”. 
Śmierć i odrodzenie Jezusa współ¬ 
istnieją przeto z tożsamym biegiem 
rozwoju przyrody, polegającym na 
przechodzeniu od obumarcia do re¬ 
generacji. Myśl poetki nie odbiega 
w związku z tym od tradycyjnych 
ludowych wyobrażeń złączonych z 
narodzinami życia religijnego i ma¬ 
terialnego. 

Spośród innych składników oby¬ 
czaju wielkanocnego największe za¬ 
interesowanie autorki budzą malo¬ 
wane jajka i w ogóle święcone. 
O tradycji tej mówią wiersze: „Pi¬ 
sanki”, „Święcone”, „Pora jajka kra¬ 
sić”. W technice pisarskiej są to tek¬ 
sty opisowe, ale elementy opisu są 
na wskroś symboliczne, obdarzone 
archaicznymi pokładami kulturowy¬ 
mi. 

W utworze „Pisanka” wartościami 
symbolicznymi są: czerwony kolor 
jajka oraz przedstawienia plastycz¬ 
ne, tj. „bazie posrebrzane” i „gałąz¬ 
ka barwniku”, będące znakami drze¬ 
wa życia i zieleni. Występuje też 
pradawny motyw słońca. Czerwień 
i zieleń mają od dawna utrwalone 
sensy. Czerwień symbolizuje m.in. 
krew, ogień i płodność, a zatem siły 
życiowe. Bywa także barwą małżeń¬ 
stwa i rozrodczości, znakiem radoś¬ 
ci, oraz uniwersalnym środkiem och¬ 
ronnym przeciwko urokom i złym 
duchom. Broni kobiety podczas cią¬ 
ży i porodu, zapobiega chorobom. 
‘Przedmioty czerwone wzmacniają 
siłę wegetacyjną warzyw, drzew 
owocowych i zbóż. Najważniejsze 
wydaje się wszakże nagminne utoż¬ 
samianie czerwieni z życiem, co H. 
Biegeleisen tak uogólnił: „ponieważ 
krew jest czerwoną, a krew i życie 
są dla pierwotnego człowieka nie¬ 
mal identycznymi pojęciami, przeto 
kolor czerwony stał się wyrazem, 
symbolem życia”. (Cyt. wg: Biege¬ 
leisen, U kolebki. Przed ołtarzem. 
Nad mogiłą, Lwów 1929, s. 446), 
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Symbolika izeleni wiąże się z kolei 
trwale z wegetacją i przyrodniczą 
odnową świata. Na kulturowe zna¬ 
czenie drzewa życia wskazuje zaś 
już sama jego nazwa. Ogólnie moż¬ 
na powiedzieć, że sensy pojawiają¬ 
cych si ęna pisance kolorów zieleni 
i czerwieni, oraz drzewa życia, są 
zbliżone. Skupiają się wokół nad¬ 
rzędnej kategorii życia i uczucio¬ 
wego stanu powszechnej radości. 

Słońce często kojarzono z jajkiem. 
W mitologi śródziemnomorskiej 
egipski bóg słońca Ptah wśród swo¬ 
ich atrybutów posiadał m.in. jajko. 
Są też poświadczenia z folkloru sło¬ 
wiańskiego. Np. H. Biegeleisen przy¬ 
tacza tekst: 

Świeć się , święć słoneczko! 

Dam ci jajeczko , 

Jak kureczka zniesie 
Na dębowym lesie. 

Weźmij jako do raju , 

Niech się dusze radują. 

Cyt. wg: U kolebki..., s. 173 

„Szeroko uśmiechnięte // promien¬ 
ne słoneczko” Magdziakowej, umie¬ 
szczone na pisance „Wyżej nad ba¬ 
ziami // na samym czubeczku”, ma 
więc niebagatelną tradycję kulturo¬ 
wą. Samo podkreśla zaś wiosenne 
odnowienie przyrody i witalizm 
wielkiej pory. Jest znakiem aktyw¬ 
nego, cyklicznie odradzającego się 
życia. Po zachodzie zawsze wschodzi 
i tak zmartwychwstaje również na¬ 
tura. Stąd nie dziwimy się okre¬ 
śleniu autorki, że „każda pisanka 
// to symbol wiośniany”. 

Kolejny utwór „Święcone”, odnosi 
się do zwyczaju mającego taką 
właśnie nazwę. Święcone — oznacza 
wielkanocne pokarmy i napoje, po¬ 
błogosławione liturgicznie przez ka¬ 
płana. Spośród wielu produktów sa- 
kralizowanych w tym czasie szcze¬ 
gólną jakością obdarzono jajko. 
Święcenie i spożywanie jej wielka¬ 
nocnych znano już w średniowiecz¬ 
nych klasztorach, gdzie mieściło się 
ono w kręgu naśladowania rzym¬ 
skiej kultury. W Polsce poświad¬ 
czenia przyjęcia święconego sięgają 
początku XIV wieku i pochodzą z 
obszarów diecezji gnieźnieńskiej, 


wrocławskiej i krakowskiej. (Por. 
M. Pisarzak, Błogosławieństwo po¬ 
karmów i napojów wielkanocnych 
w Polsce. W-wa 1979, s. 17 i inne). 

Opis Magdziakowej jest dokład¬ 
ny, realistyczny i wieloaspektowy. 
Spotykamy się ponownie z symbo¬ 
liką zieleni, „gałęzi” życia i czer¬ 
wieni (krasiste, czyli zaczerwienio¬ 
ne pisanki, czerwona chorągiewka 
baranka). Dostrzegamy typowe dla 
wielkanocnego stołu pokarmy: bab¬ 
ki, jajka obierane, kiełbasę, sól, 
chleb razowy. Wygląd stołu wskazu¬ 
je na wyrażającą szacunek rytual¬ 
ną i na wieź rodzinną: „Obrusem 
stół nakryję // wybielonym, lnia¬ 
nym // przez moją matulę || kiedyś 
haftowanym (...)”. 

Najciekawsza wydaje się jednak 
zwrotka mówiąca o tym, że na stole 
znajduje się „w skrzynce owies // 
posiany zawczasu”, który „teraz się 
rozłożył // zielonym atłasem”. W 
tym symbolicznym zasiewie domo¬ 
wym można prawdopodobnie do¬ 
patrywać się pewnych reminiscen¬ 
cji z tzw. „ogródkami Adonisa”. 
Święta przeznaczone oddawaniu czci 
Adonisowi były szczególnie popu¬ 
larne w epoce hellenistycznej, wów¬ 
czas gdy rozprzestrzeniały się grec¬ 
kie i wschodnie kultury Ozyrysa 
i Tammuza. Późną wiosną i wczes¬ 
ną jesienią kobiety wystawiały nie¬ 
duże garnki z szybko rozwijającą 
się i równie szybko więdnącą ziele¬ 
niną. Były to „ogródki Adonisa” — 
symbol krótkotrwałości życia i za¬ 
razem znak cykliczności, oraz har¬ 
monijnej jedności życia i śmierci 
w przyrodzie. (Por. Mity narodów 
mira. Encykłopiedija, gł. red. S. A. 
Tokariew, t. I, Moskwa 1980, s. 47 
— 48). 

Znamienne okazuje się przy tym, 
że owe „ogródki Adonisa” dostrze¬ 
ga się również w kulturze ludów 
pierwotnych i chłopów europejskich. 
Na Sardynii sadzi się je w porze 
letniego przesilenia słonecznego, w 
dniu św. Jana. W obrębie europej¬ 
skim zespoliły się też one z wielka¬ 
nocną symboliką pasyjno-rezurek- 
cyjną. J. G. Frazer jako przykład 
owego pradawnego rytu siewu imi- 
tacyjnego podaje zabiegi kobiet sy- 
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cylijskich, które „Przed Wielkano¬ 
cą (...) sieją pszenicę, soczewicę i 
siemię na talerzach, trzymają je 
w ciemności i polewają co dwa 
dni. Rośliny szybko wschodzą, ich 
źdźbła zawiązuje się wstążką, a ta¬ 
lerze z roślinami umieszcza się na 
grobach, które z wizerunkami zmar¬ 
łego Chrystusa ustawia się w ka¬ 
tolickich kościołach w Wielki Pią¬ 
tek, podobnie jak ogródki Adonisa 
umieszcza się na grobie zmarłego 
Adoniso. (Cyt. wg: Frazer, Złota ga¬ 
łąź, W-wa 1978, s. 282 — 284). 

Możliwe zatem, że występujący 
w wierszu Magdziakowej zespół kul¬ 
towy: Wielkanoc — rezurekcja Je¬ 
zusa — zielony owies w skrzynce, 
mieści się w przysłowiowej linii wy¬ 
obrażeń symbolicznych. Potwierdza¬ 
jąc zarazem chrześcijańskie przet¬ 
worzenie pogańskich kultów przez 
wprowadzenie ich w krąg historii 
życia, śmierci i zmartwychwstania 
Chrystusa. Pozostaje natomiast w 
utworze odwieczna spójnia wiosny, 
odradzających się roślin i rolnych 
atrybutów chłopskich społeczności. 

Inny „wielkanocny” wiersz poetki 
„Pora jajka krasić” łączy się z lu¬ 
dowym zwyczajem obdarowywania 
chłopców pisankami. W roli spraw¬ 
czej występują dziewczęta, które 
barwią jajka, wręczają je rówieś¬ 
nikom, a ci za każde „płacą // siar¬ 
czystym buziakiem”. Jajko w tego 
rodzaju zachowaniach ma przede 
wszystkim przeznaczenia erotyczno- 
-matrymonialne. Opis Magdziako¬ 
wej mieści się w pokrewnej serii 
zapisów etnograficznych. Na przy¬ 
kład, dziewczęta w Radzyńskim i 
Radomskim podawały w czasie 
Wielkai ocy lub Zielonych Świątek 
pisanki ulubionym chłopcom, wy¬ 
rażając tym gestem zgodę na mał¬ 
żeństwo. W Galicji panny chowały 
jajka pod ubraniem na piersi, prag¬ 
nąc by chłopcy zyskiwali przemocą 
te oznaki miłości i przyszłego mał¬ 
żeństwa. W tym planie oglądu 
świąt wielkanocnych odrodzenie roś¬ 
lin i wiosenny witalizm natury sta¬ 
ją się drugorzędne. Wywyższeniu 
ulegają zaś osobiste pragnienia ludz¬ 
kie. 


Następnym obyczajem przywoła¬ 
nym przez autorkę są Zielone Świę¬ 
ta, czyli Zesłanie Ducha Świętego, 
obchodzone pięćdziesiąt dni po Wiel¬ 
kanocy; stąd inna nazwa owej po¬ 
ry — Pięćdziesiętnica. Z reguły dzień 
ten wypadał między 10 majem a 14 
czerwcem. W społecznościach lu¬ 
dowych jednak interesowano się 
Trzecią Osobą Trójcy Świętej. Daw¬ 
niej święto to miało głównie cha¬ 
rakter zaduszkowy, wiązano je z 
kultem dusz zmarłych przodków, co 
najwyraźniej widać w zwyczajach 
prawosławnych. Później najwidocz¬ 
niejsze stały się elementy magii rol¬ 
nej i kultu życia. 

W wierszu Magdziakowej „Zie¬ 
lone Święta” mamy opis przystro¬ 
jonego domu. Składnikami wystroju 
okazują się: kwiaty, gałązki lipy, 
wianki, fuksja, tatarak i młode brzo¬ 
zy. Uderza osobliwie eksponowa¬ 
nie zieleni — znaku wegetacji. Uwy¬ 
datnia się również witalizm, zmy¬ 
słowa intensywność i ilościowe bo¬ 
gactwo roślin: kwiatów jest pełno, 
lipa jest bujna, fuksja kwitnie, ta¬ 
tarak pachnie, ,o,d zapachu aż dusz¬ 
no”, brzózki są cztery. W sumie 
spotykamy się w każdym z tych 
przypadków z symbolem życia. A 
brzoza, będąca też drzewem cmen¬ 
tarnym, tu wyobraża radość. 

Od Zielonych Świąt blisko w ka¬ 
lendarzu obrzędowym do Sobótek, 
obchodzonych 24 czerwca, w porze 
św. Jana. Z wiersza Magdziakowej 
dowiadujemy się, że wówczas: 

Pokraśniala jak dziewica 
ciepła noc czerwcowa 
świętojańską z dawna zwana 
święta noc Janowa 

Pokraśniala , rozzłociła 
od wielkiego ogniska 
a w jej długich czarnych włosach 
błyszczy każda iskra 

Tańczy piękna noc czerwcowa 

razem z dziewczętami 

każda z dziewczyn w kwietnym 

wianku 

gwiazdy nad głowami (...). 

„Noc świętojańska” 
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Są też chłopcy, „niby Janosiki // 
dorodni, czuparni”. „Skaczą przez 
ognisko // osmalając spodnie”. Sły¬ 
chać tkliwie pieśni i stonowany głos 
harmonii. Dziewczęta puszczają 
wianki na wodę. Niektórzy szukają 
nocą w lesie kwiatu paproci. 

Trzeba przyznać, iż jest to obra¬ 
zek idealistyczny, sielankowy. Nie 
pozstało w nim nic z dawnej orgia- 
styczności i rozwiązłości seksualnej, 
panującej podczas sobótek. Nie ma 
także właśicwej temu zwyczajowi 
magii rolnej. Współczesne sobótki, 
m.in. w wyniku długowiecznej dzia¬ 
łalności restrykcyjnej Kościoła, uleg¬ 
ły zredukowaniu do towarzyskiej 
zabawy. Erotyzm tkwi jeszcze jedy¬ 
nie w ich podtekstowej tkance ry¬ 
tualnej (noc, las). 

Radość z rozkwitającej w czerw¬ 
cu natury znajduje odzwierciedle¬ 
nie w dożynkach. Żniwa i dożynki 
rozgrywały się w czasie symbolicz¬ 
nym, stanowiły centrum dorocznego 
cyklu gospodarczego i kultowego. 
Akty te, mające wymiar techniczno- 
-rytualny, wieńczyły dotychczasową 
pracę. Zamykały jeden cykl wege¬ 
tacyjny, oznaczając przejście do dru¬ 
giego. Sumowały trud rolny i wy¬ 
obrażały ideę ciągłości biologicznej. 

Dożynki są uroczystością wielo¬ 
wątkową i tak jest również w wier¬ 
szach Magdziakowej. W jej tekstach 
zostaje wyrażony sens pracy rol¬ 
nej, widoczny w efektach finalnych. 
W tym, „Że bielutką jak śnieg mą¬ 
kę // piekarz w Chlebie wszystką 
odda // i pachnącą sytą kromkę 
// matka dziecku swemu poda”; 
„Zamojskie dożynki”. Ukazuje się też 
drogę wiodącą do Chleba. Tworzy 
ją zbiorowa, codzienna praca, ale i 
jedność przyrody widoczna w jej 
współdziałaniu. Ziemia przyjmuje 
deszcz i promienie słoneczne, stąd 
rodzą się kłosy; „Dożynkowy wie¬ 
niec”. Prócz tego pojawiają się bar¬ 
dziej generalne uzasadnienia uro¬ 
dzaju. Spostrzegamy je w zwrocie: 
„złociste będą bochny // tak jak 
słońca dysk na niebie”. Zwrot jest 
krótki, lecz znamienny kulturowo. 
Wskazuje na symbolikę złotego ko¬ 
loru i kolistości (kręg chleba i słoń¬ 
ca). Złocistość spośród wielu zna¬ 


czeń jakie ma w różnych kulturach 
reprezentuje niewidoczną potęgę Bo¬ 
ga i moce witalne, w tym przypad¬ 
ku upostaciowane w słońcu. Koło 
wyobraża nieskończoność, wieczność. 
Trzeba więc przyznać, że plenność 
zbóż otrzymuje wszechstronne za¬ 
bezpieczenie. 

Inne elementy dożynek wydają się 
w pierwszej chwili wyłącznie za¬ 
bawowe, co nie dziwi, gdyż po pra¬ 
cy powinno przyjść wytchnienie. 
Stąd liczne manifestacje radości: 
barwność ubiorów, roześmiane oczy 
i usta, taniec, śpiew, muzyka. I jest 
to ra dość charakterystyczna: dy¬ 
namiczna, intensywna, głośna — 
„Zadzierżyście gra kapela // pohu¬ 
kuje przyśpiewkami”, „jak zagrają 
obertasa // z bębenkami dzwonecz¬ 
kami // pójdą z desek wióry białe”; 
„Dożynkowa zabawa”. Zabawa ma 
więc sens nie tylko sama w sobie, 
swoją energię wyzwala również 
tkwiące w przyrodzie siły witalne, 
co jest ważne dla rozpoczynającego 
się nowego cyklu wegetacyjnego. 

Magii wywoławczej, życzeniowej, 
prokowującej wegetację można się 
też dopatrzeć w obrazach okazałe¬ 
go, wyolbrzymionego bogactwa i do¬ 
statku. Autorka pisze: „sytość bije 
zewsząd”, „Napęczniały zbożem 
spichrze // i brzuchate wory pełne”; 
„Dożynkowy korowód”, „Zamojskie 
dożynki”. W takich obrazach tkwi 
moc sprowadzania przyszłego dob¬ 
robytu, na zasadzie magii podobień¬ 
stwa, gdzie podobne wiedzie do po¬ 
dobnego. 

W późniejszej porze obchodzono 
andrzejki, odbywane wieczorem 29 
listopada, w wigilię św. Andrzeja 
i mające przeważnie charakter 
dziewczęcych wróżb małżeńskich. 
Magdziakowa tak wspomina ów 
zwyczaj: „Rok obrzędowy zaczynał 
się można powiedzieć od adwentu, 
czyli od andrzejek. Wiadomo, że an- 
drzsejki to Uciecha głównie dla 
młodzieży (...). M.in. w ten wieczór 
andrzejkowy dziewczęta nabierały 
porąbane polana i z tym drewnem 
wracały do domu. Dopiero tutaj li¬ 
czyły je. Jak wychodziła parzysta 
liczba, to dobrze — bo wyjdzie za 
mąż, a jak nieparzysta, to źle i nie 
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ma co myśleć o zamążpójściu’\ (Cyt. 
wg: Moje wiersze...). 

Przewidywanie przyszłości z po¬ 
lan opisuje pisarka w wierszu „Naj¬ 
lepsze wróżby andrzejkowe”, a prócz 
tego wymienia tam magiczne za¬ 
biegi lania wosku na wodę oraz 
liczenia kołków w płocie, z nadzie¬ 
ją, że „wyjdzie para”. Zabiegi te 
przeciwstawia cygańskim wróżbom 
z kart i z ręki. Bardziej ceni bo¬ 
wiem aktywność rytualną od bier¬ 
nego podporządkowania się czyimś 
zdolnościom magicznym. 

Ukoronowaniem roku obrzędowe¬ 
go są święta Bożego Narodzenia a 
wśród nich osobne miejse zajmuje 
Wigilia. Zwyczaje z nią związane 
są ściśle zrytualizowane. Widzimy 
to w wierszu „Pierwsza gwiazdka”: 

Już zmierzch zapada 
zbliża się wieczór 
a pierwsza gwiazdka 
ze wschodem zwleka 
dwanaście potraw 
na lnianym stole 
na gospodarzy 
swoich już czeka 
W kącie snop żyta 
rozkłada kłosy 
pachnące siano 
leży pod stołem 
młodą sosenkę 
ubrała dziatwa 
barwnym łańcuchem 
oplotła w koło 
Jest pierwsza gwiazda! 
głośno ktoś krzyczy 
zaraz się Jezus 
w stajni narodzi 
wzsyscy do stołu 
śpieszą radośnie 
ojciec z opłatkiem 
w dłoni podchodzi . 

Symboliczna jest pierwsza gwiazd¬ 
ka, gdyż dopiero w chwili jej uka¬ 
zania można rozpocząć wieczerzę. 
Rytualny charakter ma ilość dwu¬ 
nastu potraw, jak też umieszczony 
w kącie izby snop żyta i leżące pod 
stołem siano. Wszystko ustala moc 
tradycji. 

Dla świadomości ludowej właści¬ 
we okazuje się również przekona¬ 
nie o wyjątkowości owej chwili. Tę 


wyjątkowość unaocznia poetka w 
utworze „Pachnie choinką”, gdzie 
powołuje opozycję: święto (czas bez¬ 
troski) — dzień powszedni (czas 
trosk). Ukazuje także cechy dnia 
świątecznego: modlitewność, uroczy¬ 
stość, zbratanie, gorąca uczciwość, 
ciepło fizyczne i duchowe, szczęśli¬ 
wość, radość, weseołość, jasność, ko- 
lorowość. Nie bez znaczenia są prócz 
tego doznania czysto zmysłowe: od¬ 
czucie smakwitoci potraw oraz głoś¬ 
na ekspresja wesołości — śmiech 
i muzyka; por. „Wigilijny wieczór”. 
A ponadto o tej porze otwiera się 
przed człowiekiem perspektywa me¬ 
tafizyczna: 

(...) przez promień księżyca w mgle 
i roje świetlistych gwiazd na niebie 
sam Bóg życzenia nam śle 

A rój wesłoych aniołków małych 
biega po Mlecznej Drodze 
i wyśpiewuje że w betlejemskiej 
szopie Jezus się rodzi. 

(Pachnie choinką” 

Dopełnienie wieczerzy stanowią 
chłopskie zachowania rytualne o wy¬ 
mowie integracyjnej (dzielenie się 
opłatkiem ze zwierzętami), gospodar¬ 
czej (pobudzanie płodności drzew 
owocowych) i ochronnej (krąg ma¬ 
giczny wokół chaty). Poetycki za¬ 
pis „etnograifczny” tych działań 
znajdujemy w wierszu „W wigilij¬ 
ną noc”: 

Po wigilijnej , sutej wieczerzy 
chłop kolorowe opłatki bierze 
idzie w obejście do krów i koni 
by im chleb święty podać na dłoni 

Przecież bydlęta człowieczym głosem 
będą przemawiać dzisiejszej nocy 
— tak powiadali ojce dziadkowie — 
ale nie wolno słuchać ich mowy 

Potem gospodarz postraszy drzewa 
by owoc dały, bo się rozgniewa 
i wszystkie wytnie przyszej jesieni 
i precz wyrzuci na zatracenie 
Dom swój obejdzie w koło trzy razy 
by doń nie przyszły żadne zarazy 
potem spokojny idzie na pasterkę 
witać Jezuska i jego Mateńkę. 
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Dokumentacyjność kulturowa 

przedstawionych utworów jest nie¬ 
wątpliwa. Nie jest to jednak doku¬ 
mentacyjność naukowa, będąca re¬ 
zultatem zewnętrznego zapisu. Po¬ 
chodzi z „wewnątrz” społeczności 
chłopskiej, jawi się jako naturalny 
wytwór autonomiczności pisarskiej 
tego środowiska. Trafnie przecież 
powiada Magdziakowa, że „W każ¬ 
dej okolicy znajduje się jakiś czło¬ 
wiek, który inaczej patrzy na to 
co go otacza, inaczej odczuwa i z 
nakazu wewnętrznej potrzeby pisze”. 
(Cyt. wg: Moje wiersze...). W tym 
przypadku wewnętrzna potrzeba do¬ 
prowadziła do stworzenia panora¬ 
my tradycyjnych świąt i zwyczajów 
dorocznych. 

Donat Niewiadomski 


KŁANIA SIĘ NAM JESIEŃ 

na brunatnym suknie ściernisk 
fastrygi babiego lata 
drobnym ściegiem skiby znaczą 
aby pułg je równo krajał 

ścierniówki na cienkich nóżkach 
czekają by ktoś je dojrzał 
tymczasem koniki polne 
wiecują pod ich daszkami 

karta nieba przekreślona 
pięciolinią czarnych drutów 
wiatr jesinny pieśni śpiewa 
różnym ptakom do odlotu 

kłania nam się piękna jesień 
w podzięce za dni trudu 
zapisały ją zagony 
kłosem zbóż wysokich plonów 

Alfreda Magdziak 


Andrzejki 

„Andrzejki” związane były z pew¬ 
ną grupą wierzeń magicznych — 
wróżbami, a wróżby z kolei doty¬ 
czyły tematyki zamążpójścia mło¬ 
dych panien. Wróżono: która pierw¬ 
sza dostanie męża, jak będzie on 
wyglądał i jakie imię będzie nosił. 
Wróżono z wosku lanego przez klucz 
na wodę, liczenia sztachet, ustawia¬ 
nia butów lub przy pomocy pająka 
wpuszczonego do naczynia, w które 
uprzednio włożono kartki z imiona¬ 
mi ewentualnych kandydatów na 
męża itp. 

Jednak najpopularniejszą wróżbą 
andrzejkową na terenie Zamojsz- 
czyzny było wróżenie z tzw. ku¬ 
kiełek, czyli figurek ulepionych z 
ciasta. Już wczesnym wieczorem, za¬ 
raz po skończeniu pracy, młode 
dziewczęta zbierały się w jednej z 
wiejskich izb rozpoczynając lepie¬ 
nie kukiełek. Było to jednak obwa¬ 
rowane szeregiem zakazów. Mąka 
musiała być mielona na żarnach 
obracanych w przeciwną, niż nor¬ 
malnie, stronę. Wodę do przygoto¬ 
wania ciasta należało przynieść w 


ustach z najbliższego strumienia, 
a w ostatecznoścsi ze studni, jeśli 
w najbliższej okolicy strumienia nie 
było. 

W tym momencie do akcji włą¬ 
czali się kawalerowie, czyli ewen¬ 
tualni kandydaci na mężów. Pannę 
należało przestraszyć, rozśmieszyć, 
zmusić do rozmowy tak, by dopro¬ 
wadzić do przełknięcia lub wypusz¬ 
czenia wody z ust. Niektóre z pa¬ 
nien kilkakrotnie musiały odbywać 
wędrówkę do strumienia lub studni 
po następną porcję wody. 

Kiedy jednak wreszcie przebrnię¬ 
to przez te trudności, i ciasto zo¬ 
stało przygotowane, przystępowano 
do lepienia kukiełek. Wykonane ku¬ 
kiełki kładziono na podłodze na 
maglownicy i wprowadzano do izby 
psa. Która z kukiełek została zje¬ 
dzona, to jej właścicielka powinna 
w ciągu najbliższego roku zdobyć 
męża. Jeśli pies był głodny, zjadał 
wszystkie kukiełki ku ogólnemu za¬ 
dowoleniu. Lecz w tym czasie ka¬ 
walerowie znowu mogli wykazać 
śię pomysłowością, np. nakarmić 
psa tak, by ten wprowadzony do 
izby nie chciał nawet powąchać le¬ 
żących pod jego nosem kukiełek, 
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co oczywiście stawało się powodem 
zmartwienia wszystkich zebranych 
panien. 

Kukiełki wieszano także na nit¬ 
kach pod sufitem. Panna powinna 
podskoczyć do góry i zerwać ku¬ 
kiełkę z nitki zębami. Której się 
to udało miała nadzieję na szyb¬ 


ką zmianę stanu cywilnego. 

„Andrzejki” to nie tylko wróżby, 
to także okazja do wspaniałej za¬ 
bawy młodzieży wiejskiej do sa¬ 
mego rano — i ta część tradycji 
utrzymuje się do dziś. 

Ryszard Kamiński 


Artystka z 


Cyryla Jedlińska urodziła się 7 
lutego 1920 r. w Nedeżowie nieda¬ 
leko Tomaszowa Lubelskiego. Swej 
rodzinnej wiosce pozostała wierna 
do dziś. Tu ukończyła szkołę pod¬ 
stawową, założyła rodzinę i wycho¬ 
wała czworo dzieci. Od dziecka pra¬ 
cowała razem z rodzicami na roli. 
Ukochała te łany, a praca dawała 
jej i daje wiele satysfakcji. 

W 1939 r. mąż jej poszedł na 
wojnę ,a młoda kobieta została sa¬ 
ma z małym dzieckiem, jednak do¬ 
skonale sobie radziła. Gdy po skoń¬ 
czonej wojnie powrócił mąż, mogła 
ona więcej czasu poświęcić pracy 
społecznej, która pasjnowała ją od 
wczesnej młodości. 

Gdy we wsi powstało Koło Gos¬ 
podyń Wiejskich, ją wybrano na 
przewodniczącą i tę funkcję pełniła 
przez 27 lat. Koło miało wiele osiąg¬ 
nięć. Zorganizowano szereg kursów 
najbardziej potrzebnych wiejskim 
kobietom: żywienia rodziny, goto¬ 
wania, kroju i szycia, uprawy roś¬ 
lin, chowu zwierząt. Trudno wy¬ 
liczyć ile ich było. Przy domach w 
Nedeżowie pojawiły się piękne og¬ 
ródki kwiatowe i wazrywne, a plo¬ 
ny z nich trafiały na wystawy rol¬ 
nicze w Tomaszowie. 

Sukcesy były bodźcem do dalszej 
pracy społecznej. Z inicjatywy C. 
Jedlińskiej przy kole KG W powstał 
w 1975 r. zespół folklorystyczny 
„Prządki”. Prezentował on pieśni 
i obrzędy ludowe zdobywając uzna¬ 
nie nie tylko najbliższego środowis¬ 
ka. Artystka czynnie włączała się 
do każdej działalności, a w dowód 
uznania wybrano ją dwukrotnie na 


Nedeżowa 


radną Powiatowej Rady Narodowej 
w Tomaszowie. Była też radną Wo¬ 
jewódzkiej Rady Narodowej w Za¬ 
mościu, gdzie działała m.in. w ko¬ 
misji kultury i oświaty. 

Oprócz pracy na roli i działal¬ 
ności społecznej C. Jedlińska zaj¬ 
muje się pracą twórczą. Jako śpie¬ 
waczka ludowa 3-krotnie brała 
dział w Festiwalu Kapel i Śpie¬ 
waków Ludowych w Kazimierzu n. 
Wisłą, gdzie otrzymywała nagrody 



Cyryla Jedlińska 

Fot. Archiwum 
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i wyróżnienia (m.in. w latach 1971, 
1983, 1988). Pisze również wiersze, 
a ich tematem jest ziemia, praca na 
roli i otaczająca przyroda. Często 
pojawia się temat „ojczyzna”, a mó¬ 
wi o niej wszystko: wierzba, las, 
szumiący potok. Na tej ziemi wyz¬ 
naje poetka — 

„stoi ma chatka miła 
w niej cale życie moje”. 

Pisała również na zamówienie 
społeczne ,ot drobne wierszyki na 
różne wiejskie okoliczności. 

W 1976 r. ukazał się jej pierwszy 
wiersz w Biuletynie Informacyjnym 
STL. Było to bodźcem do dalszej 
pracy literackiej. Jej wiersze moż¬ 


na spotkać w antologiach „Wieś 
Tworząca”, czasopismach rolniczych 
i regionalnych. Znajduje też czas 
na haft, szydełkowanie, wykonuje 
pisanki, kwiaty, a nawet maluje. 

Do Stowarzyszenia Twórców Lu¬ 
dowych należy od 1973 r. i działa 
w sekcji folklorystycznej, pisarskiej 
i plastycznej. 

Jej osiągnięcia znalazły uznanie 
władz i otrzymała liczne odznacze¬ 
nia państwowe i resortowe, lecz — 
co najważniejsze — cieszy się uz¬ 
naniem własnego środowiska, tu 
czuje się potrzebna i to daje jej 
siły do dalszej pracy twórczej. 

Zojia Szwal 


I 
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Stenogram z jednej narady 


P rzyszło nam żyć w czasach 
przełomowych — stare sy¬ 
stemy rozpadają się, a nowe 
jeszcze nie powstały. Zwaliły się na 
nas równocześnie wszystkie plagi 
współczesnego świata: kryzys go¬ 
spodarczy, galopująca inflacja, zmia¬ 
ny w strukturach władzy, brak pie¬ 
niędzy w budżecie kraju... Od lat 
wi domo, że w takich wypadkach 
najbardziej ucierpią najsłabsi, a ta¬ 
ką jest właśnie m.in. kultura, poś¬ 
ród różnych gałęzi gospodarki na¬ 
rodowej. To właśnie kulturze w 
m-cu lipcu obcięto 30 proc. budżetu, 
paraliżując tym samym całą dzia¬ 
łalność. Coraz częściej mówi się o 
likwidacj Funduszu Rozwoju Kul¬ 
tury, o finansowaniu jej przez lo¬ 
kalne organy samorządowa. Równo¬ 
cześnie ze względów’ finansowych 
ze współpracy z placówkami kul¬ 
tury wycofują się najbardziej wy¬ 
próbowani sprzymierzeńcy Nic więc 
dziwmego, że pracownicy placów r ek 
kultury z troską patrzą w przyszłość 
niepewni o los kultury, a także 
własny. 

Nietypowa była inauguracja roku 
kulturalnego 1989/1990. Najpierw 
wielka gala w dniu 11 października 
z okazj otwarcia Muzeum Okręgo¬ 
wego, po przeszło 10-letnej tułacz¬ 
ce tej plrców’ki. I dobrze się stało 
— taka okazja zdarza się tylko raz 
na wiele lat. Jednak nie dało to 
możlwości do porozmawiania o 
bieżących, a bardzo trudnych pro- 
blamach współczesnej kultury. Od¬ 
było się więc kilka spotkań w 
mniejszym gronie z pracownikami 
domów kultury, bibliotek i in. 

24 października w Wojewódzkim 
Domu Kultury takie spotkanie od¬ 
było się z pracownikami pionu do¬ 
mów kultury, wśród których ogrom¬ 
ną większość stanowią instruktorzy 
wdejskich placówek. Jakże inny był 
ton wypowiedzi pracowników i jak¬ 
że inne problemy od tych, które 
przewijały się na podobnych nara- 
mch w poprzednich latach. 


Zanotowaliśmy kilka z nich. Są 
one nie tylko wyrazem troski o 
przyszłość kultury zwłaszcza na wsi, 
lecz także dokumentem naszych 
burzliwych czasów. 

☆ 

( 5 ) Mamy na wsi obecnie now ’3 
siły: Związek Zawndowy Rolników 
Indywidualnych i Związek Zawo¬ 
dowy Rolników Indywidualnych 
„Solidarność”, które nie zauważają 
prawie istnienia i roli domu kul¬ 
tury. Kiedy Gminna Rada Narodowa 
przyznała na GOK 3 min zł, to 
właśnie one postanowiły rozdzielić 
te środki na sołectwa. Niby mają 
do tego prawo, lecz co zrobi dla 
kultury sołectw r o za 60 tys. zł. Prze¬ 
cież to wartość trzech butelek w r ód- 
ki. My w GOK-u zapłaciliśmy ra¬ 
chunek końcowy za stroje dla zes¬ 
połu i mieliśmy środki na pracę z 
dziećmi — z ich dziećmi! 

® Z przerażeniem myślę o moż¬ 
liwości całkowitego podporządko¬ 
wania, również finansowego, sa¬ 
morządom lokalnym. Przecież właś- 
n e teraz muszę walczyć o utrzy¬ 
manie w’ placówce stałych form 
pracy, bo radni uznali, że to za 
drogo kosztuje, a form tych nie 
widać. Jak wytłumaczyć tym lu¬ 
dziom, że całoroczna praca z dziec¬ 
kiem uzdolnionym muzycznie czy 
plastycznie ma większą wartość niż 
sprowadzenie zespołu chałturniczego, 
a przy tym jest to najtańsza forma, 
bo pracę tę wykonuje instruktor 
*w ramach własnych obowiązków 
służbowych. Co powiem dzieciom 
i młodzieży w moich szesnastu ko¬ 
łach zainteresowań, gdy radni po¬ 
lecą zlikwidować w placówce stałe 
formy pracy. A to bardzo możliwe! 

® Oo kilku lat Gminna Spółdziel¬ 
nia „Samopomoc Chłopska” i RS W 
„Prasa — Książka — Ruch” likwi¬ 
dują wiejskie kluby, a obecnie to 
już prawdziwa kampania w tym 
kierunku. Rozumiem, że i oni szu- 
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kają pieniędzy, a kluby są nieren¬ 
towne. Nie mogę jednak zrozumieć, 
dlaczego likwidują właśnie te naj¬ 
lepsze, prowadzące bardzo dobrą 
działalność kulturalną w środowis¬ 
ku, a nikt z nich nawet nie za¬ 
sięgnie w tej sprawie opinii pra¬ 
cownika kultury, a także ne powia¬ 
dom o zamierzonej likwidacji. Na 
moim terenie chętnie oddałbym dwa 
inne kluby za ten jeden, który zde¬ 
cydowała się zlikwidować RSW. No 
cóż! iWdocznie ten miał mniejszy 
utarg, a kultura dla tych panów 
nie ma znaczenia. 

® Z niepokojem obserwuję dys¬ 
kusję wokół nowej ustawy o spół¬ 
dzielczości. Kultura na wsi bazuje 
na dobrej współpracy ze spółdziel¬ 
czością wiejską: GS, Bankiem Spół- 
dizelczym, SKR i in. W mojej gmi¬ 
nie dzięki tej współpracy nigdy ne 
miałam kłopotów. Zawsze mogłam 
liczyć na ich pomoc, może nie tyle 
finansową, co rzeczową. Co będzie, 
jeśli załamie się wiejski ruch spół¬ 
dzielczy? 

® W poszukiwaniu pieniędzy na 
terenie naszego obieku utworzyliś¬ 
my sobotnio-niedzielny bazar. Ot, 
po prostu koloryt naszych czasów 
i dobra koniunktura na taką dzia¬ 
łalność. Fakt że okrzepliśmy finan¬ 
sowo, lecz obecnie wszyscy i wszyst¬ 
ko mają nam za złe mimo, że pla¬ 
cówka jest niezależna, a i pań¬ 
stwo ściąga 50 proc. dochodu z tego 
przedsięwzięcia w formie podatku. 
Okazuje się. że zatriumfowała świę¬ 
ta biurokracja i powstał swoisty 


paradoks: z jednej strony każe się 
placówkom zirabiać, a z drugiej 
ogranicza się tę działalność. Zapew¬ 
ne w niedługim czasie bazar zosta¬ 
nie zlikwidowany, a ja pytam skąd 
wezmę środki na utrzymanie nie¬ 
małego obiektu, skoro za samo c.o. 
płacę 1.044 tys. zł miesięcznie. Nikt 
na eo nie da. Oczywiście, że wo¬ 
lałabym zarabiać na usługach kul¬ 
turalnych, lecz skoso te nie dają 
takiego dochodu, trzeba imać się 
wszystkiego, co go może dać. 

® Kiedy wreszcie w gminach 
zrozumią, że pieniądze z Funduszu 
Rozwoju Kultury przyznane dla 
GOK-u, są dla GOK-u, a nie nj 
budowę szosy, jak najczęściej chcą 
radni? 

® Stanowczo protestuję w imie¬ 
niu własnym i kolegów przeciw 
niskiej ocenie pracy kadry domów 
kultury przez nasze najwyższe wo¬ 
jewódzkie gremium samorządowe! 
Jak wynika choćby z wypowiedzi 
kolegów na tej sali niewielu jest 
pracowników, którzy jak my w 
kulturze, pracują świątek, piątek 
i niedzielę. O wszystko, naw^et o 
własne pieniądze placówki muszą 
walczyć, a nawet zajmują się pra¬ 
cami fizycznymi przy utrzymaniu 
obiektu kultury. Wszystko to za nie¬ 
wielkie w końcu wynagrodzenie. 

CZY JESTEŚMY PRZYGOTOWA¬ 
NI DO PEŁNEJ SAMODZIELNOŚ¬ 
CI PLACÓWEK KULTURY? 

Oprać. Halina Górski 
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SZTUKA CZY SZTUCZKA 


Casus - Jerzy Duda - Gracz 


Zamojskie BWA swoich bywal¬ 
ców przyzwyczaiło już do wystaw 
na dobrym poziomie. Wrześniowa 
prezentacja malarstwa Jerzego Du¬ 
dy-Gracza ściągnęło do galerii praw¬ 
dziwe tłumy. To było oblężenie. 

Dziwić się? Tak naprawdę to nie 
ma 'czemu. Artysta to doskonały, 
znany w śiciecie i w kraju . Jego ma¬ 
larstwo można nienawidzieć, można 
kochać, ale w żadnym razie obok 
niego nie da się przejść obojętnie. 
Nie czuję się kompetenty do oceny 
tej twórczości, niech więc zrobi to 
sam autor. 

„Często mówię, że maluję obrazy 
a nie uprawiam malarstwa, co przyj¬ 
muje się jako taką sobie zabawę 
słowami, próbując wydusić ze mnie, 
co właściwie mam na myśli odróż¬ 
niając jedno od drugiego. 

Upierając się od lat przy sformu¬ 
łowaniu „maluję obrazy”, trafniej¬ 
szym od „u(prawiam malarstwo”, 


nie chodzi mi tylko o figlarną sty¬ 
listykę, chociaż jak się chwilę za¬ 
stanowić, uprawianie malarstwa ko¬ 
jarzy się nachalnie z uprawą cebuli 
czy rzepaku a w ślad za tym idące 
nieodłącznie ,wystawa w kraju i za 
granicą” komicznie dysharmonizuje 
siermiężne trudy uprawy z nieprzy¬ 
zwoitym i beztroskim wystwianiem 
tego wszystkiego na lewo i prawo. 

Malowanie obrazów — w co wie¬ 
rzę, chociaż to wcale nie znaczy, że 
mam rację — malowanie obrazów 
jest dla mnie czymś więcej niż 
uprawianie malarstwa, gdyż oprócz 
wyrażenia myśli lub emocji stwa¬ 
rza możliwość głoszenia własnych 
poglądów i idei; jest zmaterializo¬ 
wanym Confiteor a nawet, jak chcą 
niektórzy, czynnością magiczną — ale 
to prawda. 

W każdym razie jest czymś, co 
daje pełniejsze możliwości wyrazu 
niż „czysto” malarskie środki. Up- 



J. Duda-Gracz „Tryptyk polski” 


Fot. M. Siegieńczuk 
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J. Duda-Gracz „Motyw polski z koniem” 


Fot. M. Siegieńczuk 


rawianie malarstwa stanowi zaled¬ 
wie cząstkę malowania obrazów i 
sprowadza się do rozstrzygnięć for¬ 
malnych będących celem malar¬ 
stwa, podczas gdy w malowaniu ob¬ 
razów są one tylko środkiem do 
celu. Malowanie obrazów może peł¬ 
nić (poza artystyczną oczywiście) 
funkcję ideową, społeczną, dydak¬ 
tyczną etc., której rezultaty dają 
wizualne wyobrażenie czegoś więcej 
niż malarskiego rozwiązywania pła¬ 


szczyzny. Musi być tylko spełniony 
ten podstawowy warunek, że ma 
się coś swojego i istotnego do opo¬ 
wiedzenia, wtedy z pewnością for¬ 
malne rozstrzygnięcie nie tylko się 
znajduje, ale może się zdarzyć, że 
będzie rozstrzygnięciem formalnie 
nowym”. 

Wypowiedź ze „Sztuki ” 1/86. 

Marian Adam Stawecki 



Jest w Zamościu takie muzeum 


Polskie drogi — ileż kryją tajem¬ 
nic? Jadąc, zwykle w pośpiechu, nie 
zastanawiamy się nad tym. Przy¬ 
stańmy więc na chwilę w Łopien¬ 
niku. Zatrzymajmy wzrok na liczą¬ 
cym półtora wieku kopcu i kamien¬ 
nym słupie. Czego się zeń dowia¬ 
dujemy? A no, że: „Połowa drogi 
mjędzy (pisownia oryg. — dop. aut.) 
Lublinem a Zamościem. Robiono 
drogę od Piasków do Zamościa przez 
czas od lipca 1834 do września 1835. 
Projektował drogę inspektor gene¬ 
ralny Inżenierów Józef Schouppe. 
Zrobił drogę Inżenier Maciej Ba- 
yer”. Radzę spojrzeć do atlasu i 
przekonać się, że chodzi o 62 km 
— bez koparek, spychaczy, wywro¬ 
tek... 

Czy był to przypadek odosobnio¬ 
ny? Fakty mówią, że nie. W Teres¬ 
polu nad Bugiem stoi niezwykły, 
wysoki na blisko 12 m obelisk, 
poświęcony nie bohaterstwu wal¬ 
czącym, ale tymktór zy w znoju 
budowali trakt Warszawa — Brześć. 
Jak do tego doszło? A no, Tadeusz 
Mostowski — minister spraw wew¬ 
nętrznych i policji, przebywając w 
Galicji poznał Franciszka Ksawere¬ 
go Christianiego, inżyniera austriac¬ 
kiego budującego drogi i mosty w 
okolicy Jasła i cieszącego się do¬ 
skonałą opinią Polaków. W kwietniu 
1819 r. otrzymał Christiani nomi¬ 
nację na dyrektora jeneralnego dróg 
i mostów Królestwa Polskiego. Ten- 
ży objechał cały kraj, zatrzymał 
niektóre roboty, pozmieniał i poskra- 
cał trasy (m.in. zmienił bieg Traktu 
Lubelskiego, który od wieków pro¬ 
wadził lewym brzegiem Wisły przez 
Piaseczno, Kozienice, Puławy i prze¬ 
niósł go na drugą stronę rzeki od 
Miłosnej przez Garwolin i Kurów), 
ale przede wszystkim wziął się za 
budowę Traktu Brzeskiego. 

Faktem jest, że cztery lata póź¬ 
niej, w listopadzie 1823 r. Christ¬ 
iani dał w prasie ogłoszenie: Dy¬ 
rekcja Jeneralna Dróg i Mostów 


pośpieszy zawiadomić, iż Trakt 
Brzeski od Warszawy do granicy 
Królestwa ciągnący się długości 
wiorst 178, czyli mil polskich 25 3/7 
już całkiem en chause ukończony 
i do przejazdu otwarty został”. 

Dla upamiętnienia zakończenia 
budowy wybito dwa medale oraz 
postawiono dwa bliźniacze żeliwne 
pomniki: jeden na Grochówie w 
Warszawie, drugi — w Terespolu. 
Są one ozdobione płaskorzeźbami 
projektu Pawła Malińskiego—współ¬ 
autora pomnika Unii Lubelskiej w 
Lublinie. Wymodelował on reali¬ 
styczne dzieła przedstawiające pra¬ 
cę chłopów, robotników, rzemieśl¬ 
ników przy budowie drogi oraz wi¬ 
doki miast — Brześcia, Siedlec i 
Warszawy. Napis na pomniku głosi: 
„Nakładem narodowym drogi Brzes¬ 
kiej staj CL XX VIII z głazu ubi¬ 
to”. (stacja = 1067 m, tj. razem ok. 
198 km). 

O tego rodzaju pasjonujących wy¬ 
darzeniach można się dowiedzieć w 
unikalnym Muzeum Techniki Dro¬ 
gowej, mieszczącym się w zamoj¬ 
skim Domu Technika. 

— To model drewianego mostu — 
objaśnia Leon Sułot, wieloletni by¬ 
ły dyrektor Wojewódzkiego Zarzą¬ 
du Dróg Publicznych w Lublinie, 
którego głównie staraniem powsta¬ 
ła ta placówka — na Bugu w Uści- 
ługu zaprojektowany w 1922 r. przez 
oddelegowanego z Ministerstwa Ro¬ 
bót Publicznych, inżyniera Jana Ma- 
rynowskiego. On to wykonał pro¬ 
jekt geologiczny, hydrologiczny i 
konstrukcyjny. Jednocześnie kiero¬ 
wał budową. Most był gotów już w 
następnym roku. Niestety, nie zacho¬ 
wał się do dziś. Wysadziły go w 
1939 r. wojska polskie cofające się 
przed hitlerowską nawałą. Obecny 
most w Zosinie wybudowano w 
1954 r. i 

Największą jednak budowlą był 
most na Wiśle w Puławach. Pierw¬ 
szy drewiany wybudowały wojska 
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carskie tuż przed pierwszą wojną 
światową, ale rok później został zni¬ 
szczony w czasie odwrotu tych 
wojsk. W 1916 r. most na nowo 
zbudowali Austriacy. Przetrwał on 
do 1934 r.. kiedy to zakończono bu¬ 
dowę i oddano do użytku most sta¬ 
lowy, istniejący zresztą do dziś. W 
zamojskim muzeum można obejrzeć 
album fotografii z montażu kon¬ 
strukcji tego mostu. 

Na zgromadzonych mapach i plan¬ 
szach pokazano rozwój sieci dro¬ 
gowej w naszym regionie. Jeszcze 
np. w 1808 r. główna droga pocz- 
towo-handlowa z Lublina na wschód 
biegła przez Krasnystaw, skąd roz¬ 
gałęziała się do Chełma i Dubienki 
oraz Zamościa i Tomaszowa. Pierw¬ 
szym zaś znanym dokumentem, któ¬ 
ry pozwala ustalić przebieg trak¬ 
tów na obszarze ówczesnego woj. 
lubelskiego jest „Taryfa mostowe¬ 
go i grobelnego” z 1767 r. 

Pierwsze bite drogi (jeśli nie li¬ 
czyć wybrukowanego w XVII w. 
Rynku Wielkiego w Zamościu) pow¬ 
stały w Polsce dopiero na początku 
19 stulecia. Do tej bowiem pory, 
oprócz spacerowej drogi podmiej¬ 
skiej z Warszawy na Bielany, nie 
było ani ejdnego traktu „bitego”. 
W okresie Księstwa Warszawskiego 
drogi uzyskały status organizacji mi¬ 
nisterialnej — zarząd nad drogami 
lądowymi i wodnymi powierzono 
ministrowi spraw wewnętrznych i 
religijnych. W powstałym w 1815 r. 
Królestwie Polskim (Kongresowym), 
sprawy budowlane i inżynierskie, 
a więc i drogowe, podlegały Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i 
Policji, na czele której stał Stanis¬ 
ław Staszic. Drogi podzielano na 
trakty wielkie, średnie i robocze. 
Pierwsze wiodły do granicy pań¬ 
stwa, m.in. z Warszawy do Brześcia, 
Lublina i Uściługa, Zamościa i Lwo¬ 
wa oraz trakt Kraków — Lublin 
— Brześć. Wszystkie one były jed¬ 
nakże drogami gruntowymi. 

W naszym regionie, z inicjatywy 
księcia Adama Czartoryskiego, jako 
pierwszy wybudowano w 1816 r. 
pięciokilometrowy odcinek drogi z 
Puław do Końskowoli. Potem był 
wspomniany wcześniej Trakt Brzes¬ 


ki. Do 1839 r. już gotowe drogi z 
Lublina do Warszawy, Radomia, Za¬ 
mościa, Chehłma i dalej do Raci¬ 
borowic. Do 1870 r. połączenie drogą 
bitą otrzymały: Krasnystaw z Cheł¬ 
ma, Biłgoraj z Janowem Lubelskim, 
Łęczna z Włodawą, Zamość przez 
Tomaszów ze Lwowem. W roku wy¬ 
buchu pierwszej wojny światowej, 
połączenia drogą bitą nie miał jesz¬ 
cze Hruibeszów. Do tej pory wybu¬ 
dowano zaś odcinki dróg m.in. Tar¬ 
nogród — Krzeszów, Opole — Kar¬ 
czmiska, Łęczna — Urszulin. 

A oto ciekawostka z okresu mię¬ 
dzywojennego. W 1928 r. ogłoszony 
został program budowy dróg w woj. 
lubelskim. We wszystkich powia¬ 
tach (łącznie z grawolińskim, kon¬ 
stantynowskim, łukowskim, siedlec¬ 
kim, sokołowskim i węgrowskim) 
zaplanowano budowę 1647,9 km dróg 
o twardej nawierzchni. Potem przy¬ 
szła wojna. Po wyzwoleniu robiono 
inwentaryzację, i przy tej okazji 
okazało się, że program był jednak 
skrupulatnie wykonany. 

—W placówce naszej — wyjaśnia 
kustosz, Czesław Sobótek — która 
istnieje od stycznia 1981 r. zgroma¬ 
dzone zostały w pierwszej kolej¬ 
ności liczne eksponaty znajdujące 
się w byłej izbie pamięci Rejonu 
Dróg Publicznych w Zamościu. Zbiór 
został potem znacznie wzbogacony 
i rozszerzony. Obejmuje ponad pół 
tysiąca pozycji, głównie dokumenty 
archiwalne, zestawy różnego rodza¬ 
ju map pochodzących z okresu 
międzywojennego i wcześniejszych, 
księgozbiór z „białymi krukami” do¬ 
tyczący budownictwa drogowego, 
modele mostów i dokumentację fo¬ 
tograficzną innych budowli drogo¬ 
wych, stare narzędzia i przyrządy 
miernicze. Najstarszy tachimetr, słu¬ 
żący do pomiarów kątów i wytycza¬ 
nia łuków, a przekazany przez inż. 
Romana Motekę z Zamościa pocho¬ 
dzi z 1840 r. Natomiast niwelator 
firmy „Gerlach” jest o dziesięć lat 
starszy. Ostatnim naszym nabyt¬ 
kiem, podarowanym zresztą przez 
inż. Leona Sułota, jest „Historia 
drogownictwa Lubelszczyzny”. Cen¬ 
na ta praca nagrodzona została przez 
Polskie Towarzystwo Historii Tech- 
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niki. Pasjonat ten napisał szereg in¬ 
nych jeszcze publikacji o drogach. 

Mając blisko 80 lat Leon Sułot 
jest mieszkańcem Lublina. Co go 
zatem skłoniło do tego, by owoce 
swojej wieloletniej pracy ulokować 
w Zamościu? 

— Zamość ma niepowtarzalny urok 
przez stare budynki i budowle. My 
dodajemy do tego zabytki techniki 
drogowej. Tu także otrzymaliśmy 
najlepsze warunki lokalowe. Zbio¬ 
ry zresztą rosły i w pewnym mo¬ 
mencie pomieszczenia okazały się 
za ciasne. Wtedy NOT adaptował 
dla potrzeb wystawienniczych sporą 
część strychu. 

Od lat pięćdziesiątych gromadzę 
materiały do opracowywanej mono¬ 
grafii oraz z myślą o muzeum. Dużą 
w tym pomoc mam ze strony dy¬ 
rektora Dyrekctf Okręgowej Dróg 
Publicznych — Władysława Kłysia, 
bo przecież niektóre stare instru¬ 
menty trzeba było wykupić z pry¬ 
watnych rąk. Wiele dokumentów 
dotyczących okresu lat 1918 — 39, 
które znajdowały się w Urzędzie 
Wojewódzkim w Lublinie, uratowa¬ 
łem przed wywiezieniem do skład¬ 
nicy makulatury. Teraz wiem, jak 
są one cenne. 


— Opiekę i nadzór merytoryczny 
nad zbiorami — wyjaśnia były poseł 
na Sejm Józef Kuczmowski, sekre¬ 
tarz RW NOT w Zamościu — obję¬ 
ło Muzeum Techniki w Warszawie, 
całej zaś sprawie patronuje Stowa¬ 
rzyszenie Inżynierów i Techników 
Komunikacji. Natomiast Ośrodek In¬ 
formacji Technicznej i Ekonomicz¬ 
nej przystąpił do inwentaryzowaiiia 
zabytków techniki drogowej i mo¬ 
stowej znajdujących się w terenie, 
będź w dyspozycji zakładów pracy. 
Należy sądzić, że ta jedyna w na¬ 
szym regionie placówka muzealna 
wzbogacać się będzie o nowe przed¬ 
mioty posiadające zabytkową war¬ 
tość, a pochodzące zarówno od spo¬ 
łeczeństwa, jak i od jednostek go¬ 
spodarki uspołecznionej. 

Dodać warto, że zapaleńców, któ¬ 
rzy przyczynili się do powstania w 
Zamościu Okręgowego Muzeum 
Techniki Drogowej, minister kul¬ 
tury i sztuki uhonorował odznaką 
„Za zasługi dla ochrony zabytków”. 
Oprócz wymienionych wcześniej 
osób, otrzymali je także: nieżyjący 
już Wiktor Stręk — były kustosz 
i Wojciech Orłów — pracownik 
RDP w Zamościu. 

Wacław Szymański 


Zamoyski, Niemcy i... 


K olonizacje, przesiedlenia, ru¬ 
chy ludności znane są od bar¬ 
dzo dawna. Częstą przyczyną 
tych zjawisk było poszukiwanie lep¬ 
szych miejsc pracy, a tym samym 
życia. Zdarzało się jednak, że proce¬ 
sy te były wymuszane i wtedy lud¬ 
ność przesiedlona cierpiała zarów¬ 
no fizycznie, jak i psychicznie. Sta¬ 
ło się tak m.in. podczas II wojny 
światowej z ludnością Zamojszczyz- 
ny. Wtedy to hitlerowcy realizowali 
wschodni plan Himlera dotyczący 
budowy wielkich pomostów niemiec- 
kości. Z Zamojszczyzny wysiedlili 
ponad 100 tys. osób, mieszkańców 
około 300 wsi. W ich miejsce osied¬ 
lili Niemców oraz Słoweńców, Al¬ 
zatczyków, Lotaryńczyków i Luk- 
semburczyków. 


Z tych 100 tysięcy deportowanych 
zamojskich chłopów około 16 tys. 
skierowano do obozu na Majdanku, 
2 tys. do Oświęcimia, dziesiątki ty¬ 
sięcy wysłano na roboty do Rze¬ 
szy. Do Rzeszy też trafiło ok. 4,5 
tys. dzieci oderwanych od matek, 
ojców i rodzin. 

Dlaczego postanowiono germani- 
zować Zamojszczyznę? Najprościej 
odpowiedizeć można: bo leżała w 
wschodzie ,a to zgodne było ze 
wspomnianym wcześniej wschodnim 
planem Himlera. Tutaj są dobre 
i urodzajne ziemie, a to też miało 
duże znaczenie. Architekturę same¬ 
go Zamościa uznano za godną ar¬ 
chitektury Niemiec. Tutaj też zna¬ 
leźli się ludzie jak O. Globccnik go- 
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towi do bezwzględnego wcielania w 
życie koncepcji Himlera. 

Znaleziono także „historyczne uza¬ 
sadnienie” w postaci pobytu na Za- 
mojszczyźnie grupy kolonistów nie¬ 
mieckich. Skąd się tutaj wzięli? Na 
te tereny przybyli jeszcze w latach 
osiemdziesiątych XVIII wieku w 
trakcie akcji kolonizacyjnej prowa¬ 
dzonej przez Józefa II. Wtedy tc 
ordynat Andrzej Zamoyski przyjął 
naswoje tereny 100 rodzin niemiec¬ 
kich. Na terenach ordynacji, kolo¬ 
nistów tych rozmieszczano we 
wsiach: Białobrzegi, Bród Stary, 
Huszczka Wielka, Korchów i Płos- 
kie. Utworzono też oddzielne kolo¬ 
nie niemieckie w Różańcu, Rogóź- 
nie, Sitańcu i Zamchu. Z począt¬ 
kiem XIX wieku kolonie w Różań¬ 
cu i Zamchu upadły, a w ich miej¬ 
sce utworzono nowe w Dorbozach, 
Horyszowie Ruskim i Sabaudii. 

Na mocy kontraktów zawartych 
między ordynacją a kolonistami w 
roku 1784 i 1785 ci ostatni otrzymali 
w ramach dzierżawy wieczystej 
równo po ok. 23 morgi ziemi. Kont¬ 
rakt zabraniał łączenia lub dziele¬ 
nia posiadłości poszczególnych ko¬ 
lonistów. Przewidywał też czynsz 
w wysokości od 2 do 3 zł za morgę. 
Mimo tej „równości” z czasem po¬ 
śród kolonistów wyłaniać się zaczę¬ 
ła grupa tych bardziej bogatych. 
Dotyczyło to głównie Sitańca. 

Zabudowa i inwentarz kolonisty 
niemieckiego z połowy XIX wieku 
wyglądał imponująco: dom, obora, 
chlewy, przeważnie dwie stodoły, 
spichlerz, kilkanaście krów. ok. 10 
świń i niekiedy aż 8 koni. Dla nich 
23 morgi ziemi było mało, toteż 
czynili starania, by uzyskać więcej. 
I zazwyczaj uzyskiwali. 

Potentat kononistów sitanieckich 
z połowy XIX wieku Jakub Cla- 
udel dzierżawił dodatkowo 78 mor¬ 
gów ziemi, miał 8 koni, 3 woły, 8 
świń i 17 krów. 

Łamany był i d*ugi punkt kon- 
tratku zabraniający łączenia kolonii. 
Ci bardziej bogaci kupowali kolo¬ 
nie od biedniejszych. Podobno od¬ 
bywało się dobrowolnie i bez przy¬ 
musu. Koloniści stanowili drobną 
grupę etniczną i w imię swoich in¬ 


teresów występowali solidarnie i 
razem. Ale i to z biegiem lat uleg¬ 
ło zmianie. Koloniści przestali się 
zamykać we własnym kręgu. Coraz 
częściej nawiązywali kontakty z Po¬ 
lakami. „Wrastali” w tę ziemię. 
Dochodziło do małżeństw koloni¬ 
stów z Polakami. 

Na początku XX wieku Niemcy 
z Sitańca spolonizowali się, o czym 
ipsze w swojej relacji Józef Du¬ 
biecki, urzędnik ordynacji: „Niemcy 
(z Sitańca) tak się spolonizowali, że 
inaczej już nie mówią jak tylko po 
polsku”. Tc fakty potwierdzają ba¬ 
danie historyków. W okresie dwu¬ 
dziestolecia międzywojennego ok. 
70 procent mieszkańców Sitańca 
było już całkowicie spolonizowa¬ 
nych, ok. 20 procent uważało się 
jeszcze za Niemców, ale tylko po¬ 
łowa z nich znała język niemiecki. 

Po odkryciu wspomnianego wyżej 
„historycznego uzasadnienia” przy¬ 
były do Sitańca i innych kolonii 
funkcjonariusze SS Łuck celem 
przeprowadzenia regermanizacji. 
W Sitańcu znalazł tylko dwóch star¬ 
ców słabo mówiących po niemiecku. 
Potomkowie setki XVIII-wiecznych 
kolonistów wrośli w społeczeństwo 
polskie do tego stopnia, że niektó¬ 
rzy z nich znaleźli się w polskiej 
partyzantce. 

Okupacja niemiecka postawiła ich 
na rozdrożu. Zmuszano ich do pod¬ 
pisywania „reichlisty”, lecz proces 
ten przebiegał opornie. Wielu z 
nich trwało mimo wszelikch zachęt 
przy swojej polskości. 

Czy teraz na Zamojszczyźnie od¬ 
naleźć można ślady lub potomków 
tych kolonistów? Bardzo trudnoJ 
Ot, trafiają się jeszcze nazwiska 
mające niemieckie brzmienie. W Si¬ 
tańcu natrafić można na zabudowa¬ 
nia, które przyjąć można jako ty¬ 
powe dla konistów. Można by też 
szukać XVIII-wiecznej kolonizacji 
pośród cech charakteru niektórych 
mieszkańców Zamojszczyzny, ale 
proces to i trudny i mało wiarygod¬ 
ny. Ot, i tyle pozstało z tego hitle¬ 
rowskiego „historycznego uzasadnie- 

nna” 


Marian Adam Stawecki 



g* hyde park 


POETA to 

l 

(5) Jesteście państwo jedynym bo¬ 
daj małżeństwem piszącym... 

M.D.: Czy jedynym? Nie bawmy 
się w statystykę. eJst to pewnego 
rodzaju obciążenie psychiczne.. Trój¬ 
kąt: małżeństwo plus muza. W tej 
chwili można mówić i o rywalizacji. 
Ale takiej zdrowej. Dyskutujemy o 
pewnych sprawach .traktując poez¬ 
ję jako rodzaj odskoczni od rzeczy¬ 
wistości. 

R.D.: Spoglądamy na Zamość, ra¬ 
zem spacerujemy po starówce. I wi¬ 
dzimy ją na swój sposób. Żona — 
bardziej lirycznie, ja — poprzez dzie¬ 
je historii. Tej drapieżnej i okrut¬ 
nej. Po prostu — uzupełniamy się 
nawzajem. 

® Grochowiak napisał, że poezja 
wynika z brodawek ogórka, Sta - 



M. i R. Duławscy 

Fot. M. Siegieńczuk 


jest żebrak... 

chura twierdził: wszystko jest po¬ 
ezją. Co na to Duławscy? 

M.D.: Dla mnie to temat otwar¬ 
ty. Poezja, to nie tylko forma czy 
treść. To możliwość wypowiadania 
się, odreagowania, wyrażenia uczuć. 
Uczulenia kogoś drugiego na to, cze¬ 
go nie potrafił zauważyć. Poezja oso¬ 
bista, liryczna — to przecież spo¬ 
wiedź duszy. Minęły czasy, gdy po¬ 
ezja musiała być pouczająca, dydak¬ 
tyczna. Ale też poezja nie powinna 
zagłaskać... 

R.D.: Czuję poezję jako stan du¬ 
cha. Napisałem kiedyś: „dusza moja 
jest jak wszechświat nieskończenie 
otwarta, można w niej zbłądzić lub 
stać się gwiazdą nautronawą...” 

<5) Jednym słowem — zapis chwili? 

R.D.: Tak. Zapis chwili. 

<§) A nic tu. panie Rajmundzie, 
z przemyśleń, doświadczeń, z tego 
co było? 

R.D.: Tak mi się wydaje, że tak 
jak dziecko... 

<5) Poeci są dziećmi. Poetą się 
bywa? 

M.D.: Poezja to nie nakaz. Mieliś¬ 
my już literaturę nakazową, kiedy 
poeci często uznani tworzyli peany 
na cześć... 

® Są w Zamościu dwa kluby li¬ 
terackie. iWem , że J. H. Cichosz 
jest zdania, iż powinny się one po¬ 
łączyć. Ja sądzę inaczej. Sytuacja 
odpowiada życiu. Prezesuję klubo - 
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wi pluralistycznemu — bo to i eme¬ 
ryt i student i biuralista. Pani „do¬ 
wodzi” klubem, który nazwałbym 
branżowym. Klub piszących nauczy¬ 
cieli. Czy uważa pani, że tak być 
powinno — tu piszą nauczyciele, 
tam inżynierowie, ówdzie urzędni¬ 
cy? 

M.D.: Na łamach Tygodnika Za¬ 
mojskiego mówiłem o historii na¬ 
szego klubu. Zebraliśmy się ponad 
5 lat temu. Rzeczywiście sami nau¬ 
czyciele. Nie jest to jednak klub 
dostępny tylko dla nich — czego 
dowodem jest Duławski. 

® Czyli uprowadziła mi pani klu¬ 
bowicza? 

M.D.: Tak, ale dlatego, że nie było 
żadnego klubu. Pustynia littracka. 
Jest jeszcze kilka osób nie będą¬ 
cych nauczycielami. Nikomu nie 
zamykamy drogi, każdy może do 
nas przyjść. Kiedy reaktywowano 
klub przy WDK zgłosiliśmy swój 
akces. Praktycznie jesteśmy i tu i 
tam. Myślę, że stanowimy grupę 
nieźle zapowiadającą się. A co do 
Henia Cichosza — jemu się marzy 
kurna chata... Uważam, że jest dob¬ 
rze, jeśli są dwa kluby. 

R.D.: Po prostu uzupełniamy się 
należąc i tu i tam. 

M.D.: Tłumaczyłam panu wcześ¬ 
niej powody, dla których odcięliśmy 
się. Po prostu — brak osoby koor¬ 
dynującej pracę w WDK. I tu musi 
prezes Konopa dostać mocną repry¬ 
mendę. Zaniechał Pan jako prezes 
działalności w klubie. 

® Czas, czas , czas... 

M.D.: Ja też nie mam go za wiele, 
ale... 

® A może dobrze się stało? Może 
dzięki zaniedbaniom prezesa Kono¬ 
py wydajecie teraz cztery tomiki 
wierszy? Każdy po 1000 egzempla¬ 
rzy. Jak się to robi? 

M.D. To wymaga wielu zabiegów. 
Trzeba stukać, kołatać do wielu in¬ 
stytucji. 

® To znaczy? 

M.D.: Do Wydziału Kultury i Sztu¬ 
ki. Ale zaczęłam na własnym pod¬ 
wórku. Od Wydziału Oświaty, od 
Kuratorium. Przede wszystkim pot¬ 
rzebne były pieniądze. 

® I dostała je pani? 


M.D.: Tak. To znaczy, Wydział 
Kultury zamiast pienięrzy dał pa¬ 
pier. Kuratorium dało 600 tys. In¬ 
spektorat da pół miliona. Złożyłam 
podanie z prośbą o dofinansowanie 
do Komitetu Antyalkoholowego, 
PKPS. Proszę się nie uśmiechać — 
poeta to jest żebrak. Podanie jest 
też w Wydziale Kultury Fizycznej 
i Turystyki... 

® Przepraszam , pani Mario, pro¬ 
szę powiedzieć do kogo Pani nie 
pisała. Będzie krócej... 

M.D.: Pomogli wojewodowie. Pan 
Pasieka jest prezesem Komitetu An¬ 
tyalkoholowego. Obiecał z tego fun¬ 
duszu też coś dać. A o okładkach 
tomików na pewno zostaną wy¬ 
mienieni sponsorzy. 

® Proszę podać orientacyjny koszt 
wdyania jednego tomiku. 

M.D.: Na sierpień było to pół 
miliona. Targowałam się i dlatego 
też poprosiłam o papier. 

® 1000 egzemplarzy to jednak 
sporo. Czy myśliciA państwo na 
tym zarabić? 

M.D.: Chcemy to sprzedać. Posta¬ 
ramy się by „Ruch” kupił tomiki 
lub wziął je w komis. KMPiK kupi 
je napewno, przynajmniej trochę. 
Księgarnia 300 sztuk weźmie. Wios¬ 
ną chciałbym zrobić kiermasz z 
okazji Dni Kultury, Oświaty, Książ¬ 
ki i Prasy. Liczę na pomoc Wydzia- 
uł Kultury i pana dyrektora Woje¬ 
wódzkiego Domu Kultury — Stanis¬ 
ława Rudego. Niech autorzy sprze¬ 
dają i opdpisują swoje książki. Mo¬ 
że też dołączą się plastycy, może 
jakiś zespół muzyczny... To nie 
wszystko, że jest w Zamościu śro¬ 
dowisko plastyczne. Są też literaci. 

R.D. Poza tym zechcemy rozpro¬ 
wadzić tomiki na spotkaniach autor¬ 
skich. 

M.D.: Są też przeglądy artystycz¬ 
nej twórczości nauczycielskiej. 
Pierwszy odbył się w kwietniu w 
Zamościu, w listopadzie będzie mak- 
roregionalny. Trochę egzemplarzy 
trzeba rozesłać do bibliotek. 

® Pani Mario, tomik męża już 
niemal sprzedany. A dlaczego pani 
nie drukuje? 

M.D.: Jako prezesowi nie wypada. 
Nie dlatego, że nie mam tekstów'. 
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Po prostu czekam na swoją kolej. 

(5 )Pisze pani również wiersze dla 
dzieci. Uzupełnienie zawodu? To 
To przecież trudna forma. 

M.D.: To prawda. Dziecko jest 
bardzo wybredne, potrzebuje teks¬ 
tu, po którym będzie pytać: „o co 
tu chodzi? 0 . „Popełniłam 0 sporo 
wierszy dla dzieci, mam trochę fra¬ 
szek, zagadek. Napisałam sztukę dla 
teatrzyku kukiełowego. Teatr BAJ 
w aWrszawie gotów jest ją wysta¬ 
wić. Tyle, że brak mi czasu, by 
wszystko ostatecznie wygładzić, do¬ 
pasować... 

® Panie Rajmundzie, pan stosun¬ 
kowo krótko obcuje z muzami. 
Przyzna pa, że trzeba być odważ¬ 
nym, by już teraz „sprzedać siebie ° 
V'y'ia;qc tomik? 

R.D.: Zgadza się. Ale przedszkole 
już za mną. Możliwe, że dalej rie- 
działbym cicho, gdyby p. Włady¬ 
sław Różański nie rzucił wyzwa¬ 
nia: „może i pan coś napisze?” Blis¬ 
kie są mi nauki ścisłe, fascynuje 
mnie niebo. Stąd może aż tyle go 
w moich wierszach. 

® Z uporem maniaka wracam 
jednak do odwagi. Mogą się prze¬ 
cież zdarzyć gromy rzucane przez 
krytyków bądź czytelników? 

R.D.: Nie boję się. Wierzę, że znaj¬ 
dzie się ktoś, komu moja poezja 
będzie odpowiadać. Zresztą ci, któ¬ 
rzy najbardziej krytykowali, muszą 
najpierw dokładnie w wiersze się 
wczytać. 

® Czasy są nieciekawe. Kołdra 
w każdej dziedzinie coraz krótsza. 
Co dalej z zamojskim Parnasem? 
Co z klubem? 

M.D.: Plany są dość bogate. Po 
pierwsze — tomiki. Po panch — 
kole na panie. Będziemy kontynu¬ 
ować dotychczasową pracę: spotka¬ 
nia autorskie, zapraszanie ciekawych 
poetów z zewnątrz. Zamierzamy na¬ 
wiązać kontakty z literackimi śro¬ 
dowiskami Łucka i Lwowa. Chce¬ 
my zorganizować wyjazd do War¬ 
szawy, gdzie działa Koło Zamościan. 
Organizujemy spotkania w szkołach. 
Pragniemy roztoczyć opiekę nad 
młodizeżą piszącą. Liczę też bardzo 
na gazetkę literacką, której wyda¬ 
wania zaproponował dyrektor WDK 


Stanisław Rudy. Zobaczymy, co z 
tego wszystkiego wyjdzie. W każ¬ 
dym razie — nie samym Chlebem 
człowiek żyje. 

® Dziękuję za rozmowę życzę 
pełne realizacji wszystkich zamie¬ 
rzeń. 

Rozmawiał: Krzysztof Konopa 
Maria DUŁAWSKA 

kraj Środka 

pod Bramą 

Niebiańskiego Spokoju 
pełna gala 
piłat wrzeźbiony 
w gąsienice czołgu 
zdjął 

białe rękawiczki 

czerwone wody 
Żółtej Rzeki 
jak 

defilada 

POCZĘCIE 

człowiek 

z krzykiem się rodzi 

śmierć przychodzi 
na palcach 

wiersz buduje 
skupienie ciszy 
i żyje 

rozmnożony 
echem serca 

Rajmund DUŁAWSKI 
MOJA WIOSNA 

Wiosna 

z cygańskimi oczami 
we włosy wplotła eden 
na łące rozrzuciła motyle 

poznałem złudną wiosnę 
własnym ciałem 
za plamy 
na ślubnej sukni 
jabłoń płodność straciła 

moja wiosna 
jak marzenie 
spóźniona. 
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w południe zzu varkanów 
do otwartych oczu 
zagląda sen 

po północy bukolikami pachnę 

rano zawiązuję ślubny krawat 
w ciepłych objęciach 
wysp dziewiczych 

Wiersze członków „Koła Poezji” ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Toma¬ 
szowie Lubelskim. 

SAMOTNOŚĆ 

Gdy odchodzi od ciebie 

ktoś bardzo ci bliski 

Kiedy nie wiesz dlaczego to robi, 

serce twe nagle bić przestaje 

i stajesz się wtedy taki niski, 

i ciągle drażnią cię innych zwyczaje. 

Nieraz sam siebie się boisz , 
nieraz innych przestraszasz, 
nieraz zazdrościsz 

i nie raz płaczesz nad ceną srogą, 
którą musisz płacić 
za życie swe marne 

Gdy siedzisz w pustym, obcym ci 

pokoju , 

gdy żal twe serce ściska, 
a cierń tęsknoty je przeszywa, 
masz jednak siłę wspominać to, 
czego już nie ma, to co tak 
szybko z jesiennymi liśćmi spadło. 

Lecz gdy nagle zatrzymasz kadr 

filmu 

i przed swym wzrokiem jesteś 

szczęśliwy 

to łzy ci same do oczu się cisną 
i już wiesz, że marzenia twe 
o tym szczęściu prysną, 
że chwili tego szczęścia już nikt ci 

nie wróci. 

Ewelina Raczkiewicz 

RÓŻA 

Rosła samotna róża 
Nie śmiała wywrócić ją burza 
Nie śmiał skrzywdzić jej wiatr 
Tak piękny miała kwiat 


Cieszyła oczy podróżnych 
1 zwierząt ich posłusznych 
Każdy dbał o nią i pielęgnował 
Każdy jej płatki w myślach całował 
Lecz przyszedł jakiś człowiek 
Zgniótł ją i poszedł w dal 
A róża cierpiała 
Rzewnymi łzami się zalewała 
Burza i wiatr jej pomagali 
Lecz na mało się zdali 
A człowiek stał i patrzył 
Jak umierała 

Jak powoli płatki zrzucała 
Jeszcze raz podniosła się i zapłakała 
Nad losem człowieka wandala. 

Elżbieta Gniwek 

KOTEK 

Wiosną gdy deszczyk 

Wiosenny pada, kotek 

Mi, swoje przygody opowiada. 

W lecie gdy słońce 
Przygrzewa, kotek 

W jego promieniach się wygrzewa. 

Jesienią gdy plucha , kotek 

Moich opowiadań słucha, kurczy się 

i wyciąga 

Myśląc: chyba burza nadciąga. 

W zimie gdy śnieg płoty 
Zasypuje, kotek na 
Piec wskakuje i śpi. 

Śni mu się, że leży w pięknym 
Łóżeczku, a myszy przychodzą 

i pytają: 

Jak ci się śpi koteczku? 

Ewa Kudlicka 


CHOINKA 

Lecą płatki puszystego śniegu 
Tworzą gałązki świątecznej choinki 
Odbijające smutek księżycowy 
Splątane w radości koronki 

Skarb chroni drzewko rozłożyste 
Trzeba pamiętać o delikatności 
Potrzebne tu ręce i serce niewinne 
aby móc złożyć w nim trochę miłości 

Agnieszka Fedczyna 
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Klub Seniora 


Już, czy dopiero XV-lecie Klubu 
Seniora przy Wojewódzkim Domu 
Kultury w Zamościu... Pani Marysia 
Sarzyńska twierdzi, że to bardzo 
krótki okres i że lata biegną coraz 
szybciej — aż szkoda. Pan Machlarz 

— najstrszy uczestnik życia klubo¬ 
wego lubi opowiadać, ile w tym 
czasie zaszło zmian w Polsce i w 
Zamościu, ale u nas w Klubie Se¬ 
niora nic się prawie nie zmieniło, 
z wyjątkiem tego, że panie stały 
się młodsze i ładniejsze. No i chyba 
ma rację! Bo jak spojrzeć na pierw T - 
sze listy członków klubu, który pow¬ 
stał na krótko przed powołaniem 
województwa, dość często czarnym 
długopisem znaczone są pożegnania, 
a od kilku lat przy paniach spoty¬ 
ka się zmianę nazwiska. Takich 
klubowych małżeństw nie jest mało, 
a dodać przy ty należy, że sporo 
z pań tu właśnie wyszło zamąż po 
raz pierwszy. 

Przez tych kilkanaście lat człon¬ 
kowie Klubu Seniora działającego 
przy WDK stali się jedyną rodziną, 
która oprócz zajęć klubowych wspól¬ 
nie spędza święta, uroczystości ro¬ 
dzinne, obchodzi jubileusze, imie¬ 
niny, wesela... W tak dużej rodzinie, 
można znaleźć sposób na wszystko 

— nawet na samotność. Pani Leon- 
tyna po śmierci męża nie znosiła ci¬ 
szy: ani z kim pogadać, ani komu 
przecszytać swoje nowe wiersze... 
W czasie spotkania klubowego za¬ 
padła decyzja: kupujemy papugi! 
Kolejna uroczystość to „chrzciny", 
oczywiście z szykanami, w niedzielę 
po sumie, zaproszeni goście z kwia¬ 
tami i prezentami, a imiona papug: 
Kubuś i Agatka. 

Przez 15 lat zaszczytne miano by¬ 
cia seniorem otrzymało 567 osób. 
Zorganizowano około 25 wystaw, 
na których znalazły się piękne pra¬ 
ce — dzieła babcinych rąk: pająki, 
serwetki, tkaniny artystyczne, za¬ 
bawki dla wnuków, czapki, chustki, 
rękawiczki. Panowie zajmowali się 


malowaniem, rzeźbą, majsterkowa¬ 
niem. 

Miło jest wystąpić z własnym ze¬ 
społem artystycznym Ida znajomych 
lub też wzbudzić zainteresowanie. 
Z okazji różnych rocznic przygoto¬ 
wano 11 montaży słowno-muzycz¬ 
nych z ważniejszych warto przy¬ 
pomnieć „Wesele na Majdanie", „Na 
dworze Jana", „Jak Szwedów z Za¬ 
mościa przepędzano", „Zamojszczyz¬ 
na oskarża...", „Legiony to..." Po¬ 
mocą swoją przy opracowywaniu 
programów służyli m.in. p. p. Ku¬ 
batowie, p. Hajduk, p. Pieczniak, 
nieżyjąca już Jadwiga Berenstein i 
Maria Rybińska. Mamy też wałsne 
teksty piosenek i własnych poetów, 
bardziej lub mniej znanych pisarzy: 
p. Szynkardzuk, L. Skrzypa, A. Mag¬ 
dziak, J. Małyś, T. Machlarz. Naj¬ 
więcej tekstów, tych które poszły 
w Polskę napisała p. Stanisława 
Pieczniak od kilku miesięcy Gajew¬ 
ska. 

Z biegiem lat trasy klubowych 
wędrówek bardzo się skróciły. W 
pierwszych latach województwa klub 
upowszechniał wiedzę o Zamościu 
na Dolnym o Górnym Śląsku, w 
Krakowie i Częstochowie, Łańcucie 
i Przemyślu. W latach ostatnich 
spotykamy się z podobnymi kluba¬ 
mi wyłącznie na terenie wojewódz¬ 
twa: k Szczebrzeszynie, Tarnogro¬ 
dzie, Zwierzyńcu, Krasnobrodzie, Jó¬ 
zefowie, Dołhobyczowie. 

A wszystko to staje się za sora- 
wą doświadczonego samorządu klu¬ 
bu, którym od 15 lat kieruje p. Sa¬ 
bina Chatalska przy pomocy kierow¬ 
ników sekcji w osobach: S. Gajew¬ 
skiej, H. Koperwas, M. Sarzyńskiej, 
K. Kołtun i Jana Wodyka. A sek¬ 
cje w Klubie Seniora są następują¬ 
ce: gospodarcza, artystyczna, robót 
ręcznych i organizacyjna. 

Klub Seniora przy WDK trady¬ 
cyjnie już jest gospodarzem Woje¬ 
wódzkich Obchodów Dni Seniora, 
Przeglądu Zespołów Artystyczynych 


— 61 — 


działających przy innych podobnych 
klubach, Turnieju Klubów oraz Wo- 
jewódzikego Konkursu .Recytator¬ 
skiego Seniorów. Członkowie klubu 
zawsze aktywnie włączali się i czy¬ 
nią to nadal do akcji społeczno-kul¬ 
turalnych miasta i regionu: zakup 
echokardiografu, budowa pomnika 
Jana Zamoyskiego. 

Długa jest lista członków Klubu 
Seniora (obecnie zrzesza on 56 osób). 
Wymienię więc tych najstarszych 
stażem klubowiczów: Sabina Chatal- 
ska. Bronisława Czugała, Wanda 
Mańkut, Bronisława Hajduk, Maria 
Sarzyńska, Tadeusz Machlarz, Wan¬ 
da Król, Leokadia Grela, Helena 
Koperwas, Aniela i iWncenty Jasi- 
nowie, Maria Joniec, Jan Wodyk, 
Lucyna i Stanisław Cwikowie, Ja¬ 


nina Adamowicz, Regina Rzemie- 
niuk, Stanisława Pieczniak, Alek¬ 
sandra Łapińska, Zygmunt Gajewski, 
Regina i Kazimierz Brodzińscy, Ste¬ 
fania Sekrecka i inni. 

Jesteśmy społeczeństwem starze¬ 
jącym się, a równocześnie zanika 
model rodziny wielopokoleniowej. 
Ludzie starsi coraz częściej pozosta¬ 
ją samotni, często bezradni. Kluby 
Seinora stwarzają im szansę kon¬ 
taktu z rówieśnikami, przyjemnego, 
a także pożytecznego spędzenia cza¬ 
su. 

Jeśli dokucza wam samotność — 
przyjdźcie do nas! Klubowa rodzina 
Seniorów przy Wojewódzkim Do¬ 
mu Kultury czeka! 

Irena Rayss 


„Eksportowa’" 


Przed trzema laty pisałam (ZKK 
3/86) o sukcesach zamojskiego Biu¬ 
ra Wystaw Artystycznych w zagra¬ 
nicznych galeriach a było to po 
dziesiątej wystawie zorganizowanej 
przez tę placówkę. Tą dziesiątą była 
wystawa p.t. „Dziecko w sztuce” 
prezentowana w Instytucie Polskim 
w Paryżu. 

Minęło niespełna trzy lata, w cza¬ 
sie których na naszych łamach, a 
także na łamach Tygodnika Zamoj- 
skiego od czasu do czasu pojawiały 
się informacje o kolejnych wysta- 
wacha zagranicznych i kolejnych 
sukcesach. I oto złapałam się na 
tym, że coś tych wystaw za dużo 
i najwyższy czas uporządkować te¬ 
mat i opdać Czytelnikom krótkie 
resume „eksportu” sztuki polskiej 
prowadzonego przez tutejsze BWA. 

Przypomnijmy, że zamojskie 
BWA specjalizuje się w problema¬ 
tyce „dziecko w sztuce” i z tego 
cyklu organizuje wystawy takie jak: 
„Dziecko w plakacie” czy „Dziec¬ 
ko w malarstwie” oraz „sztuka dla 
dziecka” — i tu iwelka specialite 
de maison zamojskiego BWA — 


oferta BWA (II) 


ILUSTRACJA DLA DZIECI. 

Prezentuje więc prace czołowych 
polskich ilustratorów, którzy tworzą 
dla dzieci ilustrując dla nich książ¬ 
ki i czasopisma. 

Od kilku lat to właśme nasze 
BWA koordynuje udział polskich 
ilustratorów na Biennale Ilustracji 
w Bratysławie, prestiżowej imprezie 
światowej w tej dziedzinie sztuki. 
Sukces odniesiony przez artysytę jest 
także sukcesem organizatora, a na 
tegorocznym Biennale Grand Prix 
zdobył polski artysta Marian Mu¬ 
rawski. 

A oto gdzie, co i kiedy prezento¬ 
wało Biuro Wystaw Artystycznych 
w Zamościu poza granicami naszego 
kraju. 

AUSTRIA 

— „Polska ilustracja dla dzieci” _ 

Wiedeń 1988, 

BUŁGARIA 

— „Baśniowy świat dziecka” — So¬ 
fia 1982 

— „Dziecko w plakacie” — Sofia 
1984 

— „Dziecko w malarstwie” — Sofia 
1987 
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— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Sofia 1988 

CHINY 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Pekin 1989 

CZECHOSŁOWACJA 

— „Dziecko w plakacie” — Ołomu¬ 
niec, Ostrawa, Praga, Czeskie Bu- 
dziejowice — 1982 

— „Baśnie całego świata w ilustrac¬ 
ji polskiej” — Bratysława 1984 

— „Biennale Ilustracji” — Bratysła¬ 
wa 1987 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Ołumuniec, Nowy Iczyn, Karlove 
Vary — 1988 

— „Dziecko w malarstwie” — Bra¬ 
tysława 1989 

-r „Biennale Ilustracji” — Braty¬ 
sława 1939 

EGIPT 

— „Polska ilustracja książkowa dla 
dzieci i młodzieży” — Kair 1984 

FRANCJA 

— „Dziecko w sztuce” — Paryż 1986 

KUBA 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Hawana 1987 

NIEMIECKA REPUBLIKA 

DEMOKRATYCZNA 

— „Baśniowy świat dziecka” — Ber¬ 
lin 1984 

— „Dziecko w malarstwie” — Ber¬ 
lin 1988 

— „Ilustracje i rysunki Olgi Sie¬ 
maszko” — Lipsk, Berlin 1989 

REPUBLIKA FEDARALNA 

NIEMIEC 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Schwabisch Hall 1989 

SZWECJA 

— „Dziecko w plakacie” — Sztok¬ 
holm 1988 


WĘGRY 

— „Dziecko w plakacie” — Buda¬ 
peszt 1935 

WIETNAM 

— „Polska ilustracja książkowa dla 
dzieci i młodzieży” — Hanoi 1985 

WŁOCHY 

— „Polska ilustracja książkowa” — 
Bari 1986 

ZWIĄZEK RADZIECKI 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Kochtła Jarve (Estonia), Mińsk 
(Białoruś) 1987 

— „Polska ilustracja dla dzieci” — 
Leningrad 1989. 

Spośród wymienionych tu wystaw 
dziesięć pochodziło z tzw plakatu 
centralnego, a więc wynikających 
z międzynarodowych umów Polski 
z tymi krajami. Były to wyystawy 
w Chinach, Egipcie, Kubie, RFN, 
Wietnamie, Włoszech, ZSRR, jedna 
w Bułgarii no i oczywiście braty¬ 
sławskie Biennale Ilustracji. 

# 

Niektóre wystawy odbywały po 
danym kraju niewielkie tournee i 
były prezentowane w kilku miej¬ 
scowościach. Gdyby więc policzyć 
ilość wystaw ilością pokazów (jak 
się to określa w fachowym nazew¬ 
nictwie BWA), to wystaw tych by¬ 
łoby znacznie więcej. 

# 

Pierwsza zagraniczna wystawa BWA 

— „Dziecko w plakacie” — Czecho¬ 
słowacja 1982 

Dziesiąta wystawa — „Dizecko w 
sztuce” — Paryż 1986 
Dwudziesta wystawa — „Polska ilu¬ 
stracja dla dzieci” — Pekin 1989 
Trzydziesta wystawa — ? 

Halina Górska 


i 
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M i edzvnarodowv 

ROK FOTOGRAFIĄ 

FELIKS ŁUKOWSKI 

fotograf wiejski 


Życiorys formalny 

F eliks Łukowski urodził się dnia 
28 października 1919 r. W 
Siemncach pow. Tomaszow¬ 
ski, woj. lubelskie (obecnie woj. za¬ 
mojskie, gmina Rachanie w mało¬ 
rolnej rodzinie chłopskiej. Przed 
1939 r. ukończył 4 klasy Gimnaz¬ 
jum O.O. Franciszkanów w Radecz¬ 
nicy. W okresie okupacji hitlerow¬ 
skiej brał czynny udział w ruchu 
oporu: należał do Związku Walki 
Zbrojnej, a następnie Biura Infor¬ 
macji i Propagandy AK. Jednocześ¬ 
nie na terenie wsi Siemnice i w 



Feliks Łukowski 

Repr. M. Siegieńczuk 


cukrowni Wożuczyn prowadził taj¬ 
ne nauczanie. Po wojnie aktywnie 
zajmuje się działalnością społecz- 
no-zowodową jako organizator ko¬ 
ła Młodzieży Wiejskiej „Wici”, dzia¬ 
łacz ludowy i nauczyciel. W latach 
1946 — 47 był nauczycielem dzieci 
emigrantów greckich na Śląsku Dol¬ 
nym i Opolskim. Od 1951 r. by. na¬ 
uczycielem i kierownikiem szkoły 
podstawowej w Krynicach, gdzie 
zainicjował budowę nowej szkoły. 
Był dobrym organizatorem, aktyw¬ 
nym społecznikiem, członkiem wie¬ 
lu kół i stowarzyszeń. Posiadał licz¬ 
ne odznaczenia państwowe i spo¬ 
łeczne. Zmarł w 1985 r. w Toma¬ 
szowie Lub. w wieku 66 lat. 

Nieformalna, charakterystyka 

W edług opinii przyjaciela z są¬ 
siedniej wsi Feliks Łukowski 
był młodzieńcem dobrze uło¬ 
żonym, pracowitym, stawianym za 
wzór swoim rówieśnikom. Z łat¬ 
wością nawiązywał kontakt z ludź¬ 
mi. W czasie okupacji (1942 — 44) 
i po wojnie (1945 — 50) zajmował 
się fotografią usługową i socjolo¬ 
giczną. Wykonywał zdjęcia do do¬ 
wodów osobistycyh .zdjęcia pamiąt¬ 
kowe z uroczystości rodzinnych: we- 
sel,c hrztów, pogrzebów, lecz także 
pracę na roli, w obejściu, ludzi po 
pracy, przy jedzeniu, w dni pow¬ 
szednie i świąteczne. Wykonywał 
zdjęcia w czasie ćwiczeń chłopskich 
organizacji samoobronnych i wyda¬ 
rzeń nietypowych, obrazki z refor¬ 
my rolnej, zebrań wiejskich i uni- 
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wersytetów ludowych. Fotografował 
zniszczenia wojenne i żołnierzy ra¬ 
dzieckich. Zdjęcia wykonywał róż¬ 
nymi aparatami: „Avus” kliszow- 
cem 6,5 x 9 cm, „Bessa” Voigtlan- 
dera 4,5 x 6 cm i innymi. Powiększe¬ 
nia wykonywał samodzielnie, wy¬ 
korzystując z braku światła elek¬ 
trycznego — światło dzienne. W ok¬ 
nie zasłanianym deskami pozcsta- 
wion ybył otwór wielkości 6x9 cm 
na umieszczenie aparatu fotogra¬ 
ficznego, który tym razem pełnił ro¬ 
lę powiększalnika. Rolę lampy ciem¬ 
niowej pełniła owinięta czerwoną 
bibułą lampa naftowa. Klisze w 
tych domowych warunkach, bez 
bieżącej wody nie były dokładnie 
opracowane i wykończone. Spowo¬ 
dowało to ich zasiarczenie, co wpły¬ 
nęło na stan ich zachowania. Z chwi- 
lą, gdy zmieniła się sytuacja Feliks 
przestał fotografować, a zajął się 
inną działalnością. Zamienił reje¬ 
strację dzaiłalności i obróbkę ma¬ 
teriału fotograficznego na działal¬ 
ność własną i „obróbkę materiału 
ludzkiego”. Pasję fotografa-rze- 
mieślnika i dokumentalisty na pe¬ 
dagoga i społecznika. 


Spuścizna 

W 1986 roku zawitał na wakacje 
w rodzinne strony ów przyja¬ 
ciel Feliksa Łukowskiego z 
sąsiedniej wsi. Jerzy Lewczyński, też 
fotograf z zamiłowania, a z zawodu 
inżynier. Już wówczas, w czasie woj¬ 
ny uczył się fotografii od starszego 
przyjaciela, lecz nie rozumiał idei 
fotografowania szarej rzeczywistoś¬ 
ci. Zafascynowany był pięknem na¬ 
tury w krajobrazie, obłokach, kształ¬ 
tach dziewcząt, formach architek¬ 
tonicznych. Po latach stał się uzna¬ 
nym artystą-fotografikiem, upraw¬ 
iającym — o dziwo — fotografię 
subiektywną i dokumentalną. Stał 
się teoretykiem kierunku twórczości 
fotograficznej zwanego „archeologgią 
fotografii”. 

Właśnie podczas odwiedzin u wdo¬ 
wy po Feliksie Łukowskim Jerzy 
Lewczyński otrzymał skarb, które¬ 


go wartość w jednej chwili potrafił 
ocenić właściwie. Było to około 100 
szt. szklanych płyt fotograficznych, 
negatywów 6x9 cm i około 300 szt. 
filmów 6 x 9 cm i małoobrazko¬ 
wych. Świadom, że nikt inny nie 
jest w staonie lepiej od niego op¬ 
racować tego archiwum, że stale 
trwający proces niszczenia ciągle 
zmniejsza kondycję techniczną ma¬ 
teriałów, przystąpił natychmiast do 
żmudnej pracy wykonywania dia¬ 
pozytywów małoobrazkowych. Zo¬ 



stały one po raz pierwszy zaprezen¬ 
towane w czasie sympozjum „Fo¬ 
tografia artystyczna na terenach po¬ 
granicza w latach 1945 — 1987” 
zorganizowanym przez Delegaturę 
ZPAF w Szczecinie w listopadzie 
1987 r. Następnie Jerzy Lewczyń¬ 
ski przygotowuje z oryginalnych ne¬ 
gatywów Łukowskiego powiększenia 
na wystawę i dla zachowania dla 
przyszłości. Wystawa zostanie po¬ 
kazana w Zamościu i na Ziemi To¬ 
maszowskiej, a także w innych oś¬ 
rodkach kraju, pokazując rzadki do¬ 
kument socjologicznego obrazu wsi 
okresu okupacji i powojnia. 

„Te zdjęcia stanowią znaczący 
wkład i w historię naszego narodu 
i w historię polskiej fotografii” — 
mówi Jerzy Lewczyński, a całość 
unikalnego archiwum chce przeka¬ 
zać do działu fotografii Muzeum Ok¬ 
ręgowego w Zamościu. „Sądzę, że 
tam właśnie po wykorzystaniu i op¬ 
racowaniu cały zbiór powinien się 
znaleźć!” 
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Refleks ja 

P otwierdza się raz jeszcze za¬ 
sada „zamrażania czasu” przez 
fotografię i celowość ratowania 
starych negatywów i fotografii. Nig¬ 
dy nie wiadomo, czy te dokumenty 
nie zostaną jedynymi, a życzliwe 
pochylenia się nad nimi nie ożywi 
dawnych odległych lat! Czy nie na¬ 
leży podjąć zbiorowego społecznego 
wysiłku, aby ocalić takie niszcze¬ 
jące zbiory? Ile jeszcze pamięci na¬ 
rodu ginie w składnicy makulatu¬ 
ry?” 

Marian Siegieńczuk 


Cytaty pochodzą z artykułów Je¬ 
rzego Lewczyńskiego o Feliksie Łu¬ 
kowskim — nieznanym (zapomnia¬ 
nym) fotografie ziemi tomaszowskiej 
zamieszczonych w materiałach z III 
Sympozjum „Fotografia artystyczna 
na terenach pogranicza w latach 
1945 — 1987” w Szczecinie i kwar¬ 
talniku „Fotografia” nr 3 — 4 
z 1938 r. 

M. S. 


ODC-HODZACE 

W PRZESZŁOŚĆ 


Zabytki ziotą księgą historii narodu... 


Obowiązkiem współczesnych jest, 
aby strony tej księgi nie pozostały 
puste, aby można było czytać z nich 
o naszej tożsamości narodowej, po¬ 
kazywać naszym następcom doku¬ 
menty tejże tożsamości w postaci 
zabytkowych obiektów, uczyć na 
nich przyszłe pokolenia umiłowania 
gniazda rodzinnego, regionu, kraju. 
By pozostały w krajobrazie kultu¬ 
rowym ziemi ojczystej. 

,jiMliony Polaków kraju swego 
nie zna, a powinny go znać, by go 
bardziej ukochać” — powiedział 
przed laty Aleksander Janowski po 
obejrzeniu ruin zamku w Ogrodzień- 
cu. Słowa te są aktualne nadal.. Los 
zapomnianych i zaniedbanych obiek¬ 
tów naszej kultury świadczy o tym 
dobitnie. 

Pragnąc zwrócić uwagę mieszkań¬ 


ców województwa zamojskiego, zwa¬ 
nego umownie Zamojszczyzną, na 
dobra kultury jakie posiadamy, po¬ 
zwalam sobie zaprezentować Czy¬ 
telnikom Zamojskiego Kwartalnika 
Kulturalnego w kilku kolejnych nu¬ 
merach obiekty, które giną najczęś¬ 
ciej — zabytki architektury i bu¬ 
downictwa drewnianego, tak ściśle 
związane z naszym regionem. 

Właściwe osadnictwo historyczne 
sięga tu X wieku. Jego rozwój nie 
był imponujący. Zajęcie w latach 
980-tych grodu Czerwień rozpoczęło 
bowiem systematyczny napływ na 
tetereny ludności ruskiej, co rozpo¬ 
częło kształtowanie się rubieży pol¬ 
sko-ruskiej i skomplikowanych sto¬ 
sunków etnicznych. Powodowało to 
oczywiście wzajemne przenikanie 
wpływów kulturowych, lecz także 
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ciągłe walki, które nie sprzyjały 
stabilizacji stosunków społecznych 
i gospodarczych będącycyh podsta¬ 
wą rozwoju osadnictwa. Świadczą 
o tym m.in. lokacje miejskie. Do 
końca XIV wieku istniały tu zaled¬ 
wie cztery miasta: Szczebrzeszyn, 
Horodło i Hrubieszów. Dopiero w 
wieku XV nastąpiło pewne ożywie¬ 
nie. W sumie na terenie dzisiejsze¬ 
go województwa istniały 33 miasta, 
z których większość utraciła prawa 
miejskie w XIX wieku. Przez wie¬ 
le lat na terenie Zamojszczyzny pra¬ 
wa miejskie posiadało tylko 5 miej¬ 
scowości — Biłgoraj, Hrubieszów, 
Tomaszów, Szczebrzeszyn i Zamość, 
do których dopiero ostatnio dołą¬ 
czyły Tarnogród i Józefów. 

Niezwykle burzliwy okres śred¬ 
niowiecza nie sprzyjał rozwojowi bu¬ 
downictwa, a istniejące miało nie¬ 
wielką szansę przetrwania do na¬ 
szych czasów. Z najdawniejszych 
zachowałyy się jedynyie obwałowa¬ 
nia starych grodów: Czerwienia, 
Wołynia, Sąsiadki, pochodzących z 
przełomu X i XI wieku. Nie zacho¬ 
wały się obiekty z następnych trzech 
stuleci, czego dodatkową przyczną 
był fakt, że były one wyłącznie 
drewniane. Takimi byl[y i nieco 
późniejsze zamki w Szczebrzeszynie 
(spalony w 1593 r.), Grabowcu, Ho¬ 
rodle, Kryłowie, Tyszowcach i Te- 
rebiniu. 

Budownictwo murowane na tere¬ 
nie naszego województwa rozpoczął 
właściwie dopiero Jan Zamoyski 
opd koniec XVI w. zakładając w 
1580 r. miasto Zamość. Większy roz¬ 
wój tego budownictwa notujemy 
dopiero w XVIII, a szczególnie w 
XIX wieku, kiedy to zbudowano 
szereg kościołów i budowli pała- 
cowo-dworskich, a także cerkwi uni¬ 
ckich i prawosławnych. Te ostatnie 
powstawały szczególnie z fundacji 
rządu carskiego podczas akcji rusy- 
fikacyjnej po powstaniu stycznio¬ 
wym oraz likwidacji unii w 1875 r. 
Część z tych obiektów przetrwała 
do dziś oiperając się działaniom 
czasu. Niestety, wiele wspaniałych 
budowli XVIII i XIX wiecznych 
zostało zniszczonych w obu woj¬ 
nach światowych oraz popadło w 


ruinę już w „naszych” czasach po 
roku 1945, jak to miało i ma nadal 
miejsce szczególnie w przypadku 
pałacyków i dworów oraz całych 
kompleksów dworsko-pałacowych i 
folwarcznych. 

Zamojszczyzna charakteryzowała 
się zdecydowanie architekturą drew¬ 
nianą. Przyczyną był słaby, jak 
wspomniano, rozwój społeczno-go¬ 
spodarczy na tych terenach, jak i 
zasoby lakalnego surowca w postaci 
znacznej ilości lasów. Drewniana 
była zatem zabudowa miast i mia¬ 
steczek (z wyjątkiem Zamościa), 
drewniana była większość dworów, 
kościołów, cerkwi i całe wiejskie 
budownictwo mieszkalne, gospodar¬ 
cze i produkcyjne (młyny, wiatraki 
itp.). Budownictwo to nadawało re¬ 
gionowi szczególny klimat i charak¬ 
ter. Przykładem mogą być niemal 
wszystkie miasteczka z podcienio¬ 
nymi domami w pierzejach rynków, 
niestety zachowanymi już tylko na 
starych rysunkach i fotografiach. 
Ginie także zabudowa drewniana 
wsi, giną obiekty samodzielne (cerk¬ 
wie, kościoły, budynki produkcyjne). 
Jedne z przyczyn technicznych, in¬ 
ne przez zaniedbanie i brak świa¬ 
domości ich walorów użytkowych 
i estetycznych, a także potrzeby ich 
ratoawmia dla przyszłych pokoleń. 

Czy przynajmniej część z tych, 
które jeszcze istnieją zachowamy 
pamiętając, że „narody, które tracą 
pamięć, tracą życie?” 

# 

Stosukowo najlepiej zachowały się 
obiekty związane z kultem religij¬ 
nym. Reprezentowane są one w wo¬ 
jewództwie przez 26 kościołów wyz¬ 
nania rzymsko-katolickiego, 4 koś¬ 
cioły polsko-katolickie oraz 31 daw¬ 
nych cerkwi, z których 23 to obec¬ 
nie również kościoły rzymsko-kato¬ 
lickie, reszta (8) to obiekty opuszczo¬ 
ne lub już w zupełnej ruinie. 

Najstarsze drewniane kościoły 
rzymsko-katolickie istnieją w nastę¬ 
pujących miejscowośqlach Zamoj¬ 
szczyzny (wg chronologii powsta¬ 
nia). 
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TARNOGRÓD — Modrzewiowy 
kościół iflialny p.w. św. Rocha zbu¬ 
dowany ok. 1600 r. jako wytywny. 
Otoczony cmentarzem epidemicznym. 
Jest to najstarszy kościół drewnia¬ 
ny w naszym województwie, a po¬ 
nadto jedyny bez kruchty i cenny 
ze względu na prawie pierwotny 
kształt i konstrukcję, które nie uleg¬ 
ły większym przemianom. 

BUKOWINA. Kościół filialny p.w. 
Ofiarowania NMP, zbudowany w la¬ 
tach 1674 — 75 przez profesorów 
Akademii Zamojskiej, częściowo 
przebudowany i powiększony. We 
wnętrzu znajdują się dwa cenne 
obrazy z pCVIII w. przeniesione* 
prawdopodobnie z kościoła francisz¬ 
kanów w Zamościu (jeden z wi¬ 
dokiem Zamościa). 

TOMASZÓW LUBELSKI. Kościół 
parafialny p.w. Zwiastowania NMP, 
wybudowany w latach 1727 — 29 
z fundacji Michała Zamoyskiego. 
Jest to jeden z najcenniejszych 
obiektów architektury drewnianej 
nie tylko w regionie. Jedyny w wo¬ 
jewództwie 2-wieżowy będący przy- 
kałdem zastosowania form baroko¬ 
wych w drewnie. 

TARGOWISKO. Kościół parafialny 
p.w. św. Tomasza, zbudowany w 
1746 r. w miejscu poprzedniego, 
który spłonął w 1740 r. 

CHLANIÓW. Kościół parafialny 
p.w. św. Mateusza wybudowany w 
latach 1742 — 48 o oryginalnej bry¬ 
le zewnętrznej i rozwiązaniu wnęt¬ 
rza. 

GÓRECKO KOŚCIELNE. Kościół 
parafialny p.w. św. Stanisława bis¬ 
kupa, fundacji Jana Jakuba Zamoy¬ 
skiego, zbudowany w 1768 r. w 
miejsce wcześniej zniszczonego przez 
Szwedów. Z kultem św. Stanisława 
związane są także pobliskie kaplice 
na rzece Szum i „pod dębami”. 

DUB. Kościół parafialny p.w. Nie¬ 
pokalanego Poczęcia NMP wybu¬ 
dowany w 1778 r. (już jako czwarty 
w tym miejscu), częściowo przebu¬ 
dowany i powiększony. 

PŁONKA. Kościół parafialny p.w. 
Narodzenia NMP z 1798 r. (również 
na miejscu wcześniejszego). 


BOŻA WOLA. Kościół parafialny 
p.w. św. Antoniego wzniesiony w 
latacha 1831—34. 

CZERNIĘCIN. Kościół parafialny 
p.w. św. Katarzyny pochodzący z 
lat 1857—58. Ciekawostką związaną 
z tym miejscem jest ślub księcia 
mazowieckiego Kazimierza z Jad¬ 
wigą, córką Wincentego z Szamotuł, 
jaki prawdopodobnie odbył się we 
wcześniejszym niż obecny czernię- 
cińskim kościele. 

NIELISZ. Kościół parafialny p.w. 
św. Wojciecha, zbudowany w 1859 
roku w miejscu wcześniejszego z 
1748 r., rozbudowany w 1973 r. 

MONIATYCZE. Kościół parafial¬ 
ny p.w. św. Piatra i Pawła, wybu¬ 
dowany w 1870 r. Jest on ostatnim 
kościoełm drewnianym wzniesionym 
na Zamojszczyźnie przed odzyska¬ 
niem niepodległości w 1918 r. 

W okresie międzywojennym pow¬ 
stały tylko 4 obiekty drewniane. Być 
może spowodowane to było przej¬ 
mowaniem przez kościół rzymsko¬ 
katolicki części cerkwi opuszczo¬ 
nych, które zostały rekoncyliowane 
w latach 1918—22, a także wznosze¬ 
niem obiektów murowanych. Koś¬ 
cioły drewniane powstały wówczas 
w Krynicach (przeniesiony w 1920 
roku z Horyszowa Polskiego, gdzie 
stał niedokończony), Gilowie (fun¬ 
dacji Kurii Biskupiej w Lublinie 
w 1932 r.), Tworyczowie (1933 — 
jeden z kościołów drewnianych Za- 
mojszczyzny o najładniejszej archi¬ 
tekturze) i Aleksandrowie (1934 r. 
— jedyny z prezbiterium zamknię¬ 
tym trójkątnie). 

Z okresu po II wojnie światowej 
pochodzi 10 dalszych kościołów 
rzymsko-katolickich w następują¬ 
cych miejscowościach: Bondyrzu 
(1949 r. — projektu zamojskiego ar¬ 
chitekta powiatowego Adama Klim¬ 
ka), Oszczowie (1952 r. — na funda¬ 
mentach kościoła spalonego w 1944 
roku), Podhorcach (1953 r. — na 
miejscu dawnej cerkwi unickiej, któ¬ 
ra spłonęła w 1951 r.) t Giełczwi 
(1956 r.), Honiatyczach (1956 r. — 
na miejscu dużej kaplicy scalonej 
w 1943 r.), Bukowej (1957 r.), Tu¬ 
czępach (1957 r.), Różańcu (1961 r.), 
Wirkowicach (1972 r.). Do tej grupy 
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kościołów należy także zaliczyć 
świątynię w Żernikach (1986) — 
jedyny w województwie kościół na 
planie krzyża greckiego, zrealizo¬ 
wany jako przeniesienie opuszczonej 
dawnej cerkwi unickiej z Turko¬ 
wic, rekoncyliowanej w 1919 r. na 
kościół rzymsko-katolicki. 

Kościoły wyznania polsko-katolic- 
kiego istnieją w Maciejowie Sta¬ 
rym (1932 r. — najstarszy w wo¬ 
jewództwie kościół narodowy, wy¬ 
posażony w barokowy ołtarz i am¬ 
bonę), Horodle (1933) oraz w Dłu¬ 
gim Kącie (1975 r.). Tu należy rów¬ 
nież zaliczyć świątynię oplsko-ka- 
tolicką w Żółkiewce, chociaż wy¬ 
budowano ją z elementów dawnej 
cerkwi greko-katolickiej w Regie- 
towie k. Gorlic. 

# 

Drugą grupę zabytków drewnia¬ 
nego budownictwa sakralnego (31 
obiektów) stanowią dawne cerkwie 
— miejsca kultu wyznania greko- 
katolickiego (zw. unickim) i pra¬ 
wosławnego. Stan ich zachowania 
jest znacznie gorszy niż kościołów, 
brak jest bowiem prawie zupełnie 
wyznawców tej religii którzy by¬ 
liby w stanie utrzymać swoje świą¬ 
tynie w należytym stanie. Więk¬ 
szość z tych obiektów (23) przetr¬ 
wało właściwie tylko dzięki przeję¬ 
ciu ich przez kościół rzymsko-ka¬ 
tolicki .Pełnią więc nadal funkcje 
religijne, choć w części obiektów 
zubożono wyposażenie wnętrz z uwa¬ 
gi na inną liturgię. Dawne świąty¬ 
nie obrządku unickiego, będące obec¬ 
nie kościołami rzymsko-katolickimi 
istnieją w następujących miejsco¬ 
wościach naszego województwa: 

HREBENNE. Jedna z najstarszych 
i najcenniejszych cerkwi unickich 
pochodząca z 1685 r., 3-kopułowa. 
Pozostaje w administracji kościoła 
rzymsko-katolickiego, a także jedy¬ 
na użytkowana równocześnie przez 
wyznawców obrządku greko-kato- 
lickiego. 

JARCZÓW. Jedyny w wojewódz¬ 
twie obiekt z dzwonnicą nad babiń- 
cem pochodzący z I połowy XVIII 
wieku (1755 r.). W 1870 zmieniony 


na prawosławny, rekoncyliowany w 

1918 r. 

ZUBOWICE. Cerkiew 3-kopułowa 
zbudowana w 1772 r., zmieniona w 
1874 r. na prawosławną, rekoncy- 
liowana w 1918 r. 

TEREBIŃ. 1-kopułowa cerkiew z 
1779 r., od 1875 r. zamieniana na 
prawosławną, w 1950 r. rekoncylio- 
wana na kościół filialny parafii 
Werbkowice. 

ŁOS1NIEC. Cerkiew zbudowana 
przez Ordynację Zamojską w 1797 
roku następnie zamieniona na pra¬ 
wosławną (1870 r.), a w 1919 r. re- 
koncyliowana. Jest kościołem para¬ 
fialnym. 

SZP1 KOLOSY. Cerkiew 1-kopu¬ 
łowa z 1801 r. zamieniona w 1870 r. 
na prawosławną, rekoncyliowana w 

1919 r. Od 1920 r. kościół parafialny. 

STRZYŻÓW. Bezkopułowa cerkiew 

wybudowana w roku 1817 przez 
ks. E. Zborowieckiego, zamieniona 
w 1975 r. na prawosławną, rekon¬ 
cyliowana w 1946 r. od 1947 r. — 
kościół parafialny. 

SNIATYCZE. Podobnie jak w 
Strzyżowie bezkopułowa, lecz nieco 
późniejsza (1838), rekoncyliowana w 
198 r. na kościół filialny. 

CHŁOPIATYN. Jedna z dawnych 
cerkwi o najałdniejszych proporc¬ 
jach i architekturze, 3-kopułowa z 
zachowanym ikonostasem i ołtarza¬ 
mi, pochodzące z II połowy XIX 
wieku (1863). Obecnie kościół filial¬ 
ny parafii Żniatyn. 

LISKI. Również 3-kopułowa cer- 
ikew wybudowana w 1872 r. fun¬ 
dacji Krzyżanowskich, z zachowa¬ 
nym częściowo wyposażeniem, obec¬ 
nie kościół filialny. 

DLUŻNIÓW. Największa z 3-ko- 
pułowych cerkwi Zamojszczyzny po¬ 
chodząca z 1882 r. podobna do chło- 
piatyńskiej, obecnie kościół filialny. 

BUDYNIN. Cerkiew 3-kopułowa 
wzniesiona w 1887 r. obecnie^ koś¬ 
ciół filialny parafii w Machnówku. 

SULIMÓW. Cerkiew 1-kopułowa 
wybudowana w 1897 r. obecnie koś¬ 
ciół filialny. W kościele przechowy¬ 
wany jest portret sarmacki Marka 
Matczyńskiego pochodzący z koś¬ 
cioła w Warężu. 
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Cerkiew w Mycowie Fot. S. Orłowski 
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HORODŁO. Bezkopułowa cerkiew 
wzniesiona w 1928 r. (ostatnia drew¬ 
niana wzniesiona na Zamojszczyż- 
nie) przez Kurię Biskupią w Lubli¬ 
nie dla wyznawców kościoła unic¬ 
kiego. W 1988 r. wyremontowana 
i przeznaczona na kościół młodzie¬ 
żowy. 

Pozostałe świątynie obrządku gre¬ 
ko-katolickiego to obiekty opusz¬ 
czone lub w zupełnej już ruinie. 
Są to: 

— najstarsza w województwie cer¬ 
kiew drewniana w Korczminie 
wybudowana w 1658 r. opuszczo¬ 
na od 1955 r. już nie do urato¬ 
wania, 

— resztki ścian 1-kopułowej cerkwi 
w Teniatyczach wybudowanej w 
1754 r. opuszczonej od 1945 r. 

— 1-kopułowa cerkiew w Bełżcu, 
wzniesiona w 1756 r, przeniesiona 
z Lipska w 1838 r. od 1947 r. jest 
magazynem szkolnym i popada 
w ruinę, 

— 3-kopułowa cerkiew z 1759 r. 
przeniesiona z Uhrynowa ok. 1906 
roku do Tarnoszyna, od dawna 
opuszczona i zamieniająca się 
w ruinę, 

— resztki (prezbiterium) 3-kopuło- 
wej cerkwi w Siedliskach pocho¬ 
dzącej z 1887 r. a rozebranej w 
1901 r. po wzniesieniu nowej 
prowosławnej cerkwi murowanej, 

— resztki XIX-wiecznej cerkwi w 
Kniaziach, jedynej w wojewódz¬ 
twie, której kształt zbliżony był 
do cerkwi bojkowskich, 

— 1-kopułowa cerkiew z 1865 r. 
w Mycowie, z pięknymi polichro¬ 
miami i dwoma chórami nie spo¬ 
tykanymi w innych obiektach, 
cd 1945 r. użytkowana przez miej¬ 
scowy PGR, od 1963 r. opusz¬ 
czona, dewastowana i popadająca 
w ruinę, 

— cerkiew 3-kopułowa w Wierzbi¬ 
cy wzniesiona w 1887 r, od daw- 
na opuszczona, w zupełnej ru¬ 
inie. 

Drugą grupę drewianych budowli 
cerkiewnych stanowią obiekty koś¬ 
cioła prawosławnego wyniesione 
przez rząd carski po kasacie unii 
lub w trakcie jej likwidacji. Wszyst¬ 
kie istniejące dzisiaj tego typu bu¬ 


dowle (9) są użytkowane przez koś¬ 
ciół rzymsko-katolicki. Obiekty ta¬ 
kie istnieją w Wiszniowie, Lipinie 
Górnej, Werbkowicach, Potoczku, 
Niewirkowie, Gdeszynie, Szewni Dol¬ 
nej, Zawalowie oraz Majdanie Sta¬ 
rym, gdzie mieści się największa na 
Zamojszczyźnie dawna cerkiew dłu¬ 
gości ok. 32 m. 

Z obiektów opuszczonych warte 
uratowania są przynajmniej dwie 
dawne cerkwie unickie w Mycowie 
i Bełżcu. Czy znajdą się dla nich 
użytkownicy, którzy zabezpieczą je 
przed zniszczeniem? 

Zagrożone są również niektóre koś¬ 
cioły rzymsko-katolickie. W 1988 r. 
spłonął kościół w Dyniskach (daw¬ 
na cerkiew unicka z 1801 r.). Pow¬ 
stają nowe kościoły murowane obok 
starych drewianych w Tworyczowie, 
Jarczowie, Werbkowicach. Niska 
świadomość społeczna potrzeby ra¬ 
towania zabytków może i tu dopro¬ 
wadzić do dalszego zubożenia kra¬ 
jobrazu kulturowego Zamojszczyz- 
ny. 

Oczywiście zakres cennego bu¬ 
downictwa sakralnego na terenie 
województwa jest znacznie szerszy. 
Przy dużej ilości kościołów i daw¬ 
nych cerkwi istnieją piękne dzwon¬ 
nice drewniane, często współczesne 
świątyniom. Zachowało się Ijakże 
ponad 30 drewianych kaplic, z któ¬ 
rych najstarsza w Turobinie pocho¬ 
dzi z 1322 r. 

O tych i innych obiektach drew¬ 
nianych w następnych numerach 
ZKK. 

Stanisław Orłowski 


1) Szczegółowe informacje o obiek¬ 
tach sakralnych znajdują się w dwu 
publikacjach dr Jana Góraka, wy¬ 
danych przez Ośrodek Badania i 
Dokumentacji Zabytków w Zamoś¬ 
ciu: „Dawne cerkwie drewniane w 
województwie zamojskim (1984) 
„Kościoły drewniane Zamojszczyz- 
ny” (1986). 
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Gdzie maki jak krew czerwone 


Miasta Cassino i Zamość są po¬ 
dobne w swej historii. Cassino otrzy 
mało najwyższe odznaczenie włos¬ 
kie — „Złoty Medal” za bohaterską 
walkę w czasie II wojny światowej, 
oraz odznaczenie PRL „Krzyż Ka¬ 
walerski Orderu Odrodzenia Pol¬ 
ski” za pamięć i opiekę nad grobami 
żołnierzy polskich poległych w bit¬ 
wie pod Monte Cassino. 

Zamość — to miasto bohater, odzna¬ 
czone Krzyżem Grunwaldu za wytr¬ 
wałą walkę z okupantem hitlerow¬ 
skim w latach 1939— 1944. 

Dwadzieścia lat temu, dokładnie 
23 września 1969 r. zawarte zostało 
porozumienie między Zamościem a 
Cassino. Porozumienie to zostało pod- 
ipsane w ratuszu między przedsta¬ 
wicielami Miejskiej Rady Narodo¬ 
wej w Zamościu na czele z ówczes¬ 
nym jej przeowdniczącym mgr Eu¬ 
geniuszem Zgnilcem, a przedstawi¬ 
cielami Cassino z prof. dr Antonio 
Ferere — Syndykiem miasta. Zobo¬ 
wiązywało ono obie strony do: 

— utrzymania stałych przyjacielskich 
kontaktów między obu miastami, 

— informowania o ważnych poczy¬ 
naniach i wydarzeniach kultu¬ 
ralnych, 

— wzajemnych wizyt na szczeblu 
władz miejskich oraz poszcze¬ 
gólnych organizacji społecznych 
i gospodarczych. 

W myśl porozumienia władze mia¬ 
sta Cassino zaprosiły w 1984 r. dwu¬ 
osobową delegacjr z Zamościa oraz 
dwie osoby z miasta Tychy (współ¬ 
praca gospodarcza z Cassino). W 
skład naszej zamojskiej delegacji 
weszli: Prezydent Zamościa — mgr 
Eugeniusz Cybulski oraz piszący te 
wspomnienia Edmund Jasiński, ów¬ 
czesny członek Miejskiej Rady Na¬ 
rodowej. 

Pozwolę sobie na chwilę wspom¬ 
nień i kilka osobistych refleksji z 
tamtych dni. 

12 marca 1984 r. — odlot z Pol¬ 
ski samolotem z lotniska Okęcie 
i lądowanie we Włoszech na lotnis¬ 


ku Fiucimino. Na lotnisku oczekują 
nas: Prezes Towarzystwa Przyjaź¬ 
ni Polsko-Włoskiej David Durso oraz 
nasz konsul Janikowski. Krótka wi¬ 
zyta w biurze stowarzyszenia, no 
i obowiązkowe zwiedzanie Wieczne¬ 
go Miasta i jego zabytków: Forum 
Romanum, Koloseum, Pałac Wanec- 
ki i in. Zmęczeni udajemy się do 
polskiej ambasady w Rzymie, gdzie 
przyjmuje nas ambasador E. Woj¬ 
taszek. Tu też oczekuje na nas pre¬ 
zydent Cassino p. Armando Del Gre- 
co, z którym wkrótce odjeżdżamy 
do oddalonego o 150 km celu na¬ 
szej podróży — miasta Cassino. Tam 
oczekiwali na nas władze miasta 
i przedstawiciele rządzących partii, 
a wśród nich mój kalega po fachu 
lekarz neurochirurg p. Paulo Volter 
Gabrelle oraz syndyk Cassino p. 
Vincenco Mateii. 

Drugi dzień wizyty (13.03) jest dla 
nas Polaków ważny i znaczący, po¬ 
nieważ zwiedzaliśmy cmentarz i 
klasztor na Monte Cassino, które 
zostało zniszczone 15.111.1999 r. po¬ 
łożne jest u podnóża gór wyzna¬ 
czonych doliną rzeki Liri. To gór¬ 
skie skupisko, to właśnie Monte Ca¬ 
ssino. Ow masyw górski 8 km dłu¬ 
gości i około 6 km szerokości sta¬ 
nowił bastion niemieckiej pozycji 
obronnej tzw. Linii Gustawa ma¬ 
jącej powstrzymać posuwanie się 
wojsk alianckich na północ, na 
Rzym. Mieszczący się na szczycie 
góry klasztor benedyktynów stał się 
wówczas ważną pozycją w niemiec¬ 
kiej obronie. 

Wspinając się krętą i skalistą dro¬ 
gą na górę z przerażeniem patrzy¬ 
łem na strome, nierówne, kamieniste 
zbocza, którędy trzeba było prze¬ 
wieźć sprzęt wojenny, amunicję, 
żywność, wodę — i to najczęściej 
nocą. Dla turysty to widok wspa¬ 
niały, ale nie dla tych, którzy po 
tej upiornej, a świętej górze musieli 
wspinać się kamień po kamieniu. 
Pozostało tu ponad 1000 polskich 
żołnierzy. 
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Stanęliśmy przed wejściem do' 
klasztoru, na którego ruinach przed 
laty polscy żołnierze wywiesili bia¬ 
ło-czerwony sztandar oznajmiający 
nasze zwycięstwo. Na drzwiach kla¬ 
sztoru św. Benedyktyna odczytałem 
wielki napis, a właściwie tylko jed¬ 
no słowo PAX. W bramie powitał 
nas jeden z dwunastu zakonników, 
którzby przetrwali w klasztorze to 
straszne bombardowanie. Zakonnik 
wiedząc, że jesteśmy Polakami op¬ 
rowadził nas wszędzie, nawet tam, 
gdzie zwiedzanie jest zabronione. 

Czas zatarł zniszczenia. Klasztor 
został odbudowany. Odbudowano 
również zniszczone miasto Cassino. 
Widoczną pamiątką krwawych bo¬ 
jów pozostały tylko cmentarze: pol¬ 
ski na stokach klasztornej góry, 
brytyjsko - nowozelandzko - kana¬ 
dyjsko - hinduski u jej stóp oraz 
niemiecki po przeciwnej stronie Ca¬ 
ssino. Amerykanów pochowano na 
cmentarzu w Anizo. 

U stóp klasztoru w kotlinie mię¬ 
dzy wzgórzami wyłania się cmentarz 
żołnierzy polskich poległych w bit¬ 
wie o Monte Cassino w 1944 r. 





Polska delegacja składa wieniec na Mon¬ 
te Cassino. Od lewej: E. Jasiński. E. Cy¬ 
bulski — prezydent miasta Zamościa. 

Fot. Archiwum 

Wejścia cmentarza strzegą wykute 
w trawertynie dwa olbrzymie orły 
o ogromnych szponach i skrzydłach 
husarskich. Szerokie schody prowa¬ 
dzą dopierwszej kondygnacji cmen¬ 
tarza, gdzie na kamiennym tarasie 
widnieje napis: „Przechodniu po¬ 
wiedz Polsce, żeśmy polegli wierni 
jej służbie”. W środku tarasu pło¬ 
nie nigdy nie gasnący znicz na 
tle inkrustacji krzyża Virtuti Mili- 
tari. Pełni zadumy złożyliśmy w 


hołdzie olbrzymi wieniec bioło-czer- 
wcnych goździków. Dalej jest grób 
generała Władysława Andersa, a 
powyżej groby poległych, nad któ¬ 
rymi stoją krzyże. U stjó każdego 
z nich znajduje się biała płyta po¬ 
krywająca mogiłę. Na każdej płycie 
jest wyryte nazwisko poległego, naz¬ 
wa oddziału i ską pochodzi. Zna¬ 
lazłem pięciu poległych z Zamoj- 
szczyzny. U szczytu — powyżej gro¬ 
bów widnieje na trawie duży krzyż, 
a nad nim biały orzeł zrywający 
się dc lotu. Podczas naszego poby¬ 
tu cmentarz polski porządkowała 
młodzież i żołnierze włoscy. 

Poza cmentarzem na Monte Cas¬ 
sino we Włoszech są jeszcze trzy 
cmentarze wojskowe: w Bolonii, Ca- 
ramazo i Loretto. Zwiedziliśmy rów¬ 
nież inne cmentarze poległych w 
bitwie o Monte Cassino: angielski 
i niemiecki, a także Muzeum Woj¬ 
ska, gdzie wpisaliśmy się do księgi 
pamiątkowej. 

Podczas kolacji poznałem Włocha 
Fredo Biligio, który jako młody 
człowiek brał udział w tej bitwie. 
Wręczył mi album p.t. „Foto de 
guerra”. Album ten wydał w Sta¬ 
nach Zjednoczonych i wykorzystał 
doń zdjęcia z Departamentu Woj¬ 
skowego w Waszyngtonie. W albu¬ 
mie tym nie ma nawet wzmianki 
o Polakach. Spotkaliśmy również 
inne delegacje: z miasta Falaise we 
Francji, Berlina Zachodniego, Tito- 
vo Uzbice z Jugosławii. My, Pola¬ 
cy, w czasie tej kolacji śpiewaliśmy 
pieśń „Czerwone maki na Monte 
Cassino”, który w tym właśnie miej¬ 
scu ma największą wymowę. 

W trzecim dniu wizyty nasi go¬ 
spodarze zaproponowali nam zwie¬ 
dzanie miasta i okolic: fabryki Fia¬ 
ta w Cassino, strego miasteczka 
Sperlungo, groty Tyberiusza... 

Kulminacyjnym momentem naszej 
wizyty był czwarty dzień 15 marca 
1984 r. — czterdziesta rocznica zni¬ 
szczenia miasta Cassino. Cała nasza 
czwórka otrzymała karty wstępu, 
które upoważniały nas do zajęcia 
wynzaczonych miejsc na trybunie 
honorowej podczas uroczystości, na 
którą mieli przybyć Prezydent Re¬ 
publiki — Alesandro Pertini oraz 
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premier Giovanno Spadolini. Na 
uroczystość przybył korpus dyplo¬ 
matyczny, prezydenci miast oraz de¬ 
legacje z całej talii. Była też repre¬ 
zentacyjna kompania wojskowa. Po¬ 
równałem naszych żołnierzy i po¬ 
myślałem, że nie przypadkowo zdo¬ 
byli oni Monte Cassino. 

Prezydent i premier przylecieli 
helikopterem i po odebraniu hono¬ 
rów wojskowych zajęli swe miejsca 
na trybunie, tylko kilka metrów 
przede mną. Rozpoczęłasię msza ce¬ 
lebrowana przez biskupa przy oł¬ 
tarzu umieszczonym naprzeciwko 
trybuny. Bezpośrednio po mszy wy¬ 
głoszone zostały okazjonalne prze¬ 
mówienia, w których zarówno pre¬ 
mier Spadolini, jak i syndyk Mateii 
podkreślali męstwo Polaków w wal¬ 
ce o Monte Cassino. Po tej uroczy¬ 
stości odbyoł się spotkanie z pre¬ 
zydentem Pertinim, w czasie któ¬ 
rego delegacja polska przekazała 
puchar węglowy z godłem Polski. 


Zamojskie medale 

W numerze 2/12 z 1987 r. Zamoj¬ 
skiego Kwartalnika Kulturalnego 
prezentowane były dwa medale pa¬ 
miątkowe „Zamojskim Matkom” 
oraz opisana była idea nadawania 
tego medalu. 

Awers medalu jest identyczny z 
wersją drugą i przedstawia matkę 
karmiącą dziecko piersią wg zna- 
neog obrazu Stanisława Wyspiań¬ 
skiego i napis „Zamojskim Matkom” 
w otoku po lewej stronie. Tę stro¬ 
nę medalu projektował artysta plas¬ 
tyk z Tomaszowa Lubelskiego — 
Roman Mucha. 

Rewers projektowała artystka z Za¬ 
mościa Janina Kaczmarczyk-Szkut- 
nik. Przedstawia on godło Polski z 
napisem u dołu „PRON” i w otoku 
„Rada Wojewódzka Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego w 
Zamościu’'. 

Nakład medalu 250 szt. średnica 
60 mm bity w brązie i patynowany 
przez Włodzimierza Turemkę ze 
Spółdzielni Rzemieślniczej „Rze¬ 
mieślnik” w Częstochowie. 


Prezydent podając rękę każdemu z 
nas (mnie dwukrotnie chyba przez 
roztargnienie) powiedział: „Znam 
Polskę i kocham Polaków”. 

Tego samego dnia w ratuszu miej¬ 
skim w Cassino między prezyden¬ 
tami obu miast ponownie została 
zawarta umowa o współpracy. Pod- 
ipsali ją E. Cybulski i E. Mateii. 

A na zakończnie tego dnia zgoto¬ 
wano nam frajdę. Mogliśmy po¬ 
dziwiać miasto Cassino i góry z lo¬ 
tu ptaka lecąc sterowcem. 

Ostatni dzień to już tylko zwie¬ 
dzanie: Neapolu, Herculanum, Pom¬ 
peje — i już lot w kierunku Polski. 

Wracam wspomnieniami do tej 
wizyty. Widzę cmentarze na Monte 
Cassino, uroczystości pamiątkowe 
oraz odbudowany klasztor, a na nim 
wielkie słowo PAX — symbolizują¬ 
ce ideę braterstwa i jedności na 
świecie. 

Edmund Jasiński 


Medal wybity został w grudniu 
1988 r. Po raz pierwszy wręczony 
przez Wojewodę Zamojskiego w 
dniu 26 maja 1988 r. 

# 

Eminent medalu — Zakład Energe¬ 
tyczny jest kontynuatorem tradycji 
i naczelnego zadania, jakim jest do¬ 
starczanie energii elektrycznej od¬ 
biorcom. 

Należy podkreślić, że prezento¬ 
wany tu medal jest trzecim wyda¬ 
nym przez zamojski Zakład Ener¬ 
getyczny (poprzednie opisano w 
ZKK 1/86 i 2/88). Medal projek¬ 
towała plastyczka zakładowa Hen¬ 
ryka Grela. Wybity został w brązie 
patynowanym w pracowni grawer¬ 
skiej Andrzeja Wierzbickiego w 
Warszawie. Ukazał się w nakładze 
310 szt. Srednca jego wynosi 60 mm. 

Awers przedstawia delikatnie za¬ 
rysowaną panoramę miasta z na¬ 
pisem „70 lat (w wieńcu laurowym) 
Energetyki Zamojskiej 1919—1989*. 

Na rewersie w otoku napis „Zak¬ 
ład Energetyczny Zamość”, w środ¬ 
ku medalu symbol energetyki. 

Krzysztof Wróblewski 
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DYKCJOIMARZ 

ZAMOJSKI 


RADZIEJEWSKI Michał (1905—1985) 
— mistrz murarski z Majdanu, 
uczestniczył w ukryciu przed Niem¬ 
cami „Hołdu Pruskiego” J. Matejki 
(1939); wpisany do „Księgi Zasłu¬ 
żonych dla Miasta Zamościa” (1981). 

RAJSK Władysław (1906—1964) — 
długoletni nauczyciel gimnazjum ku¬ 
pieckiego i szkoły handlowej w Za¬ 
mościu, po wojnie jej organizator 
i pierwszy dyrektor; działacz SD, 
czołnek pierwszej po wojnie PRN. 

RATAJ Maciej (1884—1940) — mar¬ 
szałek sejmu, działacz ruchu ludo¬ 
wego; na przełomie lat 1913/19 na¬ 
uczyciel w zamojskim gimnazjum, 
redaktor „„Gazety Zamojskiej”, po¬ 
seł z Zamojszczyzny. 

RAYSKI Jan (zm. 1911) — uczest¬ 
nik powstania styczniowego, trzy¬ 
krotnie więziony w Zamościu, zmarł 
na emigracji we Francji. 

REITER Jan (1902 — 1967) — na¬ 
uczyciel i bibliotekarz, przed wojną 
uczył w szkole handlowej w T Zamoś¬ 
ciu, po wojnie dyrektor Biblioteki 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu, autor 
kilkudziesięciu prac naukowych. 

RENKAS Franciszek (1891 — 1970) 
— działacz ruchu robotniczego 
uczestnik powstania zamojskiego 
1918 r; członek pierwszej po wojnie 
MRN. 

RODAK Józef (ur. 1898) — znany 
zamojski kupiec i działacz gospo¬ 
darczy, był dyrektorem Centralnej 
Kasy Spółdzielczej oraz prezesem 


Stowarzyszenia Kupców Polskich; 
po wojnie wyjechał do Warszawy. 

RODKIEWICZ Stanisław (1886—1942) 

— znany kapelmistrz, na początku 
lat trzydziestych prowadził orkiestrę 
9 p.p. w Zamościu wykonującą m.in. 
utwory muzyki poważnej (Vardi, 
Schubert, Grieg), a także własne 
kompozycje. 

RODZIK Henryk (zm. 1979) — dłu¬ 
goletni nauczyciele fizyki w I Li¬ 
ceum Ogólnokształcącym. 

ROGlftSKA Halina (1884 — 1972) 

— długoletnia nauczycielka Semi¬ 
narium Żeńskiego, po wojnie orga¬ 
nizatorka i dyrektor PLSP, działacz¬ 
ka kulturalna, reżyser wielu ama¬ 
torskich przedstawień teatralnych, 
autorka dwu poetyckich tomów. 
„Misterium Polskie” (1915) i „Owo¬ 
ce” (1930). Od 1959 r. zamieszkała 
w Krakowie. 

ROGOWSKI Andrzej (1919 — 1978) 

— długoletni dyrektor liceum w 
Lubline, ukończył gimnazjum w Za¬ 
mościu. 

ROJKOWA Elżbieta (1897 — 1983) 
_ znana zamojska dentystka 

ROMANOWSKI Władysław — dłu¬ 
goletni kierownik Studium Zaocz¬ 
nego UMCS w Zamościu, pierwszy 
prezes Zamojskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk; autor książki „Z 
dziejów oświaty na Zamojszczyz- 
nie”. 
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RONIKIER Bogdan (1872 — 1956) 

— pisarz, popularny autor drama¬ 
tów oraz powieści sensacyjnych, a 
także książki o Feliksie Dzierżyń¬ 
skim; właściciel kilku majątków na 
zamojszczyźnie; w ostatnich latach 
życia niewidomy; zamieszkał w Za¬ 
mościu i pochowany na tut. cmen¬ 
tarzu. 

ROSENBUSCH Bronisława (1898— 
1942) — lekarka pochodzenia żydow¬ 
skiego, znana działaczka społeczna 
w Zamościu. 

ROSIŃSKI Henryk (1883 — 1941) 

— adwokat, notariusz, wybitny za¬ 
mojski bibliofil, jeden z założycieli 
Koła Miłośników Książki, prezes Pol¬ 
skiego Towarzystwa Krajoznawcze¬ 
go, zginął w Dachau. 

RUDOMICZ Bazyli (1624 — 1672) 

— długoletni profesor Akademii Za¬ 
mojskiej, wielokrotny jej rektor, 
także burmistrz, rajca i wójt zamoj¬ 
ski; przez 16 lat prowadził dziennik 
będący obecnie bezcennym źródłem 
do dziejów miasta. 

RUTKOWSKI Longin (1921 — 1986) 

— długoletni nauczyciel średnich 


szkół zamojskich, ostatnio w szko¬ 
łach rolniczych. 

RYBACKI Jan (1893 — 1965) — dłu¬ 
goletni sędzia, później adwokat, je¬ 
den z pierwszych działczy SD. 

RYBIŃSKI Cyprian (1879 — 1967) 

— utalentowany pieśniarz-amator 
(tenor) przez ponad 20 lat ulubieniec 
zamojskiej publiczności. 

RYDULSKI Dominik (zm. 1795) — 
profesor Akademii Zamojskiej, os¬ 
tatni jej rektor, pełniąc tę funkcję 
podejmował w murach Akademii ce¬ 
sarza Józefa II. 

RYMGAYŁŁO Bolesław (1887—1980) 

— aptekarz, najpierw objął nowo- 
założoną aptekę przy ul. Lubelskiej, 
potem długoletni kierownik apteki 
w Rynku iWelkim; w czasie oku¬ 
pacji dostarczał bezpłatnie leki par¬ 
tyzantom i wysiedleńcom. 

RYMGAYŁŁO Helena (1895 — 1957) 

— aptekarka, wraz z mężem czyn¬ 
nie uczestniczyła w pomocy dla 
wysiedlonych, jeńców i partyzan¬ 
tów. 

Opracował: Andrzej Kędziora 


Pamięci tamtych dni 


Dla upamiętnienia 50 rocznicy wy¬ 
buchu II wojny światowej oraz walk 
stoczonych w wojnie obronnej 1939 
roku, a szczególnie walk pod To¬ 
maszowem Lubelskim, koła nr 15, 
37, 51 i 96 Polskiego Związku Fila¬ 
telistycznego przy współudziale To¬ 
maszowskiego Domu Kultury, Urzę¬ 
du Miasta Tomaszów, Koła ZBOWiD 
oraz Tomaszowskiego Towarzystwa 
Regionalnego włączyły się w ob¬ 
chody tych rocznic organizując w 
dniach 17 — 24 września wystawę 
filatelistyczną p.t. „Żonłierzom 
Września 1939 r.”. 

Walory filatelistyczne, głównie 
zbiory regionalne zaprezentowało 12 
tomaszowskich filatelistów. Cieszy 


fakt, że połowa wystawców to mło¬ 
dzi adepci filatelistyki. 

Wystawę można było oglądać w 
Tomaszowskim Domu Kultury. 

H. G. 

& 

„Świadectwo tamtych lat — Hru- 
ibeszów 1937 — 1945” — pod takim 
hasłem zorganizowano wystawę w 
Hrubieszowskim Domu Kultury upa¬ 
miętniającą 50 rocznicę wybuchu II 
wojny światowej. Ekspozycja pow¬ 
stała z prywatnych zbiorów spo¬ 
łeczeństwa miasta Hrubieszowa oraz 
PSS „Społem”, Miejskiej Bibliote¬ 
ki Publicznej ZBOWiD. Na wystawę 
złożyły się dokumenty tamtego ok- 
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resu: zdjęcia, rysunki prof. Wiktora 
Zina przedstawiające typy mieszkań¬ 
ców Hrubieszowa. Na jednym ze 
zdjęć, wśród kolegów oficerów 5 
pp w Hrubieszowie znajduje się 
obecny Prezydent PRL, a zapewne 
mało kto wie, że obecny Prezydent 
PRL odbywał część służby woj¬ 
skowej wśród oficerów 5 pp Hru¬ 
bieszów. 


Kronika STL 

p. Władysława Grudzińska z Gra¬ 
bowca w dniu 1 lipca 1989 r. ob¬ 
chodziła jubileusz 35-lecia pracy 
twórczej. Przedstawiciele Zarządu 
Głównego STL, koledzy z Oddziału 
Zamojskiego, przedstawiciele władz 
i instytucji kulturalnych odwiedzili 



Wystawę można było oglądać w 
Hrubieszowskim Domu Kultury 
przez cały wrzesień, a cieszyła się 
ona dużym powodzeniem i to nie 
tylko pośród tych. którzy pamię¬ 
tają tamte dni. 


jubilatkę w jej domu w Grabów 
cu składając jej życzenia dalszych 
akcesów artystycznych. P. .Gru¬ 
dzińska jest utalentowaną twórczy¬ 
nią ludową, a jej specjalnością są 
pająki, których wiele znajduje się 
w różnych muzeach naszego kraju. 

# 

Na XXIII Festiwalu Kapel i Śpie¬ 
waków Ludowych w Kazimierzu 
dobrze zaprezentowali się nasi twór¬ 
cy ludowi. III nagrodę zdobył zes¬ 
pól śipewaczy z Łukowej, wyróż¬ 
nienie im. Józefa Burszty zespół z 
Aleksandrowa. II nagródę w a ®- 
goni solistów instrumentalistów ot- 
rzvmał Aleksander Kowal z 1 oma 
szowa (skrzypek)), natomiast kon¬ 
kurs^ Duży - Mały wyróżniony 
został dizecięcy zespół wokalny z 
Tarnogrodu wraz z solistką Kapeli 
Tarnogrodzkiej p. J- Lembry . 

# 

Z tegorocznego Przeglądu Dorob¬ 
ku Kulturalnego Wsi w Przytocz- 
nei nagrodę przywiózł zespól śpie¬ 
waczy „Zarudzianki”, natomiast z 
U? nagrodę z Festiwalu Młodzie¬ 
żowych Zespołów Folklorystycznych 
w Jaśle zespół „Dunajmcy z Lu- 


Sejmiki w Tarnogrodzie 

J Fot. M. A. Stawecki 


J. K. 
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„Babunia” odeszła — pozostała pamięć 


Rozstała się z nami na zawsze 
30 października 1989 r. licząc 80 lat. 
Miała bardzo bagaty życiorys, któ¬ 
rym „bogaciła” i nas zamościan. 
Zofia Wiktorowicz — bo o niej mo¬ 
wa — popularna „Babunia” albo 
„Młodzieżówka” urodziła się 17 mar¬ 
ca 1909 r. w Zamościu, w rodzinie 
kupieckiej. Dzieciństwo spędziła w 
Kijowie, gdzie jej ojciec Bolesław 
prowadził na Kreszczatiku (główna 
ulica) restaurację. 

Ale przyszła rewolucja. Trzeba 
było rzucić wszystko, zwijać manat- 
ki i wiać do rodzinnego Zamościa. 
Tu ukończyła Szkołę Przemysłowo- 
-Handlową, w której zetknęła się 
z utalentowanym nauczycielem mu¬ 
zyki — Szawulem, byłym baletmist- 
rzem operetki wiedeńskiej. Założył 
on szkolne koło baletowe i „zaraził” 
Zosię tańcem na całe życie. 

Drugą miłość — do poezji, za¬ 
szczepił w niej Bolesław Leśmian, 
a (właściwie Lesman). Było to w 
1929 r. Miała wtedy 18 lat. 

— Pierwsza praca w biurze no¬ 
tarialnym — zwierzyła mi się kie¬ 
dyś — to wiele godzin przegada¬ 
nych z szefem — poetą. Były one 
dla mnie nauką wrażliwości , patrze¬ 
nia na świat f na jego piękno i brzy¬ 
dotę. Nie mogłam , oczywiście , nie 
interesować się poezją... 

Już po śmierci „Babuni” odnale¬ 
ziono pieczołowicie przechowywaną 
przez nią, kopertę ze znaczkiem za 
5 gr, zaadresowaną: „Wielmożna Pa¬ 
ni Zof ja Wiktorowicz Zamość”. Wew¬ 
nątrz koperty liścik na wizytówce: 
„Bolesław Leśmian członek Polskiej 
Akademii Literatury. Kochana Pani 
Zosiu (...) w każdej chwili służę 
wedle swych możliwości. 

(—) B. Leśmian 

Warszawa 1939 r.” 

Potem nastał czas wojny i oku¬ 
pacji. Prowadziła tajne nauczanie. 
Wraz z mężem, członkiem AK, zo¬ 
stała aresztowana przez gestapo. 
Miała szczęście. Uwolnił ją kolega 


ze szkolnej ławy, też gestapowiec 
— Mazurkiewicz. (Po wyzwoleniu 
otrzymał on 4 wyroki śmierci — 
stracony). 

W siernpiu 1944 r. zaczęła prowa¬ 
dzić pierwsze zespoły taneczne, naj¬ 
pierw teatr podwórkowy. Pierwszą 
wyreżyserowaną przez nią pantomi¬ 
mą baletową była w 1949 r. „Kró¬ 
lewna Śnieżka”. No, ale w tamtym 
czasie nie dopuszczano nawet myśli, 
żeby w socjalistycznej rzeczywistoś¬ 
ci mogły być jakieś królewny, to¬ 
też cenzura zmieniła tytuł na „Serce 
Murana”. 

Oo 1951 r. pracowała w Domu 
Harcerza w Zamościu, który następ¬ 
nie został przemianowany na Dom 
Kultury Dzieci i Młodzieży. Przez 
ponad ćwierć wiekup prowadziła w 
nim zespoły młodzieżowe. Wysta¬ 
wiła wiele widowisk tanecznych, ba¬ 
letowych i regionalnych — najczęś¬ 
ciej według własnych scenariuszy. 
W połowie lat pięćdziesiątych kie¬ 
rowała już 100-osobowym Między- 
spółdzielnianym Zespołem Pieśni i 
Tańca, z którym wystąpiła na V 
Światowym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie. Odniosła 
tam wspaniały sukces. 

Na początku lat sześćdziesiątych 
była konsultantem w Poradni Pracy 
Kulturalno-Oświatowej MRN w Za¬ 
mościu. Nie zaprzestała pracy z mło¬ 
dzieżą. Uczestniczyła wraz z nią w 
akcji „Grunwald”, dawała występy 
w Kapitanacie Portu i w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni — 
z okazji nadania jednemu ze stat¬ 
ków imienia „Zamość”. Kiedy w 
1968 r. w Zamościu odbywały się 
dożynki wojewódzkie, przygotowania 
zespołów teży były na głowie Zofii 
Wiktorowicz. 

Potem, na przełomie lat sześćdzie¬ 
siątych i siedemdziesiątych, prowa¬ 
dziła zespół w POM. Widać z dob¬ 
rym skutkiem, skoro jako jedyny z 
woj. lubelskiego (starego) brał on 
udział w uroczystościach 50-lecia 
związków zawodowych w Sali Kon- 
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gresowej Pałacu Kultury, Nauki i 
Sztuki im. J. Stalina w Warszawie. 

Następnie nadszedł czas, kiedy za¬ 
angażowała się w tworzenie zespołu 
tanecznego w Zamojskich Fabrykach 
Mebli. Prowadzony pod jej okiem 
„Drzewiarz” też osiągnął sukcesy. 
Tańce ludowe i obrzędy stały się 
jej specjalnością. „Drzewiarz” kon¬ 
centrował prawie na terenie całego 
kraju, a także w Czechosłowacji 
i NRD. 

Całym sercem oddana była nauce 
tańca i młodzieży, której ten bak¬ 
cyl zaszczepiła. Bardzo pracowita. 
Napisała biograficzną powieść „Pod- 
topolanie” zdobywając I nagrodę 
MRN. Wiedzę pogłębiała na licznych 
kursach ,ale także sama dochodziła 
wielu tajników tej sztuki. Nie skoń¬ 
czyła żadnego uniwersytetu — jak 
sama powiedziała o sobie — ale 
osiągnęła kategorię „S” w tej dzie¬ 
dzinie jako instruktor. Uprawnienia 
te potwierdził w 1970 r. minister 
kultury i sztuki. 

Mając ponad 70 lat, mimo nie 
najlepszego przecież zdrowia, słu¬ 
żyła swoim doświadczeniem i radą 
przy przygotowaniu występu dożyn¬ 
kowego. Chodzi tu o Centralne Do¬ 


żynki, które miały się odbyć w Za¬ 
mościu w 1980 r. Była kierowni¬ 
kiem grupy dziecięcej. 

„Babunia” albo „Młodziezówka , 
jak ją często nazywano, po przejściu 
na emeryturę nie pogodziła się z 
bezczynością. Interesowała się ży¬ 
ciem‘miasta, cieszyła się z blasku 
jego odnowy, utrzymywała kontakty 
z członkami zespołów, prowadziła 
rejestr małżeństw, które skojarzyły 
się w prowadzonych przez nią zes¬ 
połach. 

Cóż po niej pozostało? Kilka me¬ 
dali za zajęcie pierwszych miejsc 
w pływaniu (z okresu międzywojen¬ 
nego), odznaka „Zasłużony Działacz 
Kultury PRL” (1970) medal , 2 * 
upowszechnianie kultury (1976), 
Medal 400-lecia Zamościa (1989), 
Srebrny Krzyż Zasługi (1955), odz¬ 
naka ,.Za zasługi dla woj. zamoj¬ 
skiego” (1981), odznaka „Przyjaciel 
dziecka” (1969), Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski (1974), ty- 
tul „Zasłużony Obywatel Miasta Za¬ 
mościa” (1981) i ta ciepła pamięć 
u wielu ludzi. 

W. Szymański 


Poezja śpiewana 

1 i 2 lipca 1989 r. odbyły się I 
Biłgorajskie Spotkania z Poezją 
Sipewaną i Piosenką Autorską. 
Sponsorami Spotkań byli: Wydział 
Kultury i Sztuki UW, Wojewódzki 
Komitet Stronnictwa Demokratycz¬ 
nego w Zamościu, Urząd Miejski 
w Biłgoraju, Wojewódzki Dcm Kul¬ 
tury, Miejski Komitet Przeciwalko¬ 
holowy w Biłgoraju i Zakłady Nap¬ 
rawcze Taboru Kolejowego w Bił¬ 
goraju. 

Na spotkania przybyli wykonaw¬ 
cy z całego kraju, a podejmowani 
byli przez nieliczną, lecz bard/.o 
prężną biłgorajską grupę twócza. 
Wykonawcy zgodnie z regulaminem 
imprezy wykonywać mieli utwory 
własne lub teksty znanego poety. 


w Biłgoraju 

Tych ostatnich było jednak niewiele, 
a śpiewano teksty własne do mu¬ 
zyki skomponowanej również przez 
a utorów-wykonawców. 

Jury w składzie: Jerzy Kaczma¬ 
rek — dziennikarz, Ryszard Bor¬ 
kowski — poeta i Grzegorz Obst 
_ muzyk przyznało następujące na¬ 
grody i wyróżnienia: 

1 Gęste Sito Krytyki” czyli na¬ 
grodę główną imprezy otrzymał 
Bogdan Krawiec z Biłgoraja, 

— nagrodę dla najlepszego wyko¬ 
nawcy — Marek Kulesza z Ka¬ 
towic, 

— nagrodę za najlepsze teksty i mu¬ 
zykę — Jacek Falkiewicz z Bił¬ 
goraja. 


— 79 — 



— honorową nagrodę dla wykonaw¬ 
cy rokującego największe nadzie¬ 
je „Małe Sitko Nadziei” otrzy¬ 
mała Małgorzata Skakuj z Bił¬ 
goraja. 

Wyróżniono grupę „Gdzie jest wi¬ 
delec” ze Szczecina i Artura Narlo- 
cha ze Zduńskiej Woli. 


Biłgorajskie Spotkania z Poezją 
Śpiewaną i Piosenką Autorską zo¬ 
stały życzliwie przyjęte przez pu¬ 
bliczność i będą one organizowane 
każdego roku najbliższe — wrze¬ 
sień 1990 r. 

M. O. 


Dni Biłgoraja 

Już od kilku lat w drugiej po¬ 
łowie września odbywają się Dni 
Biłgoraja. Podobnie było i w tym 
roku. Biłgoraj obchodził swoje świę¬ 
to od 15 do 30 września. 

16 września (sobota) Dni Biłgo¬ 
raja rozpoczęła jak zwykle żakina- 
da młodzieży oraz koncert zespołu 
Bing-Band z Nowowołyńska. Potem 
już kolejno każdego dnia odbywały 
się atrakcyjne imprezy kulturalne: 
koncert ZP*T „Tanew”, spektakl 
Teatru Poezji BDK, koncert Chóru 
Ziemi Biłgorajskiej i młodzieżowych 
zespołów muzycznych, recital pio¬ 
senki autorskiej i poezji śpiewanej, 
a w ifnale tradycyjnie koncert ze¬ 
społów amatorskich z terenu mia¬ 
sta (30.IX). 


Z ekspozycji dokumentalnych wy¬ 
mienić należy wystawę wycinków 
prasowych „Wiadomości z Biłgora¬ 
ja” oraz „Gazety biłgorajskie”. 
Pierwszą przygotowała Miejska Bi¬ 
blioteka Publiczna, drugą Muzeum. 
W Klubie „Awem” swoją tkaninę 
artystyczną prezentowała Marzena 
Kowalska, a w BDK prace plastycz¬ 
ne przedstawiły dzieci z Ogniska 
Pracy Pozaszkolnej. 

Nie zabrakło też spotkań i pre¬ 
lekcji m.in. z prezesm Robotniczego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury 
J. Koseckim. Odbywały się dysko¬ 
teki dla młodzieży (z jednej z nich 
dochód został przeznaczony na Miej¬ 
ski Fundusz Rozwoju Kultury), wie¬ 
le ciekawych imprez sportowych, 
rekreacyjnych i turystycznych oraz 
kiermasze, a wśród nich kiermasz 
sztuki amatorskiej i staroci. 

H. G. 



— 80 — 




irtm 


KRONIKA 



NAGRODY DLA DZIAŁACZY... 

W dniu 11 października w nowo- 
otwartych salach Muzeum Okręgo¬ 
wego odbyła się uroczysta inaugu¬ 
racja roku kulturalnego 1989/90. 
Z tej okazji kilkunastu pracowni¬ 
ków i działaczy kultury wojewódz¬ 
twa zamojskiego otrzymało wyso¬ 
kie odznaczenia państwowe. 

Krzyże Kawalerskie Orderu Od¬ 
rodzenia Polski otrzymały bibliote¬ 
karki: Ćwiek Genowefa z Hrubie¬ 
szowa, Linek Krystyna z WiMBP 
w Zamościu i Sadło Janina z Wy¬ 
sokiego. 

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: 
Żak Stefan — muzyk z Biłgoraja; 
pracownicy domów kultury — Przy¬ 
bysz Alfred — dyrektor Hrubie¬ 
szowskiego Domu Kultury i Pirog 
Kazimierz — Dyrektor Gminnego 
Ośrodka Kultury w Goraju; oraz 
bibliotekarze: Barcicka Joanna — 
MBP Tomaszów, Dębska Maria O/T 
WiMBP Tomaszów, Bielak Janina 
— MBP Biłgoraj, Kusz Czesława — 
FB Wysokie, Niemiec Feliksa — 
O/T WiMBP Hrubieszów, Pochyl- 
czuk Maria — FB Moniatycze, Zwo- 
lak Kazimiera — GBP Łabunie. 

Wszystkim odznaczonym gratulu- 


CENNE ZNALEZISKO 

Podczas prac zwiemnych związa¬ 
nych z wykonywaniem instalacji od¬ 
gromowej kościoła filialnego w Po¬ 
toczku (dawna cerkiewka z 1870 r.) 
natrafiono na gliniane naczynie za¬ 
wierające monety. Znalezisko oka¬ 
zało się zbiorem starych, przeważ¬ 
nie XVII-wiecznych srebrnych i mie¬ 
dzianych monet różnego pochodze¬ 
nia. 

Najstarszą rozpoznaną monetą 
jest talar belgijski z 1604 r. Spośród 
pozstałych 35 monet to: 8 talary 
krzyżowe, 2 talary belgijskie, 5 Szo¬ 


staków Jana Kazimierza, 2 szósta- 
ki Zygmunta III, 2 szóstaki Fryde¬ 
ryka Wilhelma, 1 ort Jana Kazi¬ 
mierza, 10 ortów Zygmunta III, 
1 trojak pruski Leopolda i 3 mone¬ 
ty zniszczone niewiadomego pocho- 


Decyzją Wojewódzkiego Konser¬ 
watora Zabytków całość została 
przekazana do zbiorów numizatycz- 
nych Muzeum Okręgowego w Za¬ 


mościu. 


S. Orłowski 


HRUBIESZOWSKIE SPOTK... 

Hrubieszowski Dom Kultury oraz 
Polskie Towarzystwo Taneczne byli 
organizatorami II Hrubieszowskich 
Spotkań Tanecznych w klasach D 
i C z udziałem 27 par z 10 klubów 
z całego kraju. Turniej taneczny 
odbył się 24 czerwca i cieszył się 
dużym zainteresowaniem mieszkań¬ 
ców miasta nad Huczwą. Doda. 
należy, że był to turniej kwalifi- 
kacy jny. 

Na hrubieszowskim parkiecie w 
klasie D najlepsza okazała się para: 
Hubert Pierzchała — Jolanta Ma¬ 
ciejczak z KTT „Kadryl” Białystok. 
W klasie C zwyciężyła para z Ki i 

Axis” Nowy Sącz: Roman Piecho¬ 
ciński — Elżbieta Orchel. 


ZESPÓŁ TURECKI.... 

W roku ubiegłym Zespół Pieśni 
i Tańca „Roztocze” z Tomaszowa 
gościł na festiwalu folklorystycz¬ 
nym w Istambule, a w tym roku 
w dniach 18 - 23 czerwca podej¬ 
mował on 30 -osobową grupę fol¬ 
klorystyczną z Istambułu <Tu r ^- 
Zespół turecki koncertował w Hru¬ 
bieszowie, Tomaszowie i w Zamoś¬ 
ciu, a także zwiedził Roztocze, a w 
drodze powrotnej Kraków. 

A. h. 
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MIEĘDZYNARODOWE KON.... 

Rok 1989 obfitował w Młodzieżo¬ 
wym Teatrze Aktualności w kon¬ 
takty międzynarodowa, a był to 27 
rok działalności tego zamojskiego 
zespołu. 

W m-cu czerwcu MTA wyjechał 
już po raz trzeci do Schwabisch 
Mail (RFN), partnerskiego miasta 
Zamościa. Tym razem zawieziono 
tam dwie propozycje : epertuarowe. 
28 czerwca w Teatrze Neubau od¬ 
była się uroczysta praprem-era r e- 
miecka widowiska „Czy tylko mi¬ 
łość i śmierć?” wg „Fausta” J. W. 
Goethego. Scenariusz i inscenizację 
tego widowiska opracował szef ze¬ 
społu Waldemar Zakrzewski, muzykę 
skomponował Marian Szewera, a 
scenografię zaprojektował Bogusław 
Bodes. 

Przedstawienie zostało przyjęte 
bardzo życzliwie, a licznie przybyli 
krytycy teatralni oceniali bardzo 
wysoko poziom artystyczny zespołu. 
M.in. prof. Heiner Jordan z Berlina 
Zach. stwierdził: „Ogromną radość 
sprawiła mi świeżość młodych ak¬ 
torów, którzy opracowali tak trudny 
temat. Był to dla mnie wieczór 
wspaniałych wrażeń”. P. Dieter Ka¬ 
linkę napisał m.in.: „Zdumiewające 
są osiągnięcia młodych wykonaw¬ 
ców w mimice i ruchu, a przecież 
są to amatorzy, choć utalentowani 
amatorzy”. 

Natomiast 2 lipca w Hospitalkir- 
che, w piękniej zabytkowej sali 
Goethe Institut odbyła się premiera 
„Eskurialu” M. de Chelderode w 
wykonaniu grupy dorosłej. Przed¬ 
stawienie również niezwykle gorąco 
przyjęte reżyserował W. Zakrzewski, 
a na organach grał M. Szewena. 
Widzowie, wśród których znaleźli 
się i krytycy teatralni, stwierdzili 
zgodnie wysoki poziom wykonaw¬ 
czy szczególnie dwu aktorów Teat¬ 
ru Młodych: Mirosława Kicyka w 
roli króla Filipa II hiszpańskiego 
i Tadeusza Gałki odtwórcy błazna 
królewskiego Szaleja. 

Pobyt MTA w Schwabisch Hall 
obfitował w wiele wydarzeń arty¬ 
stycznych i turystycznych i był to 


kolejny sukces teatru zamojskiego 
w RFN. 

W ramach rewizyty w m-cu lip- 
cu w Zamościu gościł teatr ze 
Schwabisch Hall, który wziął udział 
w Zamojskim Lecie Teatralnym pre¬ 
zentując przed ratuszem „Wieczór 
Trzech Króli” W. Szekspira. Swych 
kolegów z RFN podejmowali człon¬ 
kowie Młodzieżowego Teatru Aktu¬ 
alności. 

W m-cu sierpniu podczas obozu 
artystycznego w Majdanie Sopoc¬ 
kim zespół MTA podejmował re¬ 
żysera Teatru Młodych „Na Starym 
Arbecie” w Moskwie. Goście z Mos¬ 
kwy zapoznali się z pracą MTA 
oraz obejrzeli dwie aktualne propo¬ 
zycje repertuarowe. Wyrazili oni uz¬ 
nanie dla pracy zespołu i dla po¬ 
ziomu artystycznego ostatniego spek¬ 
taklu MTA „Czy tylko miłość i 
śmierć?” Z tym właśnie widowis¬ 
kiem zaprosili oni MTA do Mosk¬ 
wy w roku przyszłym. Jeżeli MTA 
zdobędzie śrośdki finansowe będ/.ie 
mógł również zaprosić teatr z Mosk¬ 
wy do Zamościa w roku przyszłym. 

W. Z. 

P.S. 25 września w sali widowisko¬ 
wej Wojewódzkiego Domu kultury 
odbyła się prapremiera polska „Czy 
tylko miłość i śmierć?” Natomiast 
spektakle „Eskurialu” grane są raz 
w tygodniu w Ośrodku Kultury 
Teatralnej „W Bramie”. 


CAPELLA ALL\.. 

Wymianę kulturalną prowadzi też 
Komenda Hufca ZHP w Zamościu 
z Pałacem Pionera w Sewastopolu 
(ZSRR). W pierwszych tygodniach 
lipca w stanicy harcerskiej w Maj¬ 
danie Sopockim przebywały dwa ze¬ 
społy radzieckie — chór „Ałyje Ma¬ 
ki” i zespół baletowy. Koncertowały 
one również w Zamościu i szkoda, 
że nie zorganizowano odpowiedniej 
reklamy, bo zespoły były najprawdę 
dobre. 

Prawie równocześnie do Sewasto¬ 
pola na Krym wyjechał Zespół Mu¬ 
zyki Dawnej Capella alT Antico, 
który przebywał tam od 10 do 30 
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lipca. Zespół bardzo dużo pracował 
przed wyjazdem, by godnie zaprę 
ezntować się za granicą, tym bar- 
ziej że gospodarze zorganizowali mu 



Fot. M. Siegieńczuk 


wiele koncertów. Tak się ułożyło, że 
na iperwszy sewastopolski koncert 
który odbył się w Wyższej Szkole 
Marynarki Wojennej przybyła także 
załoga polskiego okrętu ORP „Gryf”. 

Zespół bardzo się podobał radziec¬ 
kiej publiczności i był swego ro¬ 
dzaju sensacją, gdyż u naszych są¬ 
siadów nie ma takich zespołów, a 
przynajmniej nie wśród dzieci. Na¬ 
si mali artyści mieli bardzo dobrą 
prasę. Nagrali też swój koncert do 
radia. 

Capella alT Antico może więc mó¬ 
wić o sukcesie artystycznym, a po¬ 
nadto jakie wspaniałe wakacje mia¬ 
ły te dzieci na Krymie wśród jego 
przyrody i zabytków. 

H. G. 


FRANCUSKIE TOURNEE... 

Na zaproszenie Association France 
— Pologne w Dieppe gościł we 
Francji Zespół Tańca Ludowego 


Ziemi Zamojskiej z Zamojskich Fab¬ 
ryk Mebli. 

Tournee objęło poółnocne i za¬ 
chodnie regiony Francji (Normandia, 
Bretania) i trwało od 5 do 30 lipca 
1989 r. Pierwotnie planowano pobyt 
dziesięciodniowy ,lecz zamojski zes¬ 
pół tak się podobał, że gospodarze 
zaproponowali przedłużenie pobytu 
i dodatkowe koncerty. Zespół prze¬ 
był blisko 7 tys. km. Zaprezento¬ 
wał się podczas 21 koncertów przed¬ 
stawiając 2-godzinny program zło¬ 
żony z tańców i melodii kilku re¬ 
gionów Polski oraz z tańców naro¬ 
dowych. . 

Gospodarze zadbali także o at¬ 
rakcje turystyczne. Zespół zwiedził 
wiele miejscowości we Francji, no 
i oczywiście Paryż. 


Zespół Pieśni i Tańca ZAMOJ¬ 
SZCZYZNA z Wojewódzkiego Do¬ 
mu Kultury przebywał we Francji 
w dniach 8 - 17 lipca 1989 roku 
na zaproszenie Centrum Kultury w 
Gannet. On również odbył tournee 
koncertowe, a jego trasą była Franc¬ 
ja pouldniowa (Lazurowe Wybrzeże). 
Zespół wziął udział w dwu festi¬ 
walach folklorystycznych: w La Val 
i Marsylii. Właśnie w Marsylii wąąl 
udział w obchodach 200 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej 

(1 Zespół „Zamojszczyzna” który dal 
10 pełnych koncertów bardzo podo¬ 
bał się francuskiej publiczności, a 
także bvl wręcz oblegany przez tam¬ 
tejszą Polonie. Mer Val mianował 
nasz zespół Honorowym Obywate- 
lem tego miasta. , . 

Młodzież miała też okazję ZW T?‘ 
dzić południową Francję m.in. Ni- 
ceę, Avignon. a w drodze powrotnej 
także Wenecję (Włochy). 


ORKESTRAI DĘTA... 

Na zaproszenie orkiestry dętej, 
szkoły muzycznej i domu kultury 
w Szarbogard (Węgry) gościła tam 
w dniach 17 - 21.VIH.1989 r. 50-cio 
osobowa Orkiestara Dęta Biłgoraj- 


— 83 — 






skiego Domu Kultury pod batutą 
Czesława Nizio. Wystąpiła ona pod¬ 
czas uroczystości Święta Konstytu¬ 
cji i Nowego Chleba w Budapesz¬ 
cie, nad Balatonem i w samym 
Szarbogard. 

Bezpośrednio po powrocie z Wę- 
iger orkiestara BDK została zapro¬ 
szona do Nowowołyńska (ZSRR) na 
występy z okazji Dnia Górnika. 
W dniach 25—27.VIII orkiestra wy¬ 
stąpiła czterokrotnie w Nowowo- 
łyńsku i Źowtnej. 

Występy orkiestry cieszyły się uz¬ 
naniem publiczności zarówno na 
Węgrzech, jak też w ZSRR. 

Występy zespołów Biłgorajskiego 
Domu Kultury poza granicami kra¬ 
ju organizowane są na zasadzie bez¬ 
dewizowej wymiany kulturalnej. W 
wyniku nawiązanych kontaktów za¬ 
granicznych Chór Męski BDK wy¬ 
stępował w Ouppen (Belgia), Lucku 
i Nowowołyńsku (ZSRR), a orkie¬ 
stra dęta również w ZSRR, a ostat¬ 
nio na Węgrzech. 

W przyszłym roku przewidywane 
są koncerty orkiestry w Czechosło¬ 
wacji. 

J. B. 


ZAMOJSKIE PLSP W... 

Od 30 czerwca do 15 lipca 1989 r. 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców 
Schwabisch Hall (RFN) oraz liczni 
turyści zwiedziło wystawę prac ucz¬ 
niów Państwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych w Zamościu. 

Na wystawie zaprezentowano kil¬ 
kadziesiąt prac snycerskich, mab- 
larstwa artystycznego, tkaniny ar¬ 
tystycznej i ceramiki. Wystawa 
wzbudziła duże zainteresowanie 
zwiedzających. Artykuły w miej¬ 
scowej prasie na podstawie przed- 
stawioynch eksponatów wysoko oce¬ 
niły poziom nauczania w zamojskim 


EKSLIBRISY.... 

W miesiącu wrześniu 1989 roku 
hrubieszowianie mogli obejrzeć w 
HDK wystawę p.t. „Grafika użyt¬ 


kowa Leszka Frey Witkowskiego”, 
a w tym cały cykl ekslibrisów z 
Zamojszczyzny. Artysta pochodzi ze 
Świebodzina (woj. zielonogórskie). 
Jest on pewną indywidualnością 
twórczą. Brał udział w licznych wy¬ 
stawach krajowych i zagranicznych: 
USA, RFN, Włochy, ZSRR i in. Op¬ 
rócz twórczości plastycznej zajmuje 
się muzyką, poezją i teatrem. 

W roku swojego 30-lecia pracy 
twórczej zawitał na Zamojszczyznę, 
ktróa jak widać tak go urzekła, że 
poświęcił jej cały cykl swoich prac. 

Po Hrubieszowie wystawę mogli 
obejrzeć mieszkańcy Zamościa (paź¬ 
dziernik) w f Miejskim Domu Kul¬ 
tury. 

H. G. 


ORKIESTRY DĘTE... 

Tylko cztery orkiestry w'zięły 
udział w tegorocznym V Wojewódz¬ 
kim Przeglądzie Orkiestr Dętych w 
Goraju (17.09.). Można więc mieć 
wątpliwości czy winien on nosić 
nazwę „wojewódzki” zważywszy, że 
orkiestry te pochodziły z najbliż¬ 
szej okolicy. Od dwu lat zresztą 
obserwuje się regres w tej dyscy¬ 
plinie artystycznej. Czyżby coś z 
naszego krajobrazu kulturalnego od¬ 
chodzi powoli w przeszłość?... 

Z kronikarskiego obowiązku od¬ 
notujmy, że I miejsce w kategorii 
orkiestr małych zajęła orkiestra dę¬ 
ta OSP z Jędrzejówki (gm. Goraj), 
a wśród orkiestr większych orkiest¬ 
ra Zamojskich Fabryk Mebli. 

H. G. 


LETNIE PLENERY 
Plener pastyków amatorów 

W tym roku wcześniej, bo już w 
czerwcu (8—18.VI) odbył się plener 
malarski plastyków amatorów zor¬ 
ganizowany tradycyjnie przez Hru¬ 
bieszowski Dom Kultury. Tym ra¬ 
zem plener odbył się w Jarosławiu 
(woj. przemyskie), a jego tematem 
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była architektura drewniana, któ¬ 
rej jeszcze sporo ocalało zarówno 
w samym mieście, jak i okolicach. 

W plenerze wzięło udział 12 pla¬ 
styków amatorów, którzy wykonali 
kilkadziesiąt prac. Będą one zapre¬ 
zentowane w HDK na dorocznej 
wystawie poplenerowej w m-cu li¬ 
stopadzie. 


H. G. 


Plener ilustratorów 

I jeszcze jeden plener, który 
wszedł już do stałego kalendarza 
imprez — plener artystów ilustra¬ 
torów zorganizowany po raz szósty 
przez zamojskie Biuro Wystaw Ar¬ 
tystycznych. Tym razem odbył się 
on w Suścu w dniach 14.IX—l.X, 
a jego wiodącym tematem był czło¬ 
wiek i środowisko. W plenerze u- 
dział wzięło 17 wybitnych polskich 
ilustratorów m.in.: E. Gaudasińska, 
K. Michałowska, J. Flisak, H. Gaw¬ 
ryś, B. Orliński... Jak każdego roku 
na plener przyjechało kilku młodych 
artystów, co zdaje się świadczyć o 
popularności tego gatunku sztuki. 

Niestety, zabrakło na tym ple¬ 
nerze wybitnego polskiego artysty, 
entuzjasty zamojskich plenerów i 
ich komisarza od początku tej imp¬ 
rezy — Zbigniewa RYCHLICKIEGO. 
Jego koledzy ilustratorzy pożegnali 
Go na zawsze w dniu 25 września. 

H. G. 


HRUBIESZOWSKIE LATO 

Hrubieszowski Dom Kultury w 
okresie letnim przygotował atrak¬ 
cyjny program dla dzieci, a wypeł¬ 
niały go imprezy rekreacyjno-roz- 
rywkowe, głównie dla dzieci i mło¬ 
dzieży pozostającej w czasie wa¬ 
kacji w mieście. Dużym zaintereso- 
waniem cieszyły się: mini-plener 
plastyczny .zabawa w małą orkiest¬ 
rę, teatr lalkowy i żywego planu, 
no i oczywiście dyskoteki. Inną 
formą rozrywki były gry i zabawy 
komputerowe, a także projekcje ba- 
iek koncerty muzyczne, video. Przez 
trzy dni w tygodniu HDK organi¬ 
zował blok konkursów, gier i zabaw 
dla najmłodszych. 

Lecz nie tylko zabawy! Przypada¬ 
jąca w tym roku 50 rocznica wy¬ 
buchu II wojny światowej znalazła 
też odbicie w programie letnim dla 
dzieci, m.in. zapoznały się z historią 
Dzieci Zamojszczyzny podczas spot¬ 
kań z historykiem. , » 

W okresie letnim Hrubieszów od¬ 
wiedziła Centralna Orkiestra Repre¬ 
zentacyjna WP, Zespól Folklorystycz¬ 
ny z Francji, zespoły ze Związku 
Radzieckiego oraz Teatr Popularny 
z Warszawy prezentujący w ramach 
Zamojskiego Lata Teatralnego mu¬ 
sical „Narzeczona Rozbójnika . Jed¬ 
nocześnie prezentowane były różno¬ 
rodne wystawy: „Polska moja oj¬ 
czyzna” pokonkusowa wystawa prac 
dziecięcych, „Hrubieszów w foto¬ 
grafii „Mariusza Cabonia, malarstwo 
Adama Niklewicza. . 

Było to więc udane lato kultural¬ 
ne nie tylko dla hrubieszowskich 
dzieci. A „ 
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Zza mrocznej kurtyny 


Miejsca zbrodni hitlerowskich po¬ 
pełnionych na Polakach w naszym 
kraju, w okresie okupacji są na 
ogół dobrze znane. Na ogół, bo¬ 
wiem zdarzają się niekiedy odkry¬ 
cia kolejnych grobów. W okresie 
okupacji były też i inne zbrodnie 
popełnione przez Rosjan oraz zbrod¬ 
nie dokonane już po wojnie przez 
funkcjonariuszy NKWD i UB oraz 
bandy UPA, UNS i innych. Ziemia 
zamojska przez ponad czterdzieści 
lat kryła te miejsca szczelnym ca¬ 
łunem, niczym mgłą. Wiedzieli o 
nich ludzie, często rozmawiali, ale 
żadnych działań poza rozmowami 
nie podejmowano. Nie wolno. O tych 
zbrodniach (niehitlerowskich) trzeba 
było zapomnieć. 

Obecnie ta mgła opada i mrocz¬ 
ne karty naszej zamojskiej historii 
są rozświetlane Czy jednak uda się 
nam wyjaśnić je całkowicie? Należy 
wątpić. Brak dokumentów uniemo¬ 
żliwia to, a pamięć ludzka bywa 
zawodna Nadto zbrodni tych doko¬ 
nywano możliwie bez świadków. 
Niemniej jednak udaje się chociaż 
niektóre zbrodnie wydobyć zza 
mrocznej kurtyny i przedstawić ich 
okoliczności. 

Opierając się na zeznaniach oko¬ 
licznych mieszkańców wiadomo już 
o niektórych zbrodniach dokona¬ 
nych na żołnierzach Wojska Pol¬ 
skiego przez żołnierzy Armii Czer- 
wonj we wrześniu 1939 r. Takimi 
było zamordowanie czternastu pod¬ 
chorążych w nocy z 25 na 26 lub 
26 na 27 września we wsi Niemiró- 
wek gm. Tarnawtka, kilkunastu 
żołnierzy w tym rannych w Gra¬ 
bowcu, czy sześciu osób cywilnych, 
w tym trzech księży we wsi Dub. 
Zbrodnie te wymagają jeszcze wielu 
wyjaśnień — iw tym cała trud¬ 
ność. 

W listopadzie minionego roku zro¬ 
biło się głośniej o odkryciu maso¬ 
wych grobów w Jacni. 10 listopada 
rozpoczęła się ekshumacja. W jed¬ 
nym z grobów odkopano 15 zwłok, 
w drugim 5. Ludzie od lat mówili 
o straceniu tu czterdziestu osób. 


Być może i tak było. Wraz z eks¬ 
humacją pytania zamiast zyskiwać 
rozwiązanie, zaczęły się mnożyć. 
Jedno tylko okazało się pewnym, 
to że zbrodni tej dokonano w spo¬ 
sób szczególnie okrutny. Czaszki 
ofiar były potrzaskane, a kości po¬ 
łamane. . Kim byli oprawcy? Kim 
były ofiary? Kto i kiedy dokonał 
te zbrodni? Na te i inne pytania 
szukają odpowiedzi prowadzący eks¬ 
humację i śledztwo: prokurator 
Włodzimierz Nowak z Prokuratury 
Wojewódzkiej w Zamościu, Mieczy¬ 
sław Pysiewicz z Prokuratury Re¬ 
jonowej, grupa dochodzeniowo-śled¬ 
cza z WUSW w Zamościu kierowa¬ 
na przez kpt. Cezarego Garnowskie- 
go oraz lekarz medycyny sądowej 
Marian Palonka. 

Ekshumacja wywołała w okolicy 
dużą sensację. Zgłosili się świadko¬ 
wie tamtych wydarzeń i wydawać 
by się mogło, że wszystko szybko 
zostanie wyjaśnione, a tymczasem... 
Wypowiadali się m.in. Aleksander 
Buczek, Antoni Kobei, Katarzyna 
Kukułowicz, Jan Łagowski z Sucho¬ 
woli, Jan Kościk z Szewni Dolnej 
i kilku innych. Wypowiedzi ich nie 
były jednak zgodne. Jedni twierdzi¬ 
li, że mordu dokonano w 1945 r., 
inni, że w 1946, 47 lub nawet w 
1948 r. Data dokonania zbrodni jest 
bardzo ważna. Jeżeli dokonano by 
jej w roku 1945 albo 1946, to nie¬ 
wykluczone, że ofiarami byli żoł¬ 
nierze AK. jeżeli zaś później, to 
można przypuszczać, że w Jacni 
zamordowano raczej członków UPA. 
Wtedy bowiem trwała akcja prze¬ 
ciwko nim nosząca kryptonim 
„Wisła” i taki przypadek mógł mieć 
miejsce. 

Interesującą wersję przedstawił 
pan Jan Kościk. Twierdził on, że po 
kilkunastu dniach od dokonania 
mordu ofiary na polecenie byłego 
akowca Eugeniusza Kukułowicza 
odkopano, by sprawdzić, czy są to 
zwłoki akowców z obwodu zamoj¬ 
skiego. Okazało się, że nie i zwłoki 
na powrót zakopano. Nie wyklucza 
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to jednak tego, że ofiarami mogli 
być akowcy. 

Świadkowie zgodnie twierdzili, że 
mordu dokonano jesienią, a ofiary 
przywieziono na miejsce zbrodni na 
dwu odkrytych ciężarówkach. Po 
kilku dniach przyjechała i trzecia. 
Wszyscy później zamordowani sie¬ 
dzieli na podłodze ciężarówek a ich 
oprawcy na bocznych ławkach Po¬ 
noć umundurowani byli w polskie 
mundury. Kim jednak byli? Jedni 
twierdzą że funkcjonariuszami 
NKWD. inni — że zamojskiego UB. 
Jeden ze świadków twierdził, że 
był wśród nich ówczesny szef PUBP 
z Zmościa. Wszystko to domniema¬ 
nia, pewności nie ma. 


Spotkałem się też z inną wersją. 
Wersją z pogranicza sensacji. Pani 
Janina Turzyniecka z Tomaszowa 
i nie tylko ona twierdzili, że w Jac- 
ni zamordowano pluton egzekucyj¬ 
ny SS wchodzący w skład bandy 
UPA, tej, która wymordowała pod¬ 
różnych na trasie Bełżec Lub>- 
cza Królewska. 

Zamojska ziemia zaczyna odsła¬ 
niać tajemnice. By jednak wyświet¬ 
lić je dokładnie i szczegółowo po¬ 
trzeba dużo czasu. Ważne, że spraw¬ 
dza się każdą wersję i hipotezę 
a czynią to jednostki do tego po¬ 
wołane, jakimi są prokuratorzy. 

Marian Adam Stawccki 
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